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Zakład Zegarmistrzowski

~ NIECIELSKI 
© i JAGODZIŃSKI,

Kijów, Kreszczatik 31.
Zegarki kieszonkowe i 

najcelniejszych fabryk.
KV Zegary ścienne, biur-
httg-# Ola kowe, kominkowe, pod- 

różne. Repetiery, Chro-
L(i nografy, Budziki.
I: la Nowośc’ biźuteryjne. 
WĄw wielki wybór.

Ceny realne.
Wzorowa pracownia ze- 

garmistrzowska. 
____________ ________________ (881)

W KIJOWIE 
stancję z troski, opieką dla paru ucz­
niów szkół średnich poleca rodzicom 
Stefanja Mostowska. Adres dla 
ofert: Boisz. Wasilkowskaja A? 37. Od 
15 sierpnia można osobiście. (7362)

A. S. EYBER, Kijów.
Biuro Tectoiczno-Rolnicze

poleca: Najnowsze narzędzia rolnicze, 
Nawozy sztuczne, Artykuły techniczne.

(6993)

D-ra Szindler-Barnaj 
„Marjenbadzkie redukcyjne 

pigułki" przeciw

OTYŁOŚCI
znakomity przeczyszczający środek.

Prawdziwe opakowanie 60 pigułek 
w pudełkach czerwonego koloru, 

z opisaniem sposobu użycia w ruskimt 
francuzkim i niemieckim języku. Sprze­
daż we wszystkich znaczniejszych apte­

kach i składach aptecznych. (6511)

Telefon 5021.
Petersburg, Newski pr. N2 26.

Lecznica cMi zębów.
Doktorzy i dentyści.

Opłata podług taksy. (7340)
ZĘBY SZTUCZNE.

Fabryka parowa Czekolady, Kakao, Cukrów, Wafli i pierników «Cukierników
___  Warszawskichw

BLIKLE, ZAWISTOWSKI, GÓRSCY i S-ka.
Fabryka: Warszawa, Wolność A* 2, dom własny, telefon M 1729.
Filja I: Warszawa, Nowy-Swiat .Y2 72, telefon 2159.

. ”, II: Warszawa, Marszałkowska 123, róg Siennej, telefon 2950 
Prosi spróbować nowe gatunki czekolady w tabliczkach: Tatrzańska rb. 1 kop. 20 
Deserowa (Pain du chocolat) rb. 1, Artystyczna rb. 1, Oleńka rb. 1, Ta trzecia 
___________________kop. 60, Szwajcarska mleczna kop. 60. (2905)

gNIEMA ZIMNYCH I WILGOTNYCH MIESZKAŃi
” 1 jeśli obsadzić w piecu ©

MULTYPLIKATOR * 5 Medale złote. * j 
Pat. Gasselseder i Niemeczek OGRZEWANIA • 
ogrzewa pokój w 30 m., do samej podłogi, oszczędza do 50°/c opału z?

PIECE ŻELAZNE MULTYPLIKATOROWE
nie wydzielają swędu, utrzymują ciepło 8 godzin po napaleniu. 

Biuro Techniczne Dr. W. P. KŁOBUKOWSKI, inż.-chemik.
Telefon 1502. Warszawa. 0 Aleja Jerozolimska 71. (3225)

KARPIŃSKIE
FARBYLAKIERY^

'POKOSTY®'
■‘A,

CENniki bezplaINIE^^

| WARSZAWA. Aleje Jerozolimskie 82.

(3199)

Fabryka Dzwonów 
inż. LESKI i KENIG, dawniej A. Zwoliński, 

w WARSZAWIE, 
wykonywa nowe dzwony i przelewa stare po przystępnej cenie.

(3234) "

| 2eństa Szkoła FarmMlym
l] Zapis 1 września. Prośby na imię założycielki i zarządzającej A. Leśniewskiej, 
| Petersburg, Newski prosp. 32, składać należy w Kancelarji szkoły, tamże wy- 
I dawane są programy i warunki przyjęcia. Kurs dwuletni. Wymagalne pełne 
a ukończenie kursu średniego zakładu nauk, i łacina w zakresie 4 klas. (738'2)

MflD CYGAR £ 
HAWAŃSK1CH, KRAJOWYCH, 

' TYTONI i PAPIEROSÓW < 

WANDAUNiS"/ 
Plac Teatr. , ^chUStępkoaskieja.' 
© Uty..u zjlitzenifjn ~ ,

SYNDYKAT ROLNICZY
Kijów, Bulwarna 9, telefon 307.

POLECA:
grabie konne, kosiarki, żniwiarki, samowiązalki, wialnie, młocarnie 
różnvch fabryk, opryskiwacze, pasy skórzane, naczynia do mleka, 

dachówkę marselską, blachę do krycia dachów i w. in.
Cenniki na żądanie. (7206)

I
DOM BANKOWYULANICKII SOKOŁOWSKI

Warszawa, 5, Krakowskie Przedmieście 5.
Wszelkie czynności w zakres bankierstwa wchodzące załatwia na 

najdogodniejszych warunkach. (3039) ||

(2893)

PRZYTOMNY SYNEK. — No, bądź zdrów Izydorku, już jadę... Adresuj do 
mnie do Marjenbadu.

— A gdyby papa przypadkiem umarł, to proszę nie zapomnieć telegrafować.
________ (Kur. Świąt.)

SKŁAD ZAGRANICZNYCH

KAMIENI MŁYŃSKICH
R. H. Borcherta w Rydze 

egzyst. od 1858 r. 
Około 800 kamieni stale na składzie. 

Specjalność: kamienie 
Jonsdorfskie i Szlązkie. (7267)

Egz. od 1791 r.

WARSZAWA, 
Praga., ul. Olszowa 11. 

Budowa młynów. Instalacja turbin. (3027)

DLACZEGO? — Mamusiu, jak nazywają się te zwierzęta, które przed naszemi 
oknami teraz przepędzono?

— To są świnie.
— Świnie?... Dlaczego? Cóż one takiego zrobiły? (Śmigus)

fasonów. Łóżka 
portjery, pokryci.

Nowo- 
otworzony

Magazyn mebli 
Aleks.
HA^DT 
Kijów, Luterańska, 
JMł 3, blizko Kresz- 

czatika.
Poleca największy 

• wybór mebli i deko­
racji najświeższych 

angielskie, materace, 
i meblowe, meble wie­

deńskie i t. p. Przyjmuje całkowite urzą­
dzenie mieszkań we wszystkich stylach. 
Ceny nizkie, stałe. (878)

Sprawy
rozwodowe

prowadzę we wszystkich konsystorzach, 
udzielam porad we wszystkich spra­
wach. Przyjmuję od godz. 11 — 1. Pe­
tersburg, Newski prosp. 74, m. 91, 

wejście od frontu. (7383)

IDYLLA RODZINNA.
Przyjaciółka (do żony aktora). Co też 

mąż pani robi ze starą garderobą tea­
tralną?

— Naturalnie dodziera ją w domu... 
Ile razy trzeba zrana wymiatać miesz­
kanie, wkłada kostjum króla Leara. 
___________________________(Meg. BI.)

W PETERSBURGU ~
Internat w polskiej rodzinie dla chłop­
ców, uczęszczających lub przygotowują­
cych się do szkół. Praktycznie języki, 
pomoc w naukach, sumienny dozór.

Zabałkańskg 30, m. 29. (7381)

składającym się z 5 folwarków w gub. 
Siedleckiej, poszukiwany jest zarządza­
jący skromnych wymagań, bez różnicy 
wyznania, doskonale obeznany z uprawą 
roli, do właściciela wyznania mojżeszo- 
wego. Oferty piśmienne: Stradiecz, 
st. dr. żel. Nadwiślańskiej. W-ny Gu* 
rewicz. (3256)

Pensjonat dla panien
kształcących się prywatnie w inteli­
gentnym domu; pianino, łazienka. War­
szawa, Wilcza 65, m. 15. (3261)

GŁÓWNY

Na ostatnich wystawach maszyna do pisaniaM

UMDERWOOD
otrzymała najwyższe nagrody. Rozpowszechnienie jej 
dowodzi o uderzających zaletach. Nowa odmienna 
budowa. Widoczne pismo podczas pisania od pierw­
szej do ostatniej litery- Większa szybkość w pisaniu- 
Proste, łatwe i szybkie czyszczenie liter bez wala­
nia rak i krzywienia drążków. Bezpłatny tabu­
lator do pisania cyfrowych tablic i rachunków. Moż­
ność liniowania papieru w maszynie. Trwała Kon­
strukcja. dokładny wyrób

Chlubne świadectwa.

PRZEDSTAWICIEL NA CAŁĄ ROSSJĘ

Warszawa
Czysta 1.

G.GERLACH
PETERSBURG

Karawanno n.

(3166)

NIEOMYLNY ZNAK. — Eeginko — rzecze bankier — przygotuj się, mam me- 
zbite znaki, że się hrabia dziś oświadczy.

— Dlaczego, papo?
— Kilku iego wierzycieli od rana kręci się około naszego pałacu...(Kolce)



2 M ElUzupełnienie zwykłego codziennego pożywienia maiemi dawkami

HEMATOGENU D-ra HOMMELA,
wywołuje u dzieci każdego wieka 1 u dorosłych szybką poprawę apetn ogólne zwiększ, sił i wzmoen. syst. nerwowego.

Do nabycia we wszystkich aptekach i składach materjalów aptecznych. . -
Skład główny na Rosją: Apteka na Wielkiej Ochcie, oddział Hematogenu, Petersburg. Wystrzegać się naśladownictwa! z.ącac 

wyraźnie „Hematogenu D-ra HOMMELA" Zaszczytne świadectwa od tysięcy lekarzy krajowych I zagranicznych^

*

■ KOWALSKI i A. TRYLSKI
WARSZAWA, MIODOWA 4.

Wypróbowane w ciągu dwóch sezonów 
6 6

9 9
oryginalne szwedzkie Lokomobile i motory naftowe do ropy lub spirytusu, wyrobu 
B. A. HIORTHA w Sztokholmie. Budowa najprostsza, praca najtańsza, bezpieczeństwo od 
ognia absolutne (pracują bez płomienia). Z oryginalnemi szwedzkiemi motorami „Avance“ 
żadne inne tego rodzaju machiny nie wytrzymują porównania. Jak doskonałemi okazały 
się „Avance“ u nas, dowodzą zaświadczenia nabywców, które produkujemy na żądanie.

Polecamy „Avance“ specjalnie do młocarń wielkich, pędzonych dawniej lokomobi- 
lami parowemi.

Wobec wielkiej ilości obstalunków, fabr. Hiortha nie może dostarczać motorów 
wcześniej, niż w 3 miesiące po zamówieniu. W r. z. zmuszeni byliśmy z tego powodu 
odmówić kilkunastu obstalunków. Dla tego usilnie prosimy Sz. klijentów o wczesne za­
mówienia. (3069)

CENNIKI NA ŻĄDANIE.

SUSZONE JARZYNY, 
jullienne, barszcz, groszek, kapusta i 
marchew, etc. Poczta i telegraf: Iliń- 
ce. kijowskie! gub. Mar.ja Górecka.

Wyżymaczki ame­
rykańskie

„Boston44
trwałe, praktyczne. 
Sprzedaż z gwa­

rancją.
Skład naczyń ku­
chennych i gospo­

darskich

ZaboRrzecki i S-ta
Warszawa, Marszał­
kowska N2 124 (dom 

,,Rossja“).
(3240)

starożytności
z działu meblowego różnych stylów i 
epok: Bronzy, Porcelana, Sztychy, Obra­
zy, Srebra, Lampy stylowe, Kryształy, 
Pasy polskie, Portrety pastelowe, Figury 

i dzieła sztuki.
Warszawa, Warecka 15—8.

(2976) A. Sapieha.

Warszawskie Biuro
■A MSLJORACYA SOLNYCH

M R. i Ł. STODOLSCY, 
: l HOROCH

Biuro egzystuje od 1890 roku.
WAS S Z A W A, ul. Żórawia 34.

Kultura i eksploatacja torfowisk. Budowa fabryk torfowych. Ro­
boty ziemne. Zakładanie gospodarstw rybnych. Niwelacja gruntów. 
Osuszanie błot i sapów. Drenowanie pól. Regulacja rzek. Nawadnia­
nie pól i łąk. Budowa tam i szluz. Oczyszczanie odcieków fabrycz­
nych i kanalizacja fabryk. Zaopatrywanie w wodę miast i miejsco­
wości. Wszelkiego rodzaju roboty techniczne w zakres hydrotechniki 
i meljoracyj rolnych wchodzące. (3030)

WYDAWNICTWA BIURA:
^Nawadnianie łąk* przez R. Stodolskiego, <Przykład uprawy torfo­

wisk* przez R. Stodolskiego, «Rak i jego hodowla* przez Jastrzębca,

I! UŻYWAJCIE TYLKO II Jedyny pokarm dla dzieci, 
osob osłabionych, podrozu- cy Al A Uf “T KI wojskowych i t. p. l_ | I x, Sprzedaż wszędzie. Hurto-

m i- , wa: Warszawa, Marszałkow-Mleko sterylizowane w proszku. ska 137, tel. 6056. (3ł33)KOHST WYŻSZE DLA KOBIET
im. R. BARANIECKIEGO

~~--------- stniejące od roku 1868. -----------~

Początek roku (no raz pierwszy) Ho, a nie 15-go października, 
Prospekty (za zwrotem tylko porta) przesyła Księgarnia 
Gebethnera i Wolffa w Warszawie. — Korespondencje za­

łatwia sekretarka kursów: Kraków, ulica Karmelicka 36. 
(7375) Dyrektor Józef Rostafiński.ORIGINAt' CMfAGNESr

Żądać wszędzie. (T

(2945)

SKŁAD BRONI
założony przez liczne koło Myśliwych 

pod firmą:

WARSZAWSKA SPÓŁKA MYŚLIWSKA
w Warszawie, przy ul. Królewskiej N? 17.

Poleca bronie i amunicję najlepszych europejskich fabryk, tylko wypró 
bowanej dobroci, po cenach niewygórowanych.
Cenniki wysyłają się bezpłatnie na każde żądanie. I 5,000 sztuk broni
Szybkie i sumienne wykonywanie zamówień. ( stale na składzie. (3021)

SZKOLĄ TECHNICZNA

Władysława Piotrowskieto
Warszawa, Smolna N2 3.

z wydziałami: budowlanym, chemicznym, mechanicznym, z kursami 
młynarskiemi i szkołą przygotowawczą, przyjmuje zapis uczniów.

Do pierwszych klas specjalnych przyjmowani są młodzieńcy do lat 
17-tu włącznie, ze świadectwem najmniej 3-ch klas realnych lub 
szkoły miejskiej—bez egzaminu. Egzaminy zaczną się w d. 4 września.

Szkoła przygotowawcza z kursem 4-letnim odpowiadać będzie 
według nowego zreformowanego planu 3-m klasom realnym, ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem matematyki, nauk przyrodzonych, kreślenia 
i zajęć praktycznych. Przyjmowana będzie do niej młodzież od 
10—15 lat włącznie. Egzaminy przejściowe będą zastąpione przez 
repetycje w całej szkole. (3235)

PRAWDZIWY BALSAM MAJOWI.
W Petersburgu przy Obuchowskim moście. Sprzedaż odbywa się w domu 
własnym, Obuchowski most 111—15, m. 12, dokąd przeniesiona została z prze­
ciwka, wyłącznie u Heleny Jakowlewny Korostowcewoj, z męża

Wysyła się za zaliczeniem. Cena słoika z przesyłka rb. 1 kop. 40, 
12 słoików rb. 12, 6 słoików rb. 6, mały 50 kop., 1 słoik rb. 1, kóp. 25, 10 słoi­

ków rb. 8 kop. 95. (7276)

Dom Przemysłowo-Handlowy
MICHAŁ BUKOWIŃSKI w KIJOWIE

ul. Kreszczatik N» 5, adres telegraf. <Embu> Kijów.
REPREZENTACJE:

Kieraty Kryte „Patent Desiron’a» wyłączną sprzedaż.
Sikawki najnowszej konstrukcji.
Roboty izolacyjne materjaiami «porit» i «infuzorit».

POTRZEBY FABRYCZNE I BUDOWLANE.
Cenniki, albumy, kosztorysy gratis. (7098)



Artykuły i korespondencje, prze­
znaczone dla «Kraju», powinny 
być pisane czytelnie i po jednej 
stronie papieru. Rękopisy i foto- 
grafje można przesyłać pod opa­
ską rekomendowaną. Drobnych 
rękopisów Redakcja nie zwraca; 
większe po upływie kwarta­
łu bywaj a niszczone. Rachunki 
honorarjow regulowane są przez 

Administrację kwartalnie. KRAJ Biuro Redakcji otwarte (z wyjąt­
kiem niedziel i świąt) od godz. i 1 
rano do 3 pop.; Biuro informa­
cyjne od godz. 5 do 6 pop. Admi­
nistracja od g. 11 r. do 5 pop. 
Wszystkie trzy biura mieszczą 
się w Petersburgu, w domu As 82 
kanał Jekateryński. Adres dla 
telegramów: Petersburg, «Kraj» 
Warszawski Oddział «Kraju» _

Marszałkowska As 119.Og- zb. > 1205 Petersburg, 5 (18) sierpnia 1905 r. Rok XXIV. <Ns. 31

Do dzisiejszego N-ru, przy roze­

słanych egzemplarzach pisma dla pre­

numeratorów i na sprzedaż numero­

wą, dołączona jest Karta albumo­

wa, zawierająca obraz Gonzalo Bilbao: 

«Tancerki».

SEJM PAŃSTWOWY.
W pierwszą rocznicę urodzin Następcy 

Tronu, 30 lipca s. st., urzędownie zapo­
wiedziano rychłe ogłoszenie ustawy Sej­
mu państwowego. „Praw. Wiest." donisł 
w tym dniu, że odbyto w Peterhofie, 
pod osobistem przewodnictwem Cesar- 
skicm, w dniach 19, 21, 23, 25 i 26 
lipca, narady nad projektem „powołania 
obieralnych przedstawicieli narodowych 
do udziału w przedwstępnem opracowy­
waniu i rozważaniu wniosków prawodaw­
czych, przedstawionych, w myśl ustaw 
zasadniczych, przez Radę Państwa do 
uznania zwierzchniczej władzy Sarno- 
wladczej". Organ urzędowy dodaje, że 
po uczynieniu w owym projekcie wska­
zanych przez Jego Cesarską Mość popra­
wek, ma on być przedstawiony Monarsze 
do podpisu.

Jeszcze zatem dni kilka, jutro 
może, ukaże się akt ustawodawczy 
największej od czasów Piotra Wiel­
kiego w dziejach Rosji doniosło­
ści. W ustroju państwowym rosyj­
skim zajdzie zmiana zasadnicza, 
otworzy się okres rządów przed­
stawicielskich, jakkolwiek nie par­
lamentarnych w ścislem znaczeniu 
wyrazu. Parlament, a raczej więk­
szość jego, rządzi krajem. Z jej 
Jona powstaje gabinet ministrów 
i z jej rozprzężeniem upada. Jego 
uchwały stają się ustawą, o ile 
neto monarchy czy prezydenta ich 
nie zawiesi lub nie unieważni, co 
zresztą zdarza się rzadko i na co, 
w. razie zatargu, parlament odpo­
wiada nieuchwaleniem budżetu. 
Jedyną radą w wypadkach tego 
rodzaju jest kompromis, albo osta­
tecznie rozwiązanie Izby i odwo­
łanie się do narodu przez rozpi­
sanie nowych wyborów. Niepar­
lamentarnym, jakkolwiek przed­

stawicielskim, jest ustrój pruski, a 
nawet rzeszy niemieckiej, król bo­
wiem i cesarz mianuje ministrów 
według własnego wyboru, nie­
skrępowany względami na więk­
szość powolnego landtagu i mniej 
powolnego reichstagu rzeszy, a 
gabinet niezbyt sobie waży na­
pomnienia tych ciał ustawodaw­
czych. I tu wszakże zatarg dłuż­
szy wywołuje następstwa tak nie­
pożądane, że nawet Bismarkowi 
dość było jednej próby. Ustrój 
przedstawicielski, choćby najmniej 
doskonały, uniemożliwia wyodręb­
nienie się stałe rządu od ludności, 
nawiązuje łączność pomiędzy jej 
większością wpływową a machi­
ną rządową, otwiera przed społe­
czeństwem pole pracy politycznej, 
wyzyskuje wszystkie jego siły, 
wzmacnia powagę moralną wła­
dzy.

Ustawa nowa jest już na maszynie 
drukarskiej. Poprzedzi ją manifest, 
układany przez pp.: Pobiedonosce 
wa, min. sprawiedliwości Manuchi- 
na, Uexkul v. Hildebandta i Sti- 
szinskiego. Wyborcami będą wszy­
scy obywatele od 25 lat wieku, 
posiadający cenzus wyborczy dla 
istniejących instytucyj samorząd­
nych, włościanie gospodarze, a 
w miastach lokatorowie, opłacają­
cy podatek mieszkalny, począwszy 
od dziesiątej klasy. Włościanie 
stanowią oddzielną kurję wybor­
czą. Wybory odbywają się w wo- 
łostiach czy gminach. Obrani pra- 
wyborcy obieraj ą w powiecie wy­
borców gubernialnych, którzy obie­
rają już posła włościańskiego do 
Sejmu. W ten sposób w Sejmie 
państwowym, na ilość ogólną 520 
posłów, będzie 90 posłów wło­
ściańskich. Poza tem wybory bę­
dą dwustopniowe dla ziemian i 
miast w powiatach i guberni, dla 
miast zaś większych—bezpośred­
nie. Ponieważ zauważono, że mia­
sta większe leżą przeważnie na 
kresach, przyznano przywilej wy­
borów bezpośrednich kilku mia­
stom centralnym, liczącym mniej 
niż sto tysięcy mieszkańców. 
W ogólności w guberniach ro­
syjskich jeden poseł przypadnie 
na 250 tysięcy mieszkańców, na 
kresach zaś, z wyjątkiem obwo­
dów Terskiego i Kubańskiego, na 
350 tysięcy. Ludy koczownicze, 
kirgizi, kałmucy, burjaci i inne 

w wyborach brać udziału nie ma­
ją- '

Sejm obieralny stanowić ma 
Izbę niższą. Rada państwa istnie­
jąca będzie Izbą wyższą. Sejm 
obiera sobie przewodniczącego na 
całe pięciolecie swoich czynności, 
sprawdzając wszakże corocznie, 
czy większość na ten wybór się 
zgadza. Przewodniczący nie bę­
dzie referował uchwal przed Mo­
narchą. Wobec dwóch zdań prze­
ciwnych co do tego, czy Monar­
sze przedkładać należy zarówno 
wnioski większości, jak mniejszo­
ści, czy też jedynie uchwały więk­
szości, ustawa obrała drogę po­
średnią, orzekając, że odrzucone 
większością 2/s głosów wnioski 
nie będą składane do uznania ko­
rony. Sejm, zwany przez ustawę 
„Dumą“ państwową, mieć będzie 
kompetencję rozległą. Należeć doń 
ma: 1) roztrząsanie wniosków, do­
tyczących zmian w ustroju poli­
tycznym państwa; 2) rozpoznawa­
nie wszystkich innych wniosków 
ustawodawczych, a w ich liczbie 
budżetów poszczególnych mini­
sterstw; wreszcie 3) kontrola nad 
czynnościami wszystkich urzędów 
i pociąganie do odpowiedzialności 
wszystkich urzędników, nie wyłą­
czając ministrów. Niewątpliwie na 
samym już początku zwołanie 
zgromadzenia przedstawicielskiego 
pociągnie za sobą reformę istnie­
jącej Rady Państwa, której kom­
petencja nie rozciąga się dziś, na- 
przykład, na sprawy budżetowe 
ministerstwa wojny. Duma opra­
cuje i uchwali regulamin swoich 
czynności.

Reforma jest więc zasadniczą i 
doniosłą w następstwach. Dźwi­
gnie i otrząśnie z bierności całą 
ludność, od której zachowania się 
przy wyborach i po nich zależeć 
będą dalsze losy państwa. Narazie 
podnieci działalność wszystkich 
urzędów, wprowadzi do biegu ich 
czynności ducha żywego, usunie 
wyłączność potęgi papieru i for­
mułek biurokratycznych. Przewi­
dując dalsze udoskonalenia ustro­
ju państwowego i polecając je 
Dumie, ustawa nowa z góry oba­
la argumenty tych wszystkich, któ­
rzy znajdą, że nie czyni zadość 
ich słusznym czy niesłusznym żą­
daniom. Zamiast walki na drodze 
spisków i zamachów, zapowiada 
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okres nowy, w którym niezgodne 
stronnictwa i obozy walczyć będą 
mogły ze sobą najszlachetniejszą 
bronią, jaką ludzkość posiada — 
słowem i czynem obywatelskim.

J. Mz.

SPRAWY SZLACHECKIE.
Pierwsze na Litwie wybory szlacheckie. Zau­
fanie i uświadomiona rozwaga. Przyszła rola 

stanu szlacheckiego. Młode siły.

Wybory delegackie w obrębie je­
nerał - gubernatorstwa wileńskiego 
zaprzątnęły powszechną uwagę spra­
wami wogóle «szlacheckiemi». Na 
ich gruncie nastąpił pierwszy objaw 
samodzielności społecznej, przyci- 
chłej od lat czterdziestu z okła­
dem. Nie dziwić się powszechnemu 
zainteresowaniu się akcją tak na- 
pozór prostą, jak delegowanie z ra­
mienia szlachty trzech guberni kil­
kunastu ziemian na urzędową nara­
dę «w sprawach ziemiańskich*, któ­
rej przewodniczy przedstawiciel naj­
wyższej władzy administracyjnej 
w kraju. Narady takie w sprawach 
rozmaitych odbywały się już nieraz, 
a w zapowiedzianej na drugą poło­
wę sierpnia naradzie wileńskiej do­
mniemanie głos ziemian będzie miał 
charakter również «doradczy* i «rze- 
czoznawczy*, jak na innych tego 
rodzaju naradach.

Niepowszedniość i wagę objawu, 
którego co tylko byliśmy świadkami, 
stanowi przeto nie fakt wezwania 
przedstawicieli szlacheckiego zie- 
miaństwa do współudziału w kształ­
towaniu nowej dla kraju instytucji 
rządowej, stanowi nie przedmiot na­
rady (domniemanie: samorząd ziem­
ski dla guberni wileńskiej, kowień­
skiej i grodzieńskiej)—ale obieral­
ność wezwanych na naradę przed­
stawicieli ziemiańskiego stanu szla­
checkiego trzech zachodnich guber­
ni t. zw. Kraju Północno-Zachod­
niego. Odwykliśmy od składania 
w ręce przedstawicieli z wyboru 
zbiorowego pełnomocnictwa, od pra­
wa posiadania legalnych mandata- 
rjuszów chociażby jednego tylko 
stanu, upełnomocnionych do wyra­
żenia opinji szlachty całego powia­
tu, do zajęcia w jej imieniu tego 
lub owego stanowiska wobec kwe- 
styj, zagadnień i komplikacyj, któ­
re mają nasunąć narady nad wcale 
obszernym tematem, ujętym w urzę­
dowe określenie: «sprawy ziemiań­
skie*. Ogólnikowośćokreśleniautrud- 
niała wybory; prawie uniemożliwiła 
danie ścisłych instrukcyj delegatom; 
przyczyniła się jednak w znacznej 
mierze do nadania wyborom cech 
specyficznych i charakterystycznych, 
nad któremi zastanowić się warto.

Szlachta, rozrzucona po wielkich 
nieraz przestrzeniach powiatu, nie- 

mająca sposobności i możności po­
rozumienia się z sobą, odwykła naj­
zupełniej od wszelkiej akcji zbioro­
wej, a tembardziej od trybu i ar­
kanów wszelkiej działalności spo­
łecznej, zaskoczona niezwykłem za­
żądaniem, nieuświadomiona, powoła­
na nagle do zdania sobie sprawy 
nietylko z roli, którą «jej głos* ma 
«w sprawach ziemiańskich* odegrać, 
ale i z sił, któremi ona sama roz­
porządza—powodowała się przy wy­
borach impulsywnie, z niekrępowa- 
ną niczem wrażliwością: zaufaniem. 
Do ludzi, którym powierzała losy 
swej «opinji», czuła jedynie—zaufa­
nie. Nieprzygotowana przez uświado­
mienie, walka wyborcza nie mogła 
nawet rozwinąć się. O rezultacie 
wyboru rozstrzygały: bądź instynk­
ty wna, na niejasnem widzimisię 
oparta — inklinacja, nie rozstrząsa- 
jąca motywów; bądź podniecenie 
pierwszym lepszym frazesem, tra­
fiającym prosto z mostu w atawi­
styczną «żyłkę szlachecką*. Z wy­
borami załatwiono się szybko i bez 
przygotowania. Dodatni ich rezul­
tat przypisać należy niemal wyłącz­
nie—brakowi walki wyborczej, in- 
nemi słowy: nieobecności akcji, któ- 
raby, dla osiągnięcia z góry zamie­
rzonych celów, wyzyskać chciała 
brak uświadomienia, «dziewiczość*, 
oraz wrażliwą niepomiernie impul- 
sywność wyborców.

Rzec można, że zjazdy szlachec­
kie, odbyte po powiatach między 
15 a 25 lipca, ujawniły tylko, by 
się tak wyrazić, podstawowe, ele­
mentarne inklinacje większości i 
szlachty ziemiańskiej. Większość ! 
szlachty ziemiańskiej czuje dziś 
sympatję i zaufanie do przedsta­
wicieli swoich, nastrojonych demo­
kratycznie, do zwolenników «rów- 
ności szlacheckiej*, do rzeczników 
i obrońców mniejszej, nie zaś więk­
szej własności ziemskiej, do ludzi, 
solidaryzujących się z interesami 
«drobnej» szlachty, a chętnych do 
efektownej nawet wycieczki prze­
ciwko «magnatom*. Propagowane 
hasło obniżenia cenzusu wyborczego 
znalazło wśród szlachty jaknajlep- 
sze przyjęcie. Ośmielam się jednak 
twierdzić, że nie dla innych wzglę­
dów, jak jedynie ze względu na 
drażliwość szlachty, «na czterech 
chłopach* pretendującej koniecznie 
do «własnego» głosu, nie zaś kolek­
tywnego z inną «drobną» szlachtą. 
O dawniejszym cenzusie, obowiązu­
jącym do r. 1859, o stu duszach, 
słuchać, rozumie się, nie chciano. 
Popularnym stał się odrazu cenzus 
50 lub 60 dziesięcin, który też 
w uchwałach wziął górę, a nieby­
wałe zniżenie cenzusu do 20 dzie­
sięcin (jedna włóka) dało się w pa­
ru powiatach z łatwością przepro­
wadzić. Sądzę, że i w innych wielu 
powstrzymał cenzus na minimalnej 

normie 60 dziesięcin, jedynie kon­
kretny a solidarny wniosek ludzi, 
liczących się z tendencją «zniżko- 
wą», ale dbałych o niespadnięcie 
cenzusu ad absurdum. Były wszak 
głosy, domagające się całkowitego 
zniesienia cenzusu majątkowego; o 
cenzusie naukowym zaledwie tu i 
owdzie wspomniano. Drobna szlach­
ta chciała wszędzie mieć jaknaj- 
większą ilość głosów wobec wszel­
kiej akcji wyborczej szlacheckiej; 
szlachta z większych ziemskich po­
siadłości naogół nie sprzeciwiała 
się temu. Jeżeli zatem rząd zatwier­
dzi przeciętną cyfrę uchwalonego 
przez szlachtę cenzusu, głos odtąd 
własny przy wielkich wyborach 
szlacheckich mieć będzie każdy 
szlachcic-ziemianin, posiadający nie 
mniej 50 lub 60 dziesięcin.

Wezwania na zjazdy szlacheckie 
lipcowe rozsyłali marszałkowie po­
wiatowi, kierując się najróżnorod­
niejszym cenzusem, majątkowym. 
Przeważna jednak liczba marszał­
ków miała na względzie posiadanie 
150 dziesięcin i wyżej. Czy to ma 
być wskazówką, że zamiarem jest 
rządu przyjęcie właśnie tej liczby 
za cenzus wyborczy szlachecki? 
Blizka przyszłość pokaże.

*
Nie ulega tylko wątpliwości, że 

pierwszy, unormowany, występ wy­
borczy szlachty—t. j. wybory mar­
szałków gubernialnych i powiato­
wych — odbędzie się przy udziale 
znacznie większej ilości głosów, niż 
kiedykolwiek. Należy też przypusz­
czać, że do października r. b. (domnie­
manie w październiku lub listopadzie 
odbędą się wybory marszałkowskie) 
ziemiaństwo szlacheckie będzie o 
wiele lepiej przygotowane do speł­
nienia swego zadania. Rzuty wra­
żliwości ustąpią niechybnie miejsca 
wyrozumieniu zarówno przymiotów 
niezbędnych dziś dla ludzi, stoją­
cych na najwyższym w kraju urzę­
dzie szlacheckim obieralnym, jak 
wyrozumieniu ogólnej sytuacji, tak 
odmiennej od warunków, wśród któ­
rych odbywały się chociażby ostat­
nie wybory marszałkowskie w stycz­
niu roku 1859.

Z pojęciem «marszałek» do dziś 
dnia związano ściśle niektóre wyo­
brażenia, z któremi do wotowania 
nie przystępować. Gościnnie a sze­
roko otwarte podwoje, imponującą 
prestancję i temu podobne, niejedne, 
dobrze nam wszystkim znane cho­
ciażby z opowiadań lub powieści, 
atrybucje «pana marszałka* z przed 
półwieku—usunąć wypadnie z wyo­
braźni, nazbyt pochopnej do wskrze­
szenia niepowrotnych obrazów. Na 
widownię czasów obecnych wejdą, 
bo wejść muszą, całkiem odmienne 
typy przedstawicieli i rzeczników 
stanu, nie powołanego już bynaj­
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mniej do grania w kraju roli głów­
nej. Zwłaszcza wobec samorządów 
ziemskich, otwartych dla wszyst­
kich stanów, nie wyłącznie dla szla­
checkiego.

Jaką będzie sfera działalności i 
wpływu marszałków szlachty obie­
ralnych, dokładnej wiadomości dziś 
jeszcze nie mamy. Chodzą pogłoski, 
że sfera ta zostanie znacznie zwę­
żoną wskutek pozostawienia niektó­
rych funkcyj obecnym marszałkom- 
nominatom (łącznie z pobieranym 
dziś przez nich etatem). Za wypra­
cowaniem nowej ustawy dla wybor­
ców i wybieranych, oraz dla urzę­
du marszałkowskiego, zdaje się prze­
mawiać ta okoliczność, że zawarta 
w wydanym w r. 1857 tomie III 
«Zbioru ustaw» odnośna ustawa 
w nowszych wydaniach nie figuruje, 
oczywiście jako przestarzała lub za­
wieszona z chwilą ustania wyborów 
szlacheckich. Powołała się jednak 
świeżo na nią utworzona przez b. 
ministra Plewego «kancelarja do 
spraw szlacheckichs w Petersburgu. 
Modyfikacji znacznej uledz będą mu- 
siały atrybucje marszałkowskie, wy­
szczególnione w IX tomie «Zbioru 
ustaw» (wydanie r. 1857), a obo­
wiązujące marszałków, obranych 
w r. 1859. Z innej strony obecne 
marszałkowskie funkcje i urzędowa­
nia wszechstanowe bodaj że ustaną 
z natury rzeczy—wobec instytucyj 
samorządnych oraz stworzenia dla 
dzisiejszych marszałków specjalnych 
stanowisk urzędniczych. Zanosi się 
na to, że urząd marszałka będzie 
wyłącznie szlacheckim, że poza 
obręb spraw i interesów wyłącznie 
szlacheckich sięgać nie będzie. Ja­
ko zaś urzędowi specyficznie stano­
wemu, silnie a rozmyślnie staro­
świecką przegródką stanową od 
«reszty» społeczeństwa odgraniczo­
nemu, wypadnie mu domniemanie 
nieraz nawet w kolizję wchodzić 
z innemi stanami, lub w sojusze na 
gruncie wszechstanowych instytucyj 
nowoczesnych, oraz wszechstano­
wych interesów nie wyłącznie zie­
miańskich. Jak się rzekło: nie jutro, 
to pojutrze szlachta, z marszałkiem 
swym na czele, przestanie grać de­
cydującą rolę w sprawach ogólnych 
powiatu i guberni; pozostanie ona 
tylko silnym i poważnym odłamem 
społeczeństwa, zwłaszcza jeżeli cen­
zus posiadania ziemi ma pozostać 
podwaliną szlacheckiego głosu. Ztąd 
wynika, że dawniejszy urząd mar­
szałkowski. panujący spokojnie nad 
całą niemal sferą spraw i interesów 
ludności, urząd, tchnący niejako po­
godą patrjarchalną, będzie musiał 
abdykować z wielu wygód, uroków 
i łatwych zadań reprezentacyjnych. 
Niewystarczy rychło powaga i pre- 
stancja marszałkowska, obnoszona 
chętnie na ramionach przez rozczu­
loną i pełną fantazji szlachtę. Wszyst­

kie stany powołane rychło zostaną 
do grania o wiele szerszej i odpowie- 
dzialniejszej roli społecznej, niż 
przed laty, niż wczoraj jeszcze, a 
cóż dopiero mówić o ziemiańskim 
stanie par exceUence? Może w nie­
jednej sprawie przyjdzie wałczyć o 
przodownictwo w niej właśnie tego 
stanu.

A szlachcie naszej, przebudzonej 
nagle z czterdziestoletniego snu, zda­
ją się wciąż jeszcze roić przed 
oczami i w pamięci dawne dobre 
czasy marszałkowskich... wielce po­
żądanych tytułów, pięknie brzmią­
cych nazwisk i buńczucznie wyglą­
dających zaprzęgów. Zmieniły się 
czasy. Głów szukajmy wpośród nas, 
nie zaś tradycyjnie «marszałkow- 
skich» nazwisk; a jeśli już o elo­
kwencję stoimy i z pięknego fraze­
su pragniemy mieć uciechę, patrzmy, 
aby harmonizowały ze sobą: wymow­
ne usta z tęgą i trzeźwą głową. 
Popularność... przymiot niezawodnie 
wielce cenny dla marszałka; najle­
piej jednak, jeśli nie on za nią, lecz 
przeciwnie, ona za nim goni.

Możność nabywania ziemi, per­
spektywa wprowadzenia do kraju 
instytucyj samorządnych, zarówno 
zaszczytnych, jak dających podsta­
wę bytu materjalnego, zarysowują­
cy się na horyzoncie rozwój życia 
społecznego i ekonomicznego, zaczną 
niezawodnie ściągać do kraju siły 
młode a rozproszone dziś po świę­
cie. Również sił młodych niemało 
wyrosło ostatniemi czasy po wiej­
skich szlacheckich siedzibach i we­
getują tam, marnując energję swo­
ją poza ciasnemi nieraz ramkami 
gospodarskich zajęć. Serdecznie i 
skwapliwie wypadnie nam siłom 
tym młodym otworzyć na oścież 
arenę pracy społecznej.

Pod tym względem wybory przy­
szłe szlacheckie oddać mogą niema­
łą usługę i krajowi, i młodym tym 
silom. Na mocy ustawy z roku 
1902 ]) («O doskonaleniu insty­
tucyj szlacheckich», ogłoszona d. 
10 czerwca 1902 r.) pozwolono 
szlachcie wybierać — pomocników 
marszałków (gdy szlachta uzna za 
stosowne przydać marszałkowi po­
mocnika). Wybieralnymi będą też 
deputaci szlacheccy — po jednym 
z każdego powiatu, a funkcje ich, 
jako tworzących samodzielną insty­
tucję edeputacji szlacheckiej)), by­
najmniej nie pozbawione znaczenia.

’) Na mocy wspomnianej wyżej ustawy 
z r. 1902 deputaci szlacheccy i pomocnicy 
marszałków, przeniesieni do klasy 6-tej, 
mają rangę radcy stanu (statskij sowietnik). 
Marszałkowie gubernialni mają prawo do 
pensji rządowej, z sum skarbowych według 
normy II kategorji, zaś marszałkowie po­
wiatowi— według 1-go stopnia III katego­
rji. Marszałek gubernialny, przesłużywszy 
trzy tryjenja (trzykroć obrany), otrzymuje 
rangę rzeczywistego radcy stanu, zaś po­
wiatowy—radcy stanu.

Urzędować też będzie z wyboru se­
kretarz marszałkowski. (Inne mno­
gie urzędy, niegdyś honorowe i od 
wyborów szlacheckich zależne, wej­
dą w zakres samorządów ziemskich).

Wybory delegackie były niejako 
pierwszem wezwaniem do zszerego- 
wania się szlachty, nieruszanej od 
lat wielu. Zjazdy, niestety, nie da­
ły nawet dokładnego obrazu teraź­
niejszego gremjum szlacheckiego; 
ujawniły tylko brak wszelkiej orga­
nizacji, chaotyczność poglądów na 
rolę, którą głosy szlacheckie ode­
grać mogą i powinny, oraz silną 
wrażliwość na tradycyjne niektóre 
wyobrażenia i pojęcia, z któremi 
w przededniu dnia jutrzejszego co 
rychło pożegnać się należy.

Najbliższą samodzielną czynno­
ścią szlachty będzie wybór marszał­
ków, pomocników ich, oraz deputa­
tów szlacheckich. Zadanie to o wiele 
skomplikowańsze i odpowiedzialniej- 
sze, niż wybór delegatów dla jednej 
narady wileńskiej. W dalszej, ale 
może niedalekiej, przyszłości jeszcze 
większej wagi rola przypadnie 
szlachcie w udziale: wywarcie od­
powiedniego wpływu na wybory 
wszechstanowe do ziemstw...

Może nie należałoby czekać na 
uświadamiające artykuły prasy, na 
akcję prywatną ludzi dobrej woli, 
na referaty delegatów—a zabrać sie 
samym do możliwie gruntownego 
zaznajomienia się z warunkami i 
okolicznościami, wśród których roz­
strzygające sprawę głosy szlachec­
kie powołane zostaną do odezwania 
się—raz przecie.

Janusz.

O SZKOŁY.
U PRZEDSTAWICIELI WŁADZY.

[Wywiady w ministerstwach oświaty i skarbu].

Wśród licznych w czasach ostat­
nich głosów, zabieranych na szpal­
tach pism polskich w palącej spra­
wie szkolnej, najmniej spotykaliśmy 
informacyj rzeczowych. Tymczasem 
dla należytego zorjentowauia się 
w sytuacji, wytworzonej przez 
uchwały Komitetu ministrów w za­
kresie praw języka polskiego w szko­
łach, dla uprzytomnienia sobie wy­
raźnie: do czego się w tym zakre­
sie ma prawo, o co należy się sta­
rać i czego się można spodziewać, 
koniecznem jest przedewszystkiem 
poznanie stanu, w jakim zasadnicza 
kwestja — sprawa wykładów pol­
skich—znajduje się obecnie, po zło­
żeniu jej przez Komitet w ręce wy­
konawców: ministra oświaty, oraz 
ministra skarbu, jako zwierzchnika 
szkół handlowych.
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Wiadomości, czerpane z dzienni­
ków, są bardzo sprzeczne. Jedne 
budzą radość i otuchę pomyślnemi 
jakoby dla szkoły polskiej widoka­
mi, inne brzmią w zgoła przeciw­
nym duchu. By sprawę rozświe­
tlić, zwróciliśmy się po wskazówki 
bezpośrednio do źródła, delegując 
współpracownika naszego do mini­
sterstw oświaty i skarbu.

Delegat nasz w następujących 
słowach powtarza swoje rozmowy:

W ministerstwie oświaty.

W ministerstwie oświaty przyjął mię, 
w zastępstwie nieobecnego dyrektora, 
wice-dyrektor departamentu oświaty, r. r. 
st. Bilibin. Kiedym mu wyjaśnił cel mo­
jej wizyty, p. Bilibin sięgnął ręką po 
gruby zeszyt.

— Są to właśnie uchwały Komitetu 
ministrów w sprawie szkolnictwa polskie­
go. Przekonać się pan może z tego na­
reszcie, że sprawa ta jest u nas na po­
rządku dziennym.

— Byłbym wdzięczny za wyjaśnienie, 
które z uchwał tych będą wcielone w ży­
cie z początkiem roku szkolnego?

— Wszystkie niewymagające zmian 
prawodawczych, a więc zawarte w trzech 
pierwszych punktach uchwał. Wprowadzo­
ne zatem zostaną wykłady w języku pol­
skim religji i języka polskiego we wszyst­
kich zakładach naukowych warszawskiego 
okręgu, oraz dane będzie prywatnym za­
kładom naukowym, nie posiadającym 
przywilejów szkół rządowych, prawo wy­
kładania po polsku wszystkich przedmio­
tów, oprócz fizyko-matematycznych i hi­
storycznych. Co do wykonania tego sko­
munikowaliśmy się już z kuratorem okrę­
gu naukowego, polecając mu niezwłocz­
ne wydanie odnośnych rozporządzeń.

Inaczej się rzecz ma z uchwałami, obję- 
temi przez czwarty punkt uchwał. Doty­
czą one: 1) wprowadzenia do szkół po­
czątkowych, oraz do pierwszych klas 
szkól pozostałych wykładu arytmetyki 
w języku polskim; 2) zezwolenia pry­
watnym zakładom naukowym, nie mają­
cym praw rządowych, do prowadzenia 
w języku polskim wykładów wszystkich 
przedmiotów, oprócz rosyjskiego języka, 
historji i geografji, wreszcie 3) utworze­
nia na uniwersytecie warszawskim posad 
lektora języka polskiego, oraz osobnej 
etatowej profesury języka polskiego i hi­
storji literatury, również z polskim wy­
kładem.

Te kwestje, zgodnie z uchwałą Ko­
mitetu ministrów, winny być opra­
cowane przez ministra oświaty i odpo­
wiednie projekty złożone Radzie Państwa. 
Otóż wyznać muszę, że dotąd do spraw 
tych nie przystępowaliśmy jeszcze. Zresz­
tą mamy czas, gdyż posiedzenia Rady 
Państwa wznowione będą dopiero w li­
stopadzie.

— Liczyć więc na wprowadzenie 
uchwał powyższych w wykonanie w bie­
żącym roku szkolnym nie można?

— W żadnym razie. Jeżeli zaś zwo­
łany będzie Sejm państwowy, to prawo­
dawcze zatwierdzenie odnośnych projek­
tów nastąpi zapewne dopiero po Nowym 
roku.

— Podobno do ministerstwa napływa­
ją liczne prośby o pozwolenie otwarcia 
prywatnych zakładów naukowych bez 
praw, ale z wykładem polskim?

— Liczne, nie, ale otrzymaliśmy kil­
kanaście próśb o nowe zakłady i o prze­
kształcenie istniejących, przez odebranie 
praw, a wprowadzenie wzamian wykła­
dów po polsku. Niestety, większość próśb 
musi się spotkać z odmową, bo petenci 
nie uwzględniają dwóch warunków: pierw­
szego, iż wyprowadzenie do szkół pry­
watnych wykładu nauk fizyko-matema- 
tycznych w języku polskim musi dopiero 
uzyskać sankcję prawodawczą, i drugiego, 
że art. 3747 ustaw obowiązujących orze­
ka wyraźnie, iż w Królestwie Polskiem 
szkoły prywatne, nie zrównane w prawach 
z rządowemi, nie mogą być wyższe nad 
kurs progimnazjów, a i te ostatnie, t. j. 4 i 
6-klasowe szkoły mogą powstawać tylko 
w miejscowościach, pozbawionych gim­
nazjów rządowych. Jak dotąd więc jeste­
śmy w możności zezwalać na otwieranie 
najwyżej trzyklasowych szkół prywatnych 
z obowiązkowym wykładem po rosyjsku 
przedmiotów fizyko-matematycznych, języ­
ka rosyjskiego i nauk historycznych. Na 
tej właśnie podstawie odmówiliśmy jen. 
Chrzanowskiemu, który chciał swoje gim­
nazjum prywatne w Warszawie przekształ­
cić na szkołę bez praw z wykładem polskim. 
Dałoby się to bowiem urzeczywistnić je­
dynie przez zredukowanie gimnazjum do 
szkoły trzyklasowej, na co jen. Chrza­
nowski oczywiście przystać nie chciał.

— Jeszcze jedno pytanie. Nie ulega 
wątpliwości, iż wszystkie zakłady pry­
watne w Królestwie skorzystają ze spo­
sobności zaprowadzenia z początkiem ro­
ku szkolnego wykładów w języku pol­
skim nauk przyrodniczych, języków: pol­
skiego, łacińskiego, niemieckiego i fran- 
cuzkiego, kaligrafji, rysunków, oraz śpie­
wu. Otóż jaki cenzus i jakie kryterjum 
dostatecznej znajomości języka polskiego 
będzie stosowane względem kandydatów 
na posady nauczycieli odnośnych przed­
miotów?

— Nad sprawą kwalifikacji nauczy­
cieli wobec zmienionych warunków wy­
kładowych, o ile dotyczą one szkół 
rządowych, np. szkół początkowych, mi­
nisterstwo nasze jeszcze się nie zastana­
wiało. Co zaś do szkół prywatnych, to 
cenzus naturalnie musi zostać ten sam, 
co i przedtem, a o dostateczną umiejęt­
ność wykładu w języku polskim niech 
dba administracja szkoły.

W dalszym ciągu rozmowy p. Bilibin 
przeszedł na temat strejku szkolnego i 
zapytał, czy są szanse, iż z początkiem 
roku szkolnego wznowione będą normalne 
zajęcia w zakładach naukowych w Kró­
lestwie Polskiem. Opowiedziałem o akcji 
w tym kierunku, o odezwie arcybiskupa 
ks. Popiela, o uchwale zebrania, odbytego 
u hr. Krasińskiego. Ale przytem wskaza­

łem także na dziwne zachowanie się miej­
scowych władz szkolnych, zwłaszcza kura­
tora okręgu naukowego, p. Szwarca, który 
rodzicom, zgłaszającym się o przyjęcie 
ich dzieci napowrót do szkoły, stawia 
jaknajwiększe trudności, domaga się szcze­
gółowego podawania przyczyn, dla któ­
rych dzieci nie uczęszczały na naukę, 
świadectw lekarskich i t. d., co czyni 
wrażenie, jakby władze miejscowe nie 
pragnęły powrotu do normalnego stanu 
rzeczy.

— To jest ciekawe, co pan mówi. Są­
dzę też, że byłoby pożyteczne, aby od­
nośny materjał faktyczny mógł być zło­
żony ministrowi oświaty, który sprawą 
szkolną w Królestwie bardzo się inte­
resuje.

W ministerstwie skarbu.
W ministerstwie skarbu przyjął mnie 

zarządzający wydziałem naukowym, r. t. 
Anopow.

— Słusznie robi „Kraj", informując 
się bezpośrednio u źródła. Do pism bo­
wiem przedostają się wiadomości zupełnie 
błędne i często wprost sobie sprzeczne. 
W rzeczywistości zaś sprawa szkól han­
dlowych w Królestwie Polskiem przed­
stawia się w następujący sposób. Komi­
tet ministrów, jak panu wiadomo, wyra­
ził przekonanie, że ludność polska jest 
ze szkół tych najzupełniej zadowoloną i 
że przeto potrzeba jakichkolwiek zmian 
w nich nie zachodzi. Tymczasem nie­
zwłocznie po ogłoszeniu uchwał Komitetu 
ministrów poczęły do nas napływać 
podania od kuratorów szkół handlowych 
z prośbą o wprowadzenie wykładów pol­
skich, a cofnięcie natomiast przywilejów, 
nadanych im na mocy ustawy.

Wychodząc z założenia, że minister­
stwo skarbu ma na celu szerzenie za po­
mocą swoich zakładów naukowych wy­
łącznie umiejętności handlowych i wszel­
kie inne cele powinny mu być obce, 
nasz wydział naukowy nie upatrywałby 
ze swej strony przeszkód do podobnego 
przekształcenia szkół handlowych w Kró­
lestwie. Ale szkopułem była właśnie owa 
uchwała Komitetu, uznająca, iż wszystko 
w naszych szkołach jest dobre i że nie 
zachodzi potrzeba zmian. Aby nie stanąć 
z nią w sprzeczności, należało zasięgnąć 
informacyj tegoż Komitetu i otóż opraco­
waliśmy obecnie szczegółowo motywowa­
ny memorjał, który złożony zostanie 
w tych dniach do Komitetu ministrów. 
Stoimy w nim przy zasadzie, że ze 
względu na rozwój umiejętności han­
dlowych w Królestwie Polskiem żądane 
przekształcenie szkół może być poży­
teczne. Jeżeliby więc Komitet ministrów 
zgodził się z naszem zdaniem, wówczas 
zmiana, o którą się panowie staracie, 
dałaby się przeprowadzić jeszcze z po­
czątkiem roku szkolnego.

— A czy nie przewiduje pan ewen­
tualności, że Komitet zechce uchylić się 
od rozstrzygnięcia tej sprawy i zażąda 
skierowania jej w drodze zwykłej przez 
Radę Państwa, jak to już uczynił z wy- * 
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kładami polskiemi w szkołach minister­
stwa oświaty?

— Panie, w czasach obecnych nie moż­
na przewidzieć, co się dziś wieczorem 
stanie. Bardzo więc być może, że obra­
ną będzie ta ostatnia droga—ku czemu 
istnieją liczne precedensy—a to znaczy, 
że rozstrzygnięcie sprawy odroczone bę­
dzie o rok cały.

— A niższe szkoły handlowe („ior^o- 
wyjau\ czy są w tera samem położeniu?

— Najzupełniej, jak również kursy 
buchalteryjne i wszelkie inne. Na wszyst­
kie podania o wykłady polskie odpowia­
damy jednakowo: zwróciliśmy się po 
wskazówkę i wyjaśnienie do Komitetu 
ministrów, i do czasu otrzymania odpo­
wiedzi wszystko musi zostać po dawnemu.

J. G—r.

ANKIETA «KRAJU».

II.
Na szpaltach pism naszych poczynają 

zabierać głos w sprawie szkolnej coraz 
częściej i coraz energicznej—sami ojco­
wie. I w towarzystwach głos ich poczyna 
mężnieć. Czy przeważy? nie łatwo to, 
chcąc być bezstronnym zupełnie, zdecydo­
wać. Ale fakt to niezbity, iż opozycja 
przeciwko bezrobociu szkolnemu wzrasta, 
i to nawet tern potężniej, im bliżej kry­
tycznego terminu. Poszukiwałem tych 
prawdziwie zainteresowanych w sprawie 
danej ludzi i przytaczam tu krótkie roz­
mowy z dwoma ojcami rodzin; obaj mają 
po kilkoro dzieci w publicznych szko­
łach.

Komplety zamiast szkół.
Jeden z ojców tych jest człowiekiem 

bardzo średnio zamożnym. Kształci swoje 
dzieci z najwyższym wysiłkiem i niemal 
dosłownie „od ust sobie odejmując". 
Kiedy wybuchnął strejk, odważnie i ener­
gicznie stanął w jego obronie. Obecnie, 
po paromiesięcznem doświadczeniu, zmie­
nił radykalnie swój pogląd.

— Moje dzieci wrócą do szkoły—za­
pewniał mnie głosem bardzo zdecydowa­
nego człowieka.

Z oburzeniem informował mnie, iż nie­
które pisma zapalczywość swoją w pod­
trzymywaniu strejku posuwają do nie- 
przyjmowania ogłoszeń dorocznych o ter­
minie egzaminów wstępnych i otwarcia 
roku szkolnego.

— W taki oto sposob oddziaływa się 
u nas na współobywateli — mówił z go­
ryczą.

— Czy pańskie dzieci zmarnowały ten 
rok zupełnie?

— Panie, jakby im zły duch rok ten 
z życia wykreślił.

— Nie uczyli się więc wcale?
Machnął ręką.
— Zaczęło się to bardzo pięknie — 

począł mówić. — W tydzień po strejku 
zjawia się u nas pewien pan, młodzieniec 
w mundurze wyższego zakładu, po infor­
macje. Objaśnia mnie, iż tworzą się kom­
plety. Wie, że mam trzech synów w szko­
łach. Pyta mnie, czy za naukę w kom- 
nletach mogę płacić całą należność, czy 

połowę, czy trzecią część, czy nic wcale. 
Zgodziłem się na połowę, W cztery dni 
już komplet jeden funkcjonował, po dzie­
sięciu dniach i drugi; moje chłopaki się 
uczyły przedmiotów szkolnych, uczyły 
po polsku, uczyły z chęcią, nawet 
z ogniem. Serce mi rosło. Gardłowałem 
więc za strejkiem, przyznaję. Ale, panie, 
było to wszystko zrobione — na polski 
sposób. Słomiany ogień. Jeden z komple­
tów miesiąca nie trwał; tu zachorował 
nauczający, tam znowu chłopcy się opu­
ścili, lekcje trwać poczęły po 30 i 25 
minut; pierwsze wrażenie minęło i brak 
rygoru zaczął dezorganizować dobre dzie­
ło. Jeden z tych dobrowolnych nauczy­
cieli, matematyk, ogromnie dzielny czło­
wiek, pracował z zaparciem i umiejętno­
ścią, które we mnie podziw budziły. Ale 
inni opuścili się; inni, pomimo dobrych 
chęci, nie mieli pojęcia o nauczaniu. 
Wpływ złych chłopców, który i w szko­
łach daje się odczuć, w kompletach szyb­
ko ważyć zaczął. Jeden z moich synów, 
wzorowe dotychczas dziecko, nauczył się 
na wagusy chodzić, po całem mieście la­
tać, szukać sobie towarzyszy i rozrywek. 
W rezultacie jeden tylko matematyczny 
komplet wytrwał do pierwszego czerwca 
z połową pierwotnej liczby uczniów. Na 
pierwszego czerwca trzeba było i tu 
uczynić wakacje. Starałem, się dowiedzieć, 
ilu mniej więcej chłopców uczyło się 
w kompletach. W maju nie było uczą­
cych się nawet jednego na sześciu, sied­
miu. A co to była za nauka? Każdy 
z improwizowanych nauczycieli improwi­
zował lekcje, jak chciał i mógł; ile kom­
pletów—tyle metod. W rezultacie nawet 
nie chaos, bo zero. Moi chłopcy, sami to 
przyznają teraz, rok zmarnowali. 0 tem, 
żeby mogli zdawać do klasy następnej 
nawet i marzenia nie ma. No, ale to 
była na raz sztuka.

Zagranicą.
Drugi ojciec rodziny, z którym roz­

mawiałem, sam jest nauczycielem szkół 
publicznych. Strejkowi był przeciwny, 
ale nie śmiał wystąpić przeciwko niemu. 
Chłopcy (w wyższych j aż klasach) nastro- 
jeni byli przytem tak odpornie wobec 
ojca, tak byli zdecydowani na sprzeciwie­
nie się powadze ojcowskiej, że ojciec-nau- 
czyciel nie śmiał poprostu z władzy swej 
użytku uczynić. W kole znaj ornych tymcza­
sem powstała myśl wywiezienia chłopców 
do krakowskich i lwowskich zakładów nau­
kowych. Myśl do skutku doszła i mój 
znajomy, z kimś drugim, wyjechał z gro­
madką uczniów zagranicę.

— I jakże was tam przyjęto?
— Jaknajgorzej.
— Proszę!...
— Przełożeni zakładów publicznych 

rozmawiali z nami grzecznie, poważnie, 
tu i owdzie nawet serdecznie. Ale wszyst­
kie te rozmowy zmierzały do tego, aby 
nas przekonać o niemożliwości zadosyć 
nam uczynienia. Jedynie z najmłodszymi 
dałoby się coś zrobić; inny plan, inne 
programy, inne metody nauki zamykały 
dla starszych zupełnie podwoje szkół ga­

licyjskich. Ale i dla młodszych stały one 
otworem tylko teoretycznie. Wykręcano 
się nam najwidoczniej we wszystkich 
urzędowych miejscach, co wobec niedo­
statecznej i tam liczby szkół średnich, 
nie należało do dyplomatycznych zadań 
zbyt trudnych. A prywatnie dowiedzieli­
śmy się, że naszych dzieci, dzieci robią­
cych strejki szkolne, boją się tam, jak 
zaraźliwej choroby. Z goryczą mówili mi 
pedagogowie, że młodzież z Królestwa 
zawlekła do galicyjskich uniwersytetów 
furję polityczną, która zdemoralizowała 
trzy czwarte uczących się, tych uczących 
się zamieniając na owe przysłowiowe 
jajka, mędrsze od kur i czyniąc poważ­
ną, systematyczną pracę na tamtejszych 
uniwersytetach prawie niepodobną. „Chce- 
cie nam i gimnazja nasze zdezorganizo­
wać?!" — mówili mi nauczyciele gali­
cyjscy.

— I ostatecznie?
— A cóż? ostatecznie wróciliśmy z no­

sem na kwintę i z naszymi małymi bo­
haterami, których w każdej normalnej 
szkole boją się, jak ognia. Ten i ów, 
mający stosunki i pieniądze, dużo czasu 
i energji, zapewne że mógł dobić się 
w końcu tego, że mu przyjęli syna do 
jakiego gimnazjum galicyjskiego. To tyl­
ko wyjątki wszakże, i radbym był, aby 
mi pokazano cyfry. Pewnikiem jest, iż 
na szkoły galicyjskie w naszej okazji 
zgoła rachować nie możemy.

U p. Wojciecha Górskiego.
Wielce zasłużony na polu pedagogicz- 

nem właściciel i kierownik znanej prywat­
nej szkoły otrzymał właśnie pozwolenie 
na otwarcie nowej trzyklasowej szkoły 
„bez praw". Będzie to więc pierwsza 
szkoła polska u nas w nowym okresie 
naszego narodowego życia.

Do rodziców, zgłaszających się po in­
formacje, zwrócił p. Górski odezwę, któ­
rej treść tak nam przedstawił:

— W kwietniu roku bieżącego posła­
łem do Petersburga dwie prośby o trzech- 
klasową szkołę bez praw — tę prośbę 
uwzględniono, i prośbę o dodanie do mo­
jej szkoły klas siódmej i ósmej—i na tę 
nie mam odpowiedzi. W tej odezwie mo­
jej nadmieniam, iż na zasadzie 4 punktu 
uchwały Komitetu ministrów, dopiero po 
zatwierdzeniu przez Radę Państwa nowe­
go typu szkoły, wykłady będę mógł 
wprowadzić po polsku, z wyjątkiem 
języka rosyjskiego, geografji i historji 
Rosji. Czy zatem rodzice chcą czekać do 
tego czasu, czy też, nie odkładając nauki 
do tego czasu, zechcąją tymczasowo pro­
wadzić według dawnych metod wykła­
dowych?

Zwróciłem uwagę p. Górskiego, że we­
dle wywiadu w „Gaz. Nar.", któremu 
nie zaprzeczono dotychczas, p. Szwarc 
nie jest przeciwnikiem szkoły polskiej, 
co więcej, sądzi on, że w dzisiejszych 
szkołach prywatnych, gdzie obowiązkowo 
po rosyjsku wykładane być muszą nauki 
fizyczno-matematyczne, można po polsku 
wykładać oprócz religji, języka polskie­
go, kaligrafji, logiki, także i nauki przy­
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rodniczo-biologiczne, jak botanika, zoolo- 
gja, mineralogja, geologja.

— Byłoby to bardzo dobrze—zauwa­
żył p. Górski—gdyby temu, co pisze to 
pismo można było dać wiarę, a życzli­
wość p. kuratora nie ograniczała się tyl­
ko na słowach i zapewnieniach, dawa­
nych dziennikarzom.

P. Górski potępia strejk uczniowski i 
tych, co go podtrzymują. Tu i owdzie 
wypowiedział się w tym względzie.

— Można młodzieży mówić: „nie chodź­
cie do tych oto szkół“—ale tylko w tym 
razie, gdy się im daje inne. Otóż czy 
nasze społeczeństwo dać je może? Po­
trzeba na to: 1) zezwolenia władz; 2) 
nauczycieli, przez władze zatwierdzonych; 
3) podręczników, przez władze dopusz­
czonych, wreszcie 4) pieniędzy. Szkoły 
średnie, przy dzisiejszym stanie wyma­
gań, są to bardzo kosztowne instytucje. 
Nie mówiąc więc już o trzech pierw­
szych czynnikach, pieniędzy na to potrze­
ba będzie bardzo dużo.

— W „Kurjerze Warszawskim" poda­
no budżet, dzięki któremu wystarczyłby 
wpis 75-ciorublowy rocznie — zauwa­
żyłem.

— Uczyniono to bez znajomości rze­
czy najwidoczniej. Nie sposób tym wpi­
sem opędzić wydatki. Budżet roczny mo­
jej szkoły (siedmioklasowa realna z jed­
nym oddziałem równoległym) wynosi 54 
tysiące rubli. Budżet szkoły technicznej 
p. Piotrowskiego 45 tys. rb.; budżet 
szkoły p. Konopczyńskiego (6-cio klasowa 
realna bez praw) 26 tys. rb. Moja szkoła 
przy 350 uczniach przyniosłaby w 1904/5 
roku czternaście tysięcy rubli deficytu, 
gdyby normalnie do końca roku funkcjo­
nowała. Faktycznie zaś deficyt ten oka­
zał się znacznie większym. Niższym od 
stu rubli być wpis nie może w każdym 
razie i ci, co określają go na 130—150 
rubli, są bliżsi istotnego stanu sprawy. 
Otóż wobec kosztów ogromnych nie spo­
sób jest postawić sprawę średniego wy­
kształcenia u nas w myśl żądań ogółu 
odrazu. Mamy w kraju szkól pięćdziesiąt 
takich. Nie można marzyć o tern, aby- 
śmy potrafili wyprowadzić, jakby z pod 
ziemi mocą czarodziejską, pięćdziesiąt 
średnich szkół. Do klas wyższych ucznio­
wie winni pójść bezwarunkowo, jeżeli 
nie chcą sobie zwichnąć wykształcenia. 
Inaczej przedstawia się sprawca z klasami 
niższemi. Szkół niższych, trzyklasowych, 
jednoklasowych wreszcie można otworzyć 
pewną ilość poważniejszą. To łatwiej, 
aniżeli organizować całe gimnazja. Od 
tych szkół więc zacznijmy. Ja, w moich 
szkołach, chcę znieść pierwsze trzy klasy 
w realnej szkole z prawami; zastąpią je 
trzy klasy nowej szkoły bez praw. Aby 
ją zaś uprzystępnić, mam zamiar wystą­
pić do rodziców z propozycją, iżby poło­
wa płaciła wpis całkowity, czwarta część 
trzy czwarte wpisu, a reszta, ubożsi, 
połowę.

P. Górski sądzi, iż większość społe­
czeństwa naszego jest przeciwko strejko- 
wi; ale to większość spokojniejsza, roz­
ważniejsza i mniej energiczna, bo mniej 

zapalczywa. I nie wszystkie pisma co­
dzienne, które nie pomieściły odezwy 
arcybiskupa, są w nieprzejednany sposób 
za strejkiem; wstrzymały się one z wy­
drukowaniem tej odezwy z powodów... 
oportunistycznych. Zwolennicy bezrobocia 
narobią krzyku, a przeciwnicy, naród 
spokojniejszy, siedzieć będą i tak cicho.

U p. Edwarda Rontalera.
P. Rontaler, kierownik szkoły han­

dlowej, wręcza każdemu, po informacje 
się zgłaszającemu, odezwę arcybiskupa, 
odbitkę z „Bibljoteki Warszawskiej11 i 
drukowane zapytanie, czy rodzice życzą 
sobie posłać dzieci do szkoły.

— Grupa właścicieli gmachu, w którym 
mieści się szkoła handlowa nasza, wystę­
puje do ministerstwa oświaty z prośbą o 
założenie tu gimnazjum prywatnego bez 
praw, z językiem wykładowym polskim. 
Ta grupa zorganizuje się w Towarzystwo 
firmowo-komandytowe. Gimnazjum będzie 
ogólne do klasy czwartej włącznie, po- 
czem podzieli się na filologiczne i realne.

— Więc nie według projektu ks. Gra­
jewskiego?

P. Rontaler wyraził się o projekcie 
ks. Gralewskiego nader sceptycznie, za­
rzucając mu dylentantyzm i nieoglądanie 
się na wymagania ministerstwa oświaty.

— Któż stanie na czele nowego pol­
skiego gimnazjum?

— Jako prezesa rady opiekuńczej wy­
mieniają hr. Krasińskiego, albo ks. Lu­
bomirskiego; do tej rady inicjatorowie 
chcą zaprosić również i prof. Spasowicza, 
a na dyrektora wybrać osobę, budzącą 
zaufanie ogółu.

— A szkoły handlowe, istniejące pod 
pańskiem nazwiskiem, czy zamierzają 
jakie zmiany?

— Prosiłem był o klasy równoległe 
polskie, ale mi odmówiono. Za argument 
podano „możliwość scysji między ucznia­
mi, a może nawet i bójek11—choć chcia- 
łem urządzić osobne kursy z osobnemi 
wejściami nawet. W tych dniach odbę­
dzie się zebranie rodziców, których dzie­
ci uczą się w naszej szkole handlowej i 
ci wyślą prośbę o wprowadzenie języka 
polskiego, jako wykładowego. Z kursów 
wieczornych prywatnych podobna prośba 
będzie wysłana mniej więcej jednocześnie. 
Po paru tygodniach będziemy mieli od­
powiedź. W naszej szkole jest tylu nau­
czycieli polaków, że wykłady możnaby 
zacząć nazajutrz zaraz po otrzymaniu 
pozwolenia.

— Czy kursy wieczorne są uczęsz­
czane?

— W pierwszym roku miały 185 słu­
chaczów. Gdyby wykłady odbywały się 
po polsku, byłoby ich tysiąc.

■— A czy szkoła bez praw może li­
czyć u nas na pewne powodzenie?

— Jest to dla mnie bardzo wątpliwą 
rzeczą. Z początku — tak, niewątpliwie. 
Ale słomiany ogień zapału, podsycany 
przez tych, którzy albo nie mają dzieci, 
albo mogą ich kształcić jak zechcą, dzię­
ki obfitości środków materjalnych, prę­
dzej albo później wypali się i zagaśnie.

Skrócona służba wojskowa, wstęp do wyż­
szych zakładów naukowych — odrzekać 
się tego — to lekkomyślność. W szkole 
handlowej naszej jest 715 uczniów i ro­
dzice ich, przybywając do mnie po in­
formacje—przeszło tysiąc osób przyjąłem 
w tych czasach—domagają się praw tych 
stanowczo; niektórzy narzekają głośno, iż 
pozbawienie szkoły praw tych byłoby 
ogromnym dla nich zawodem. Na te ty­
siąc osób zaledwie kilka wyraziło się ży­
czliwie dla szkoły bez praw.

— I te szkoły bez praw będą bardzo 
drogie?

— Nie będą one tak tanie, jak to ktoś 
całkiem niekompetentny ogłaszał. Ale 
mogą one być, myślę, tańsze, aniżeli 
szkoły z prawami, bo w tych ostatnich 
administracja nietylko sama wyznacza 
pewną cześć personelu, mianując rosjan 
na wyższe stanowiska, ale i przepisuje 
im wynagrodzenie, które płacić trzeba 
niezależnie od powodzenia, albo niepo­
wodzenia zakładu.

I w szkole p. Rontalera deficyt jest 
niemały tego roku. Nie dopłacono mu 
30 tys. rb. wpisów; a tymczasem komor­
ne kosztuje 49 tys. rb., a nauczycielom 
trzeba płacić miesięcznie 5,500 rb. P. R. 
prosił ministra o subsydjum albo o po­
życzkę, ale mu odmówiono. Nie bez ża­
lu zauważył on, że społeczeństwo powin- 
noby podtrzymać szkoły, które już są i 
niepozwolić na ich ruinę.

U p. W. Piotrowskiego.
Kierownik warszawskiej prywatnej szko- * 

ły technicznej (dawniej przez p. Edwarda 
Świecimskiego prowadzonej) mówił nam:

— Nasza szkoła jest prywatnym nau­
kowym zakładem, „praw11 osobnych nie 
dającym. Z tego powodu od najbliższego 
roku szkolnego, a więc za miesiąc, roz- 
poczniemy w niej wszystkie wykłady, 
oprócz fizyko-matematycznych przedmio­
tów, w języku polskim, a tych przed­
miotów jest sporo, bo należą tu wszyst­
kie techniczne, specjalne przedmioty. 
Nauki fizyczne i matematyczne wykłada­
ne będą po rosyjsku, z równoległemi 
objaśnieniami w języku rodzinnym ucz­
niów, czemu się kurator nie opiera, jak 
oświadczył w wywiadzie, drukowanym 
w „Kur. Nar.“.

— Istnieje przy technicznej szkole i 
przygotowawcza?

— Tak jest, trzyklasowa, która zastą­
pić może pierwsze trzy klasy szkoły 
realnej wogóle. Uwzględniamy w niej 
szczególniej nauki matematyczne, przy­
rodnicze, kreślenie i slójd. I tu skorzy- 

। stamy z ulg, jakie nam uchwały mini- 
sterjalne przyznają i wprowadzamy język 
polski do całego szeregu przedmiotów. 
Mamy zresztą nadzieję, iż to jest tym­
czasowe, i że nowe typy szkoły polskiej, 
opracowywane w ministerstwie oświaty i 
podobno znacznie już posunięte, pozwolą 
nam w obu szkołach wprowadzić język 
polski i w wykładzie matematycznych i 
fizycznych przedmiotów.

Warszawa. Varsoviensis.
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Ks. arcybiskup gnieźnieński i poznań­

ski wystosował do ks. arcybiskupa war­
szawskiego pismo z powodu jego orędzia 
w sprawie szkolnej. Ks. Stablewski mówi:

„Prawdziwie natchnione to słowa za­
klęć i upomnienia — i niepodobna, iżby 
nie miały przejąć serc rodzicielskich i 
pobudzić ich do odważnego i energicz­
nego wystąpienia wobec zaniechania nauk 
przez młodzież, a pogróżek ukrytych 
agitatorów, wśród których znajduje się 
może wielu bez zasad chrześcjańskich i 
wiary?

List wielkopolskiego księcia 'Kościoła, 
wyrażający jednomyślność i głębokie 
uznanie dla odezwy ks. arcybiskupa Po­
piela, nie przeminie zapewne wśród spo­
łeczeństwa polskiego bez wrażenia.

Ciekawy dokument przyniósł tydzień 
ubiegły w sprawie szkolnej. Były docent 
uniwersytetu petersburskiego, p. B. Bouf- 
fałł, podał prośbę o pozwolenie otwar­
cia szkoły kilkoklasowej w Warszawie. 
Otóż p. Posadski, pomocnik kuratora okrę­
gu naukowego, odpowiedział mu, że winien 
postarać się najprzód o tytuł... nauczyciela 
domowego. Nieprawdopodobne — a jednak 
prawdziwe. Dokument rzeczony opatrzony 
jest numerem, datą i pieczęcią okręgu — 
autentyczny najrzetelniej.

Dyrektor gimnazjum męzkiego w Rado­
miu odmówił wszystkim proszącym o po­
zwolenie na pensjonat, zmuszając w ten 
sposób uczniów do zamieszkania w inter­
nacie gimnazjalnym, gdzie podwyższono 
znacznie opłatę.

Do Petersburga przybył hr. Adam Kra­
siński, celem poparcia starań o szkołę pol­
ską.

KSIĄDZ JERZY SZEMBEK, 
arcybiskup mohylowski.

Przyszła w chwili, opromienionej 
przez świty wolności wyznaniowej, 
w chwili tryumfu i odrodzenia, przy­
szła niespodziewanie i zamknęła na 
wieki oczy szlachetnego pasterza, 
jak gdyby chciała zawrzeć w nich 
nazawsze widowisko jasne, na któ­
re patrzały. Odszedł, unosząc w ta­
jemniczą krainę śmierci obrazy tłu­
mów wielotysięcznych, gromadzą­
cych się na drogach jego podróży 
po sierocej i opuszczonej djecezji 
mińskiej, kościołów i kaplic zam­
kniętych i zrujnowanych, które 
otwierały się przed nim, umajały 
zielonością i kwieciem, i po długich 
latach pustki witały znowu Boga 
w białym przejrzystym opłatku i 
odpowiadały echem swoich murów 
niezapomnianej, przez nowe pokole­
nia pieśni: «Święty Boże, święty 
mocny, święty nieśmiertelny!...»

Podróż to była długa, wyczerpu­
jąca. Od miasta do miasta, od wio­
ski do wioski, zwiedzał niestrudzo­
ny arcybiskup olbrzymią djecezję, 
bierzmując tłumy niezliczone, prze­
mawiając do ludu, błogosławiąc 
dawnych i przybywających dziesiąt­
kami tysięcy nowych wyznawców, 

usuwając kapłanów niegodnych, ko­
jąc nieporozumienia, namawiając do 
jedności i zgody. Trwało to trzy 
miesiące, po których wyczerpany 
pracą powrócił ks. Szembek do Miń­
ska, gdzie już uczuł się chorym. 
Dzielny jego pomocnik, mianowany 
przezeń proboszczem mińskim, ks. 
Łoziński, uległ gorączce tyfusowej, 
ale arcybiskup, bez troski o własne 
zdrowie, wyruszył wkrótce na wi­
zytację parafji nieświezkiej, brał 
udział w pogrzebie ks. Antoniego 
Radziwiłła, i ztamtąd dopiero, cho­
ry już zupełnie, udał się do wód 
zagranicznych. Zatrzymał się w Po- 
rembie pod Krakowem, majętności 
brata stryjecznego. Tyfus rozwinął 
się tu zatrważająco i po kilku 
dniach arcybiskup skonał na ręku 
swego kapelana, ks. Jaźwińskiego. 
Zamknęła się księga życia niedłu­
giego, z której kart wychyla się 
postać zmarłego arcybiskupa, opro­
mieniona nimbem pracy dla idei i 
głębokiego poczucia obowiązku.

Dużo zawdzięczał matce, Józefi­
nie z hr. Moszyńskich, kobiecie nie­
zwykłego wykształcenia i serca 
szlachetnego. Młodość spędził na 
studjach w Krakowie, gdzie prze­
bywał z matką w domu jej ojca, 
Piotra Moszyńskiego, w ognisku 
ówczesnem prac i zabiegów' narodo­
wych. Piotr Moszyński był pierw­
szym przewodniczącym i organiza­
torem komitetu przedwyborczego 
w r. 1861, w jego domu zgroma­
dziła się jadąca do Wiednia pamięt­
na deputacja, on przykładał rękę 
czynną do długiego szeregu spraw 
publicznych, nie szczędząc nigdy 
ani zabiegów, ani grosza, skoro cho­
dziło o spełnienie czynu obywatel­
skiego. W atmosferze domu Piotra 
Moszyńskiego, pod wpływem dobro­
czynnym matki, umysł przyszłego 
arcybiskupa wcześnie zahartował 
się i dojrzał. Na wszechnicy stu- 
djował przyrodę, w salonie ks. Mar­
celiny Czartoryskiej i w pracowni 
Jana Matejki nabrał bliższej zna­
jomości dzieł i tajemnic sztuki, ale 
nadewszystkiem górowało zawsze 
poczucie obowiązku najbliższego. 
Od lat młodzieńczych pociągała go 
myśl służenia swojemu społeczeń­
stwu na polu działalności kapłań­
skiej. Pociągało go do niej serce, a 
i tradycje rodowe (w rodzinie Szem- 
beków było już ośmiu biskupów) 
odegrały tu niewątpliwie pewną ro­
lę. Na przeszkodzie urzeczywistnie­
niu tych zamiarów stanęła troska o 
zapewnienie losu matki. Po ukoń­
czeniu studjów, udał się JerzySzem- 
bek na Podole, gdzie po kilkolet- 
niej żmudnej pracy uratował od 
ruiny resztki dóbr macierzystych. 
Pobyt w stronach rodzinnych utrwa­
lił w nim jeszcze bardziej postano­
wienie pracowania dla kraju w sukni 
kapłańskiej. Wstąpił do seminarjum 

w Saratowie i w r. 1893 otrzymał 
święcenia, poczem został kolejno 
profesorem seminarjum, proboszczem, 
dziekanem i kanonikiem kapituły 
miejscowej. Parafję miał olbrzymią, 
sięgającą od Charkowa aż gdzieś 
w stepy kirgizkie, poświęcał podró­
żom czasu mnóstwo, a w samym 
Saratowie zdołał w ciągu lat ośmiu 
podnieść znaczenie i powagę parafji 
katolickiej, wpłynąć na rozwój To­
warzystwa katolickiego dobroczyn­
ności, założyć szkołę parafjalną, 
ozdobić kościół, przyprowadzić do 
porządku cmentarz, a przedewszyst- 
kiem wzbudzić wśród rozsianych na 
przestrzeniach niezmiernych para- 
fjan ducha ofiary i samopomocy, i 
skupić ich dokoła świątyni katolic­
kiej. Żegnali go rozrzewnieni i 
smutni, ale pokrzepieni na duchu i 
zrzeszeni, jak nigdy przedtem nie 
byli. Krótkie rządy na stolicy płoc­
kiej biskup Szembek upamiętnił od­
budowaniem katedry starożytnej, 
której powrócono styl pierwotny, 
usunąwszy naleciałości czasów póź­
niejszych. Był czwartym swojego 
rodu biskupem płockim.

Przed rokiem powitaliśmy go 
w Petersburgu. Zaznaczył odrazu 
w pierwszem do nas przemówieniu, 
że przybył po to, by pracować i 
prosił, byśmy mu w tej pracy byli 
pomocni. Był dostępny i uczynny, 
skoro tylko chodziło o rzecz pu­
bliczną, i nie zapomnę chwil z nim 
spędzonych w rozmowie nad przed­
stawieniami w sprawie wykonania 
dotyczącego wolności wyznań ustę­
pu szóstego Ukazu 12 grudnia. Za­
jął się tą sprawą z całą gorliwo­
ścią pasterza i obywatela, cieszył 
się, że stanęła na dobrej drodze, 
czekał z upragnieniem chwili ogło­
szenia tolerancji, i gdy wieść rado­
sna rozbrzmiała z pieśnią: «Wesoły 
nam dzień dziś nastał », był szczę­
śliwy, że dożył godziny, która poło­
żyła koniec okresowi smutnemu. Był 
ostatnim w szeregu długim arcybi­
skupów, którzy szli przez życie i 
przez prace pasterskie, jak przez 
czyściec ponury. Ujrzał otwierające 
się bramy nowego życia i mógł po- 
Wiedzieć o sobie, że przyczynił się 
do ich otwarcia. Dbał o to, by słu­
dzy Kościoła stanęli wobec nowej 
epoki przygotowani do działalności 
w zmienionych warunkach, rozważ­
ni, wytrawni a nieugięci. W semi­
narjum obcował często z klerykami, 
by bliżej ich poznać i wlać w nich 
ducha poświęcenia i obowiązku nie­
złomnego. Lgnęły ku niemu serca 
młodociane, i rok jeden wystarczył, 
by podniósł się poziom umysłowy i 
moralny kleryków, by urosła wiara 
i spotężniała miłość. W Akademji 
przeprowadził zmarły arcybiskup 
zmiany doniosłe. Zniósł tak zwane 
repetycje, czyli egzaminy częste 
z wysłuchanych kursów, umożliw^ 
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słuchaczom oddawanie się studjom 
według pociągu osobistego i zamiło­
wania, co odrazu ożywiło ten za­
kład i wywołało samodzielną pracę 
wychowańców.

«Ustąpił pasterz dobry», a na 
stanowisku arcybiskupa-metropolity 
mohylowskiego, niezwykle trudnem 
i odpowiedzialnem, jedyny. Ostatni 
jego okólnik do duchowieństwa, na­
kazujący stosować niezłomnie Ukaz 
tolerancyjny «bez względu na żad­
ne wyjaśnienia i tłómaczenia» i od­
woływać się wprost do niego w ra­
zie stawianych trudności, jest wy- 
mownem tego świadectwem. Miał 
prawo tak przemawiać nietylko mo­
ralne, ale i formalne. Mógł odwołać 
się do źródła, mógł działać wn par- 
faite consequence» Ukazu, jak to mu 
powiedziano wyraźnie. Miał przytem 
poczucie głębokie godności i powa­
gi Kościoła, nie uczynił żadnego tu 
kroku fałszywego, nie tracił nigdy 
poczucia miary, umiał znosić przy­
krości w rodzaju odjazdu swego 
kapelana, ale rządy archidjecezji 
sprawował energicznie, usuwał z wy­
bitnych stanowisk ludzi nieodpo­
wiednich i w ciągu jednego roku 
zdołał przywrócić jedność zachwianą.

Umarł daleko od swojej archidje­
cezji. Kondukt żałobny prowadził 
ksiądz biskup krakowski kardynał 
Puzyna, biskup Pelczar przemawiał 
z kazalnicy, a metropolita unicki, 
ks. Szeptycki, na cmentarzu. Szli 
za trumną arcybiskupi lwowscy: rz.- 
katolicki, ks. Bilczewski i ormiański, 
ks. Teodorowicz, a obok nich, wspar­
ty na ramieniu kardynała Puzyny, 
sędziwy arcybiskup warszawski, ks. 
Popiel. Szedł przeor paulinów z Ja­
snej Góry. Zjechała się rodzina, 
zgromadzili się tłumnie przyjaciele 
i znajomi. Nie było tylko przedsta­
wicieli kapituły mohylowskiej, bo 
przyśpieszono pogrzeb i nie chciano 
doczekać się ich przybycia z dale­
kiego Petersburga. Ale i tu, u św. 
Katarzyny, w małym kościółku św. 
Stanisława i w innych świątyniach 
zgromadziły się tłumy. I tam w Miń- 
szczyźnie, tak niedawno zwiedzonej, 
rozpłakał się lud pobożny, wśród 
którego jak gwiazda przeszedł w bla­
sku i chwale pasterz dobry, by upaść 
i zgasnąć gdzieś daleko, choć na 
własnej ziemi.

J. Mz.

FORUM PUBLICUM.

Wyjaśnienie.

Szanowny i kochany Redaktorze!
Do artykułu wstępnego p. t.: „Z dale­

ka", wydrukowanego w „Kraju" pod da­
tą 22 lipca (4 sierpnia) z moim podpi­
sem, wkradło się kilka omyłek drukar­
skich, które sens kilku ustępów niezro­

zumiałym uczyniły dla mnie samego. 
Prostować je byłoby zapewne pretensjo­
nalnością z mojej strony, ponieważ arty­
kuł uległ już, tak sądzę, przedawnieniu 
i zapomnieniu. Ale w jednym ustępie, 
sprawy szkolnej dotyczącym, przypisek 
załączony przez Redakcję każę mi do­
myślać się nieporozumienia między nią 
samą a autorem artykułu. Z daleka 
znowu wygląda tak, jak gdybym ja ze 
względów ogólno-państwowych uznawał 
konieczność wykładowego języka rosyj­
skiego w naszej szkole.

Czy być może, ażeby to, co napisałem, 
dało powód do takiego wykładu moich 
pojęć i przekonań? Jakkolwiekbądź, spro­
stowanie zdaje mi się w tym przypadku 
rzeczą nieodzownej potrzeby. Cokolwdek 
napisałem, myśl moja była jaknajbar- 
dziej oddaloną od takiego wniosku.

Ze wszelakich względów i dla wszela­
kich celów używanie w tym ogólnym 
sensie innego języka, jak ten, który jest 
przyrodzonym ogółowi mieszkańców7 w da­
nym kraju, wydaje mi się, nie powiem 
niegodziwością, bo nauka historji odstrę- 
czyła mnie od kojarzenia pojęć etycz­
nych z politycznemi, ale poprostu—non­
sensem. Nie chodziło mi jednak o wyra­
żenie moich poglądów w tym przedmio­
cie, o które nikt nie pytał—jak lękam 
się, ażeby przy rozwiązaniu tej kwestji 
nikt nie pytał także o nasze zbiorowe 
pojęcia, przekonania i uczucia. To, co 
napisałem, było jedynie, że tak powiem, 
refleksowym odruchem mojej myśli, po­
dobnym do mimowolnego i bezwiednego 
giestu, którym ostrzegamy człowieka, sta­
jącego nad przepaścią. I, dla użytku 
dzieci naszych—małych i dużych—strej- 
kujących, bojkotujących a manifestują­
cych, ograniczyłem się do powtórzenia 
przestrogi ze znanej bajki: ...„Źle się ba­
wicie! Dla was to igraszka, nam chodzi 
o życie!“ To jest i wam także, ale nie 
zdajecie się wiedzieć o tern.

Przy rozwiązaniu kwestji chodzić tak­
że będzie, według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, nie o to, co nam się podo­
ba, ale o to, z czem pogodzić się, na co 
rezygnować się będziemy zmuszeni. Otóż 
własne doświadczenie pozwala mi twier­
dzić, że wykształcenie w obcym języku 
nie prowadzi do wynarodowienia, i nau­
ka po rosyjsku, czy po jakiemukolwiek- 
bądź, nie przeszkadza myśleć po polsku 
bardzo żywo, czuć po polsku bardzo po­
tężnie i mówić a pisać po polsku dosyć 
poprawnie.

To jedna strona kwestji, a oto druga.
Dla wszelkich względów i potrzeb 

naukę języka rosyjskiego po rosyjsku 
uważam, pospołu z Redakcją, za zupeł­
nie wystarczającą w naszym kraju—ale 
pod warunkiem, ażeby była poważną i 
ogólnie przyjętą,'bez zastrzeżeń a kontr- 
manifestacyj. Osobiste moje doświadcze­
nie każę mi znowu kłaść nacisk na ten 
warunek. Uczyłem się bowiem niegdyś 
języka rosyjskiego w szkole polskiej i 
śmiem rzec, że nie życzę dla nas po­
wrotu do takiego wykładu. Jestem dale­
ko, więc nie obawiam się dostać kała­
marzem w łeb za to oświadczenie; ale 
nasz nauczyciel języka rosyjskiego często 
dostawał! Bojkotowaliśmy go wspaniale 
i okrutnie; w rezultacie zaś, po roku ca­
łym, nie nauczyłem się nawet rosyj­
skiego alfabetu, ze szkolą zaś wiadomo, 
co się stało.

Było to w roku 1863.

Sądzę, że tym razem nie dam powodu 
do żadnego nieporozumienia.

Z szacunkiem i przyjaźnią
K. W aliszewski.

Lucerna, 10 sierpnia 1905 r.

W sprawie języka.

Od p. L. Brzeskiego z Wyszyny 
otrzymujemy kilka uwag następują­
cych:

„Komitet urządzający do spraw du­
chownych w r. 1868 na sesji 218 par. 
1454 postanowił, a odezwą, zakomuniko­
waną pod dniem 31 marca 1868 r. za 
M 956, zalecił duchowieństwu katolic­
kiemu Królestwa Polskiego, aby prowa­
dzenie aktów stanu cywilnego dokony­
wane było w języku rosyjskim, z uwzględ­
nieniem wszystkich imion i nazwisk, 
które winny być spisane w dwóch języ­
kach: rosyjskim i polskim.

„Tak określony sposób spisywania ak­
tów urodzonych, zaślubionych i zmarłych 
był w swoim czasie może i dostateczny. 
Rzadki był wtenczas człowiek, interesu­
jący się słowem pisanem. Szlachcic—prze­
bywał za krajem, a małomiasteczkowy osad­
nik i włościanin, niedawno przedtem wy­
zwoleni z poddaństwa, jeszcze myśleć nie 
zaczęli i nie śmieli. Nie kombinowano 
wogóle, jak ważnem jest spisywanie ak­
tów stanu cywilnego i jak ważne ztąd 
płyną skutki cywilne w dochodzeniu praw' 
majątkowych, a z tego powodu zaintere­
sowanie się sposobem spisywania aktów' 
było niewielkie. W czasach obecnych 
jest już nieco inaczej i dlatego przy­
patrzmy się i rozważmy: Na małomia­
steczkowej czy wiejskiej parafji lud wła­
da językiem tylko polskim, a tymcza­
sem akt spisywany jest w obcym dla te­
go ludu języku. W zakończeniu każdego 
aktu czytamy: „akt ten stawającym i 
świadkom przeczytany, a następnie przez 
nas podpisany Z powyższego okazuje 
się, iż Komitetowi urządzającemu cho­
dziło o to, aby uznający akty i świad­
kowie rozumieli dobrze akt spisany i po­
niekąd aby byli stróżami aktów, obejmu­
jących ich nazwiska, i to stróżami od­
powiedzialnymi. Myśl ustawodawców chy­
biona, gdyż interesanci nie są w możno­
ści ani rozumieć, ani tembardziej dopil­
nować całości aktu i jego nieskazitelności. 
Proboszcz, skrupulatnie spełniający obo­
wiązki urzędnika stanu cywilnego, czy­
tając interesantom akt spisany po rosyj­
sku, czyta go powtórnie w tłómaczeniu 
polskiem, wodząc wzrokiem po tekście 
rosyjskim, a interesanci z niedowierza­
niem czasem słuchają i nie mogą sobie 
wytłómaczyć, dlaczego akt, ich osób do­
tyczący, jest dla nich niedostępny pod 
względem formy językowej, a nadto po­
dziwiają, za co zabiera im czas słuchanie 
pisma niezrozumiałego".

Komitet ministrów, nie zrywają­
cy, jak wiadomo, wcale z tradycją 
ustawodawczą lat ostatnich, uznał 
wszakże za konieczne, ażeby wła­
dze w stosunkach z ludem Króle­
stwa używały języka polskiego. In­
teres prawno-państwowy i społecz­
ny nakazuje, ażeby akty stanu cy­
wilnego były dla ludności zrozu­
miałe, dostępne i bezwzględnie wia- 
rogodne. Tylko akty, spisane w ję­
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zyku ludności, odpowiadają tym 
wymaganiom, co zresztą stosuje się 
do wszystkich czynności sądów i 
urzędów kraju.

ZA KORDONEM.

W PRASIE ZAKORDONOWEJ.

[Echa wiecu zakopiańskiego. «Powaźna manifesta- 
cja» i «zgromadzenie nudzących się letników». 
«Orędzie» postępowo-demokratyczne. Slawiści 
nasi i «moskalofile». Wszechpolacy i prof. M. 
Zdziechowski. «Gazeta Narodowa** o dojrzało­
ści społeczeństwa polskiego].

Niefortunny wiec zakopiański, 
który «zdrajcami» obwołał wszyst­
kich, co nie stoją na stanowisku 
bezrobocia szkolnego, spotkał się 
z zasłużouem przyjęciem w prasie 
galicyjskiej. Zaledwie dwa pisma, 
uprawiające politykę socjalistyczną 
lub radykalno-postępową, odważyły 
się wziąć go w obronę. Reszta skar­
ciła surowo niewczesną chętkę men- 
torowania społeczeństwu i bawienia 
się w trybunał narodowy ze strony 
przygodnego zebrania ludzi, nie ma­
jących ku temu najmniejszych kwali- 
fikacyj, a masową fabrykację «zdraj- 
ców» scharakteryzowała poprostu 
jako epizod humorystyczny. Nawet 
«Słowo Polskie» (które znalazło się 
w kłopotliwem położeniu, gdyż 
uchwały wiecu zupełnie są zgodne 
z jego polityką w sprawie bojkotu) 
musiało wiec ostatecznie potępić. 
Naturalnie nie obeszło się, jak zaw­
sze, bez łamańców. W pierwszej 
chwili, zaskoczony uchwałami, któ­
re brzmiały niby parafraza jego 
własnych artykułów, organ wszech­
polski zgłosił uroczysty akces do 
manifestacji zakopiańskiej i przy­
znał, że była zupełnie poważną, cho­
ciaż ją urządzili socjaliści. W parę 
dni potem nazwał ją, bez skrupułów 
i ceremonji, ((zgromadzeniem nudzą­
cych się letników*, a nawet nieco 
gorzej, bo: błazeństwem.

Korespondenci «Słowa Polskiego» 
przytaczają o wiecu szczegóły, któ­
re, jeśli są prawdziwe, odbierają 
mu wszelkie znaczenie, nawet zna­
czenie zwykłej manifestacji par­
tyjnej.

«Co się tyczy rezolucyj, rzekomo uchwa­
lonych na wiecu—donosi jeden z korespon­
dentów—to prócz kilkunastu otaczających 
trybunę socjalistów, nikt nad niemi nie 
glosował. Na wiec zebrało się dużo letni­
ków, lecz stojąc zdała za publicznością, 
widziałem zaledwie kilkanaście rąk podnie­
sionych, gdy się pytano, kto się zgadza 
z rezolucją. Gdy się pytano, kto się z re­
zolucją nie zgadza, podnosiło się tyleż rąk, 
co i na znak zgody. Reszta publiczności 
nie głosowała... Wogóle cały wiec był je­
dynie zgromadzeniem nudzących się letni­
ków, polujących na <hecę> i <sensację*. 
Dyskusji nie było prawie żadnej, natomiast 
wiele agitacji socjalistycznej w tanim ga­
tunku*.

Inny korespondent dzieli się ogól- 
nem wrażeniem, jakiego doznał na 
wiecu:

<Z kilkuset osób, zebranych w lasku obok 
hotelu Turystów, znaczna część rozchodzi­
ła się około godz. 7 z głosami oburzenia, 
uśmiechem politowania lub nawet rozbawio­
na. I ja odchodziłam, ale z uczuciem głę­
bokiego smutku. Czyż to społeczeństwo na­
sze już na nic poważniejszego, godniejsze­
go zdobyć się nie umie? Toż to farsa, bła­
zeństwo, ale nie wiec, szumnie zapowie­
dziany. Wiec polaków z trzech zaborów...*

Redakcja zaś wszechpolskiego or­
ganu dodaje od siebie: «Nie na 
szumnych zgromadzeniach u stóp 
malowniczych Tatr zdecydowała się 
sprawa, nie aranżerowie wiecu za­
kopiańskiego mają w niej głos roz­
strzygaj ący...» O to (zdaje się) 
wszechpolskiemu organowi chodziło 
przede wszystkiem. A nużby złośli­
wy świat pomyślał, że «sprawą» 
kieruje kto inny, nie wszechpolacy?

W Krakowie rozpoczął żywot no­
wy miesięcznik polityczny p. t.: 
«Orędzie», redagowany w duchu 
postępowo-demokratycznym. Nowe 
pismo propaguje między innemi 
«zwrócenie się do narodu rosyjskie­
go*, który ((wydobędzie ze swego 
łona szlachetniejsze pierwiastki* i 
«w ekstazie (!) własnego wyzwole­
nia* naprawić zechce i nasze krzyw­
dy. Stanowisko to nazywa «Słowo 
Polskie* — ((najczystszym okazem 
moskalofilstwa*. Gdzie bo już nie 
dopatrują się nasi szowiniści ((mo­
skalofilstwa*! Wszyscy np. uczeni 
polscy, oddający się slawistyce, to 
«moskalofile». «Słowo Polskie* po­
święca im świeżo taką ((psycholo­
giczną charakterystykę*:

«Zwykle w ciągu badań swoich zawodo­
wych przychodzą do przekonania, że wy­
niesione z domu tradycyjne pojęcie o mo­
skalach, jako o szczególnie potwornych 
barbarzyńcach, nie da się utrzymać. Prze­
ciwnie, im bardziej się wczytują w litera­
turę rosyjską, tern więcej znajdują w niej 
pierwiastków ogólno-ludzkich, szlachetnych 
myśli i t. d. Wpadają też w coraz większy 
zachwyt. Niedostateczna zazwyczaj znajo­
mość piśmiennictw innych, nie pozwała im 
utrzymać swych zachwytów w mierze i 
ostatecznie dają się wziąć na lep samo­
chwalstwu rosyjskiemu, które lubi swemu 
narodowi przypisywać szczególną wysokość 
moralną. I później widzimy takiego np. 
profesora Zdziechowskiego, który jest świę­
cie przekonany, że niechby tylko cporząd- 
nl* polacy rozmówili się należycie z «po- 
rządnymi* moskalami, a kwestja stosunków 
polsko-rosyjskich byłaby odrazu rozwiąza­
na, co prawda, na szczytach Bogoczłowie- 
czeństwa, jak się ongi wyraził jeden z {po­
rządnych* moskali, prof. Cziczeryn*.

Działalność prof. Zdziechowskie­
go szczególnie drażni wszechpola- 
ków. Coraz też starają się «przy- 
piąć mu łatkę*.

W artykułach «U przełomu*, 
które drukuje <Gazeta Narodowa*, 
wybitny polityk i parlamentarzy­
sta polski, zastanawiając się nad 
obecną chwilą dziejową, dochodzi 
do wniosku, że to przesilenie, jakie 
odbywa się w naszych oczach, dało 
narodowi naszemu sposobność do 
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okazania w całej pełni jego poli­
tycznego rozumu i wytrawności.

<Swiat cały przyznaje, że polacy dali 
w ostatnich czasach dowody niebywałej do­
tąd dojrzałości politycznej. Nie dali się 
porwać rewolucyjnej agitacji, organizowa­
nej przez socjalistów i przez żydów, a wte­
dy nawet, kiedy krew zalewała bruk war­
szawski. kiedy formalne powstanie wy­
buchło w Łodzi, wszystkie poważne war­
stwy narodu i ogromna jego większość tak 
wyraźnie nad wywołaniem rozruchów ubo­
lewały, a od rozruchów samych stroniły, 
że najzaciętsi nasi wrogowie musieli przy­
znać, iż polskiej rewolucji nie było. Nie 
rzucono także haseł, któreby naród rosyj­
ski obrazić, jego patrjotyzm obruszyć mo­
gły, nie wydano choćby na języki wojny 
państwu rosyjskiemu, a zwalczano system 
tylko rządowy; owszem, szukano porozu­
mienia z najdojrzalszemi żywiołami pośród 
rosyjskich liberałów, oświadczając gotowość 
do wspólnej pracy około wspólnego odro­
dzenia, za wyraźnie postawioną cenę waż­
nego uznania naszych praw narodowych*.

Autor uważa położenie obecne, 
mimo wszystko, za bardzo niepewne. 
Nie obiecujmy sobie wiele, nawszyst- 
ko bądźmy przygotowani. Kto wie, 
czy w rozwoju wypadków nie pój­
dzie teraz spiralna linja ku dołowi 
i wstecz. Rada dla nas: ((Uzbroić 
się w cierpliwość i rozum, strzedz 
się przed zbytniem politykowaniem, 
pilnować powszedniej roboty, szu­
kać wszystkiego, co nas zjednoczyć, 
unikać tego, co nas może powaśnić*.

Gryf.

„POLNISCHE WIRTSCHAFT".

Wiele przezwisk szyderczych, wiele 
obraźliwych przydomków i określeń iro­
nicznych z biegiem czasu przyjęło chlub­
ne znaczenie. „Nasi najserdeczniejsi11 nie 
myśleli jednak zapewne, aby osławiona 
„Polnische Wirtschaft“ stać się miała 
synonimem przezornej gospodarki, skrzęt- 
ności i ładu. A jednak trudno o bardziej 
stosowny tytuł, gdy chodzi o scharakte­
ryzowanie finansowej gospodarki pod za­
borem pruskim. Świadczy o tern szereg 
sprawozdań z r. 1904 polskich instytu- 
cyj finansowych, operujących w W. Ks. 
Poznariskiem. Niema w nich szumnych 
frazesów i przechwałek. Cyfry, same cy­
fry, czasem suche, żołnierskie niemal: 
„Bieg interesów w roku zeszłym był po­
myślny. Rzeczywiście, stan jest pomyśl­
ny na całej linji. Instytucje nasze zdają 
się trzymać znanej maksymy: „getrennt 
marschieren, rereint schla gen,“ każda 
działa w swoim zakresie, nie współza­
wodnicząc wzajemnie, nie wchodząc so­
bie w drogę. Wszystkie zdają się być 
powiązane w organiczną całość i dopeł­
niają się nawzajem. Umiejętność zrzesze­
nia się poznańczycy doprowadzili do 
wielkiej doskonałości. Rezultat przecho­
dzi oczekiwania. Nigdzie cofnięcia się, 
nigdzie na grosz straty—postęp wszędzie; 
nie ten nerwowy, oparty na chwilowym 
entuzjazmie tłumów, ale postęp stopnio­
wy, normalny, świadczący, że instytucje 
nasze rozwijają się na pewnych, racjo­
nalnych podstawach.

„Bank spółek zarobkowych11 wykazuje 
w roku sprawozdawczym przeszło 278 
miljonów marek obrotu, czyli o 59 mi- 
Ijonów więcej niż w 1903 r. Hypoteki, 
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na których ulokowano kapitały, obejmu­
ją 56,367 tys. hektarów. Liczba człon­
ków w kasie wzajemnej pomocy z 379 
wzrosła do 463.

„Bank ziemski" w ciągu roku zeszłego 
osadził 141 rodzin polskich na roli. Czy­
sty zysk w tym roku wynosi prawie 
300 tys. marek.

„Bank parcelacyjny" bez mała 2 tys. 
hektarów rosprzedał. Jednocześnie roz­
wijają się nader pomyślnie miejscowe 
banki parcelacyjne w Inowrocławiu i 
Śremie.

„Bank włościański “ znacznie rozszerzył 
działalność. „Przemysłowo-rolniczy" za­
znacza 53 miljony marek obrotu, czyli o 
13 mil. więcej, niż w r. 1903. Nader 
pomyślnie rozwijają się „Banki ludowe" 
i kasy pożyczkowe, których znaczna 
ilość powstała w W. Ks.: w Jerzynce, 
Gnieźnie, Szleczewie, Inowrocławiu, Śro­
dzie, Mogilnie, Krotoszynie, Ostrowiu. 
W niektórych liczba członków wzrosła 
w dwójnasób. Nader pocieszające jest 
sprawozdanie poznańskiego „Domu prze­
mysłowego11 ze względu na kryzys, któ­
ry w latach poprzednich przetrwać mu- 
siała ta instytucja.

Najmniej pomyślnie wypadł bilans 
„Towarzystwa meljoracyjnego,11 co się 
tłómaczy zeszłoroczną suszą, oraz tą oko­
licznością może, że wszelkie niemal me- 
Ijoracje rolne dopiero po upływie kilku 
lat zaczynają się opłacać. Towarzystwo 
jednak bynajmniej w istnieniu swojem nie 
jest zagrożone.

Prasa hakatystyczna, podając sprawo­
zdania z działalności towarzystw i in- 
stytucyj polskich, nieomieszkała oczywi­
ście raz jeszcze odświeżyć ogranego mo­
tywu o „agitacji wszechpolskiej “. W tern 
jednak tkwi błąd zasadniczy: agitacja 
polityczna nigdy jeszcze nie stworzyła 
bytu poważnej instytucji finansowej; 
przeciwnie, stały rozwój, którym się cie­
szą nasze przedsięwzięcia, świadczy, że 
powstały one z rzeczywistej potrzeby, 
postawione są racjonalnie, a prowadzone 
po kupiecku. I jeszcze jedna przyczyna 
dodatnich rezultatów „polskiej gospodar­
ki": to uświadomienie szerokich kół 
w społeczeństwie polskiem W. Księztwa, 
to owa łączność, z którą wszystkie stany: 
ziemianie, przemysłowcy i finansiści, do 
wspólnych dążą celów. „Jeden tylko, je­
den cud...“

Duk. 
Poznań.

WYCHOWANIE KOBIET.

(Liceum p. W. Niedziałkowskiej we Lwowie).

Na polu wychowania i kształcenia kobiet 
zapanował w Galicji w ostatnich latach 
ruch może aż nazbyt ożywiony. Jak zwy­
kle w podobnych wypadkach bywa, zamiast 
skupiać siły, rozdrabia się je na coraz no­
we zakłady, których tworzeniu, o ile odpo­
wiadają ustawowym wymaganiom, rząd nie 
stawia żadnych przeszkód.

Nie wszystkie natomiast owe instytucje 
czynią zadość wymaganiom wyższym, sta­
wianym słusznie przez społeczeństwo. Są 
jednak między niemi takie, które, pomimo 
wszelkich trudności, nie spuściły doniosłych 
celów z oka, a kierowane umiejętnie, speł­
niają swe zadanie wzorowo.

Ogólna, dodajmy zaś: zupełnie słuszna 
opinja przyznaj e pierwsze w tej mierze 
miejsce zakładowi wychowawczo-naukowe- 
mu p. W. Niedziałkowskiej, który oprócz 

szkoły niższej, odpowiadającej szkołom lu­
dowym, posiada jedyne w Galicji prawidło­
we, to jest na modłę przez ministerstwo 
wskazaną—urządzone i dlatego przez rząd 
autoryzowane liceum żeńskie.

Liceum jest w Austrji nowością — i to 
nowością, specjalnie dla wykształcenia ko­
biet przeznaczoną. Ten typ szkoły zajmuje 
niejako środek pomiędzy gimnazjum a szko­
łą realną. Filologję klasyczną wyrugowały 
z liceum języki nowożytne (niemiecki i fran- 
cuzki); poza tern zaś wymagania w innych 
przedmiotach są zakreślone na równie roz­
ległą skalę, jak w gimnazjach lub w szko­
łach realnych, tylko matematyka i fizyka 
mają w porównaniu z temi ostatniemi nie­
co ścieśniony zakres.

W porównaniu z gimnazjami żeńskiemi 
ma liceum tę wyższość, że otwiera realne 
pola pracy, gdy natomiast gimnazjalistki 
mogą kształcić się na uniwersytecie, lecz 
narazie nie odnoszą ztąd realnego pożyt­
ku. Jedynie słuchaczkom medycyny daną 
jest możność zużytkowania swej wiedzy 
praktycznie, odkąd kobietom otworzono 
przystęp do zawodu lekarskiego.

Po złożeniu egzaminu dojrzałości, nie 
stoi abiturjentkom licealnym nic na prze­
szkodzie, by poświęciły się studjom uni­
wersyteckim. Uniwersytet przyjmuje je 
jako słuchaczki nadzwyczajne z wszelkie- 
mi prerogatywami, przysługującemi słu­
chaczkom zwyczajnym. Przedewszystkiem 
zaś przysługuje im prawo przystępowania, 
po ukończeniu studjów, do licencjatu, t. j. 
egzaminu na nauczycielki szkół licealnych 
i innych szkół średnich.

Pomnażany co roku o jedną klasę, do­
szedł zakład w r. b. do zupełnego zaokrą­
glenia, t. j. posiada przepisowych sześć 
klas i po raz pierwszy przeprowadził swe 
wychowanki przez maturę licealną, które­
mu to egzaminowi poddawały się one we 
własnym zakładzie pod kontrolą komisji, 
wyznaczonej ku temu celowi przez Radę 
szkolną krajową.

Matura tegoroczna przemieniła się w świe­
tny popis, który niezwykłe istotnie wraże­
nie przyniósł egzaminatorom, a prawdziwą 
chlubę kierownictwu. Wszystkie abiturjen- 
tki złożyły egzamin z pomyślnym wyni­
kiem, przy ozem 18 na 24 uzyskało chlu­
bne odznaczenie. W historji galicyjskich 
egzaminów dojrzałości pierwszy to wypa­
dek tak świetnego wyniku.

W przemówieniach, które ozwały się 
podczas uroczystości rozdawania świadectw 
podniesiono ze strony reprezentantów Rady 
szkolnej krajowej, inspektorów Majchrowi­
cza i Baranowskiego, nietylko uznanie za 
troskliwość około udzielenia zasobu po­
trzebnych wiadomości, lecz ponadto wyda­
tne owoce zabiegów o wychowanie młode­
go pokolenia kobiet w duchu obywatelskim 
i narodowym. Zasługa to przedewszyst­
kiem kierowniczki, p. W. Niedziałkowskiej, 
której wieloletnia działalność pedagogicz­
na zapisała się tak zaszczytnie w rozwoju 
umysłowości i obywatelskiego poczucia na­
szych kobiet.

St. R.
Lwów.

ZAGRANICA.
PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Przyjęcie, jakiego doznała eskadra fran- 
cuzka w Cowes i Portsmouth, toasty kró­
la Edwarda, admirała Caillarda, oraz mę­
żów stanu i admirałów angielskich, gło­
sy prasy francuzkiej i angielskiej -—wszyst­
ko razem świadczy stanowczo, że w sto­
sunkach pomiędzy W. Brytanją a Fran­
cją zaszło coś znacznie poważniejszego, 

niż wymiana grzeczności międzynarodo­
wych. Znowu, jak przed laty pięćdzie­
sięciu, dwa mocarstwa zachodnie idą rę­
ka w rękę otwarcie i śmiało, nie oba­
wiają się ani pogróżek z czyjejkolwiek- 
bądź strony, ani zatargów niespodziewa­
nych, a może i spodziewanych potrosze, 
z sąsiadami bliższymi czy dalszymi. Nie­
ma już także wątpliwości, że W. Bry- 
tanja i Francja porozumiały się ze Sta­
nami Zjednoczonemi, i że trzy te potęgi 
są w możności przechylić szale losów 
dziejowych świata według woli i własne­
go interesu. Spokojny, cichy, zrównowa­
żony p. Loubet po raz pierwszy od chwili, 
gdy zaczął piastować godność prezydenta 
Rzeczypospolitej, wygłosił mowę na cześć 
armji, która będzie umiała w godzinie 
stanowczej murem swoich piersi osłonić 
ojczyznę przed niebezpieczeństwem.

Król Edward do armji nie przemawiał, 
ale wysłał na Bałtyk potężną eskadrę, 
złożoną z jedenastu pancerników olbrzy­
mich, kilku krążowników pierwszej kla­
sy i kontr-torpedowców szybkich jak 
strzały. Po bitwie pod Cuszimą przybyła 
ze Wschodu do Europy eskadra angiel­
ska mórz chińskich, i zabłąkany na rej- 
dzie Spitheadu „Meteor" ces. Wilhelma 
mógł przekonać się naocznie, że wobec 
flot angielskiej i francuzkiej „niemiecka 
przyszłość na morzu", którą przed paru 
laty uroczyście zapowiadał mówca uko­
ronowany, stała się więcej niż wątpliwą. 
Jakże daleko odbiegliśmy od niedawnych 
jeszcze czasów, gdy na ulicach Paryża, 
a i nad Sprewą także, sprzedawano wy­
marzone przez jakiegoś patrjotnika fran- 
cuzkiego ilustrowane dzieje „przyszłej 
wojny", zakończonej tryumfalnem wkro­
czeniem do Londynu wojsk francuzkich, 
rosyjskich i niemieckich. Trudno prze­
powiadać przyszłość choćby najbliższą, 
swłaszcza na podstawie sprzymierzeń fan­
tastycznych, trwających jako „dni mo­
tylka".

Zaniepokojono się potrosze w Berlinie. 
Cesarz Wilhelm był, gdzie mógł tylko, a 
jeżeli nie zdążył być gdziekolwiek, siał 
tam telegramy, jak z Bioerko do cesarza 
Franciszka-Józefa. Król Edward wołał 
odwiedzić sędziwego przyjaciela osobi­
ście. Bawi dziś w Ischlu, przemknąwszy 
jak błyskawica po terytorjum germań- 
skiem. Zapowiadano, że spotka się w dro­
dze z ces. Wilhelmem, zapewniała na­
wet prasa niemiecka półurzędowa, że 
nastąpi to pod Frankfurtem, dzienniki 
natomiast angielskie, wszystkie jak jeden, 
oświadczyły, że nie widzą powodu do 
takiego spotkania. A kiedy istotnie król 
Edward pominął sposobność zobaczenia 
się ze swoim cesarskim siostrzeńcem, 
„Koeln. Ztg." oświadcza, że o spotkaniu 
nie było nawet mowy, ponieważ mogło­
by nastąpić tylko na życzenie angielskie, 
a o życzeniu zaś podobnem dworu ber­
lińskiego nie zawiadomiono. Stało się więc 
wszystko jaknajlepiej. Zresztą król Edward 
spędzi parę tygodni w Marjenbadzie, i 
może w drodze powrotnej udzieli jakiejś 
dobrej rady Zygfrydowi nowożytnemu. 
Nie zapomniał ces. Wilhelm nawet o po­
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lakach poznańskich. Obdarzył ich na 
wszelki wypadek półuśmiechem znaczą­
cym. Przypomniał sobie, że istnieją i 
użył nawet w swej mowie gnieźnieńskiej 
wyrazu „polak", zamiast nazwać naszych 
rodaków z nad Warty „prusakami, mó­
wiącymi po polsku". Oznaka to wyraźna, 
że coś tam kuso z Prusami. Maluczko, 
a zaintonują mazurka, jak pod Grave- 
lotte, gdy trzeba było pułki poznańskie 
posyłać do ataku.

Trzeba mieć nadzieję, że do tego nie 
dojdzie, chociaż hr. Tattenbach w Maro­
ku zachowuje się wyzywająco. Ani myśli 
czekać na konferencję międzynarodową, 
która miała wpływy mocarstw odgrani­
czyć i ustalić. Konferuje wciąż z zaufań- 
cami sułtana, samemu Abdul-Azisowi 
udziela pożyczek i otrzymuje jedną po 
drugiej koncesje rozmaite dla przedsię­
biorstw niemieckich. Nawet umiarkowa­
ny, zawsze rozważny i liczący się z wy­
razami „Temps“ paryzki, uchodzący za 
organ francuzkiego ministerstwa spraw 
zewnętrznych, oświadcza bez ogródek, że 
tak iść dalej nie może, i że rząd nie­
miecki powinien conajprędzej odwołać 
swego przedstawiciela, jeżeli pragnie dać 
dowód dążności pokojowych i zamiarów 
uczciwych. Ale rząd niemiecki jakoś nie 
zabiera się do okiełzania swojego dyplo­
maty i sprawa marokańska coraz bar­
dziej zaostrza się i jątrzy.

W Ischlu cesarz Franciszek-Józef i 
król Edward mają sobie dużo do powie­
dzenia. Pierwszy, święcąc siedmdziesiątą 
piątą rocznicę urodzin, ogląda się w prze­
szłość, na długie pasma zawodów, i dziś, 
jak w chwili swego wstąpienia na tron, 
widzi zbliżanie się na Węgrzech prze­
wrotu politycznego. Ministerstwo jen. Fe- 
jerwary rady sobie dać nie może. Od­
mawiają mu posłuszeństwa urzędnicy, a 
gdy ich usuwa, niezbyt o to dbają, pew­
ni, że z chwilą zwołania parlamentu ga­
binet będzie nietylko zmuszony podać się 
do dymisji, ale będzie postawiony w stanie 
oskarżenia i za wszystko zapłaci. Próby 
ugody z koroną spełzają na niczem, a 
przykład Norwegji zdaje się coraz wi­
doczniej oddziaływać na umysły madjar- 
skie. I raz jeszcze cesarz Franciszek-Jó­
zef znajdzie się w konieczności uczynie­
nia ofiary ze swoich przekonań i upodo­
bań, niema bowiem innej drogi wyjścia 
z zatargu, który mógłby narazić monar- 
chję habsburską na klęski nieobliczalne, 
zwłaszcza, że najwyraźniej zbliża się ja­
kaś chwila przełomu w dziejach poli­
tycznych wszechświatowych, któremu za- 
pobiedz największe usiłowania może nie 
zdołają.

W jednej z rozmów p. Witte miał się 
wyrazić, że rokowania w Portsmouth 
amerykańskiem nie ograniczają się do 
zawarcia pokoju byle jakiego pomiędzy 
państwami walczącemi, że chodzi o spra­
wy „wszechświatowe". Ostatnie telegra­
my z coraz mniejszą ufnością mówią o 
pomyślnym biegu rokowań, jakkolwiek 
załatwiono się już podobno ze sprawą 
koreańską, z ewakuacją Mandżurji i 
z dzierżawą półwyspu Kwantuńskiego.

Kolej przyszła na Sachalin, czy na Ka- 
bafuto, jak przezwali wyspę japończycy, 
zgodnie zresztą z jej nazwą pierwotną. 
Zagadnienie to nader drażliwe, i wieści 
z Ameryki głoszą, że konferencja nie do­
biegnie końca, a jej prace będą stanowi­
ły kiedyś tylko rodzaj wstępu do przy­
szłych rokowań pokojowych po nowym 
krwi przelewie. Słychać wszakże, iż 
W. Brytanja, Francja i Stany Zjedno­
czone czynią usiłowania, by zerwaniu 
rokowań obecnych przeszkodzić i zapo- 
biedz dalszej walce zbrojnej. Słychać du­
żo rzeczy i nie każda daje się spisać na 
papierze.

J. Ulg.

WOJNA I POKÓJ.

Petersburg, 4 (17) sierpnia.

Konferencja pokojowa w Ports­
mouth rozpoczęła się 9 sierpnia 
(27 lipca) i, pomimo pesymistycznych 
zapowiedzi, trwa dalej. Uznawszy 
swoje pełnomocnictwa za dostatecz­
ne, Komura i Witte rozpoczęli po­
siedzenia i odbywają je co dnia, a 
nawet niekiedy dwa razy dziennie. 
Po sprawdzeniu pełnomocnictw, Ko­
mura 10 sierpnia przystąpił do uro­
czystego aktu wręczenia Wittemu 
spisanych warunków pokoju, rzekł- 
szy: «Mam zaszczyt panu doręczyć, 
panie pełnomocniku, warunki, które 
jego cesarska mość uznał za dobre 
postawić*. Witte przyjął tekst wa­
runków mikada i nazajutrz przed­
stawił pełnomocnikowi japońskiemu 
kontr-warunki rosyjskie. Oczekiwa­
no niemal powszechnie, że niezwłocz­
nie nastąpi zerwanie konferencji, 
albowiem warunki obu stron mają 
być zasadniczo sprzeczne. Jednakże 
Komura przyjął kontr-warunki ro­
syjskie i zaproponował Wittemu 
wspólne rozważenie warunków obu 
stron podług punktów, których ma 
być dwanaście. Punkt pierwszy 
warunków 14 sierpnia został przy­
jęty przez obie strony z uwzglę­
dnieniem poprawek rosyjskich i 
konferencja przystąpiła do oceny 
dalszych punktów, a nadzieja za­
warcia pokoju wzrosła.

Nie jest urzędownie znanym tekst 
warunków japońskich, gdyż nie są 
one jeszcze ogłoszone publicznie. 
Ale zestawiając głosy dzienników, 
dość dobrze poinformowanych, wno­
sić można, że obejmują one: pro­
tektorat nad Koreą, odstąpienie 
praw dzierżawnych na półwysep 
laoduński, odstąpienie kolei od Char- 
bina do Portu Artura, wycofanie 
się Rosji z Mandżurji, odstąpienie 
Sachalina i zwrot kosztów wojen­
nych. Warunki te logicznie wypły­
wają z przebiegu wojny i prasa 
europejska oraz amerykańska uwa­
ża je za słuszne. Tymczasem pra­
sa rosyjska, z nielicznemi wyjątka­
mi, uważa za niemożliwe odstąpie­

nie Sachalina i zwrot kosztów wo­
jennych. Dziwić się temu nie nale­
ży, bo zarówno odstąpienie bogactw 
naturalnych wyklętej wyspy jak i 
zwrot kosztów wojennych (dosięga­
jących co najmniej miljarda rubli) 
spadłyby ciężkiem cobądź brzemie­
niem na całą ludność rosyjską, któ­
rej stan ekonomiczny jest i bez te­
go zły. Nie byłoby nic nieoczeki­
wanego w tem, gdyby Rosja kate­
gorycznie odmówiła odstąpienia Sa­
chalina i zapłacenia kosztów, i gdy­
by z tej przyczyny miały się zer­
wać rokowania pokojowe. Sachalin 
znajduje się już w ręku japońskiem, 
a o koszta wojenne dopomina się 
600 tysięcy bagnetów japońskich, 
gotowych do boju—oto na czem po­
lega trudność sytuacji.

I kto wie, czy ostatecznie i te dwa 
sporne punkty na konferencji nie 
będą złagodzone w jakikolwiek spo­
sób do tego stopnia, że przyjęcie 
ich okaże się możliwem. Wszyscy 
to rozumieją, że dalsza wojna z po­
wodu tych dwóch trudnych pun­
któw niewiele przyczyni się do po­
lepszenia sytuacji, niewiele też 
przyniesie korzyści i japończykom. 
Konferencja więc może przyjdzie do 
jakiegokolwiek porozumienia bez po­
mocy oręża.

Dotychczas jeszcze niema mowy 
o zawieszeniu broni. W Mandżurji 
mimo to zmian niema, tak iż tam 
istnieje jakgdyby faktyczny rozejm, 
jeżeli pominąć posuwania się drob­
nych oddziałów. Na Sachalinie tym­
czasem poddały się resztki wojsk 
rosyjskich i nastał spokój. Dwie 
nieduże eskadry japońskie udały się 
na Kamczatkę i do Ochotska, może 
zamierzając zatknąć tam flagę ja­
pońską, aby przez tę formalność 
objąć w posiadanie dalekie i puste 
ziemie rosyjskie, bogate zresztą 
w metale i futra. Posiadanie Kam­
czatki byłoby jeszcze jednym atu­
tem w ręku mikada w chwili za­
warcia pokoju.

Szt.

Konferencja w Portsmouth.
Jak utrzymują dzienniki amerykańskie, 

punkty przyjęte dotyczą odstąpienia pół­
wyspu Laodunu z Portem Artura i Dal- 
nim na rzecz Japonji, wycofania się Ro­
sji z Mandżurji, odstąpienia kolei Char- 
bin-Dalnij Chinom, oddania kolei pod 
protektorat Japonji, uznania przez Rosję 
polityki otwartych drzwi w Chinach. 
Punkty, dotyczące odstąpienia Sachalina 
i zapłaty kosztów wojennych, omawiano 
również, lecz nie osiągnięto dotąd zgo­
dy co do nich i tymczasem przystąpiono 
do omawiania dalszych punktów. Trudno 
sobie przedstawić większy chaos, jak te 
niezliczone telegramy, interviewy i wra­
żenia, z Portsmouthu posyłane na świat 
cały. Ale cokolwiekbądź piszą o sposo­
bach zachowania się tej lub owej stro­
ny, są to tylko nieznaczące szczegóły 
wobec ogromnej wagi samej konferencji, 
gdyż równie ważnej od czasów kongresu 
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berlińskiego świat nie widział. Czy kon­
ferencja doprowadzi do skutku? Czy nie 
zamieni się ona później na konferencję 
kilku mocarstw? Oto pytanie zasadnicze.

Lista delegatów, którzy biorą udział 
w konferencji pokojowej, jest następująca: 
Delegaci rosyjscy, prezes komitetu mini­
strów p. Witte, bar. Rosen, dalej ambasa­
dor rosyjski w Pekinie Pokotiłow, prof. 
prawa międzynarodowego na uniw. peters­
burskim Martens, dyrektor departamentu 
skarbu Szipow, sekretarz p. Wittego, p. Ko- 
rostowiec, urzędnicy ministerstwa spraw 
zagranicznych pp. Samoiłow i Nabokow, 
sekretarz legacyjny p. Planson. Delegaci 
japońscy: bar. Komura, poseł japoński 
w Waszyngtonie p. Takahira, referent w to- 
kijskiem ministerstwie spraw zagranicznych 
Denison (amerykanin z pochodzenia), sekre­
tarz bar. Komury, p. Sato, dyrektor biura 
spraw politycznych, Jomada, urzędnik mini­
sterstwa spraw zagranicznych Adaszi, kan­
clerz konsulatu japońskiego w Chicago Idżi- 
nji, sekretarze Hondo i Koniszi. Obie strony 
mają także przy sobie przedstawicieli armji 
(jen. Jermołow i pułk. Taszibana) oraz ma­
rynarki.

Z KRÓLESTWA POLSKIEGO.
WARSZAWA, 13 sierpnia.

[Sądy doraźne. Zabójstwa. Napady na kasy powia­
towe. Kryminalista urzędnikiem do szczegól­
nych poruczeń. Na kolei warsz.-wiedeńskiej. 
Zwolnienie ze stanowisk ordynatorów trzech 
znanych lekarzy].

Sądy doraźne nad pobytowymi złodzie­
jami, napady na kasy powiatowe, za­
bójstwa socjalno-polityczne, strejki bez 
końca—wszystko to krwawo i smutno 
zaznacza się w kronice tygodniowej i 
świadczy, iż od życia normalnego zeszli­
śmy gdzieś w bok bardzo daleko. Zło­
dzieje, zamienieni u nas w ostatnim dzie­
siątku lat na nożowców, stanowią ciężką 
plagę naszych miast i miasteczek, w któ­
rych wyznaczono im tak zwany „pobyt,“ 
czyli przymusowe przebywanie przez czas 
określony po wyjściu z więzienia; miesz­
kańcy się skarżą na przysyłanie im zło­
dziei, czego zresztą w rachubę się nie 
bierze nigdy; zniecierpliwieni wreszcie, 
sami sobie robią porządek. Zaczęło się 
od Nowomińska, gdzie grupa młodych 
żydów, do wspólki z fabrycznymi robotni­
kami, w straszliwy sposób rozprawiła się 
z kilku miejscowymi złodziejami; zaraz 
i garbarze na Woli sąd taki uczynili, i 
z różnych stron kraju dochodzą wieści 
o doraźnych rozprawach z wyrzutkami, 
których sąd i policja poskromić nie umie.

Każdy dzień niemal przynosi wiado­
mość o zabójstwie policjanta miejskiego 
lub wiejskiego, rewirowego albo strażni­
ka, a w ubiegłym tygodniu te wiadomo­
ści były szczególniej obfite. Zwykle wy­
znaczona ofiara pada pod strzałami re- 
wolwerowemi, przyczem zabójcy nie są 
nigdy schwytani. Wyjątkowe barbarzyń­
stwo okazano jednak w Łodzi, oblewa­
jąc rewirowemu twarz kwasem siarczanym. 
W liczbie ofiar tygodnia znajduje się i 
starszy kelner teatru „ Renesansu “, Sabel- 
man, do którego strzelano na podwórzu, 
raniąc go śmiertelnie z niewiadomych po­
wodów.

Głębokie wrażenie w kolejowych sfe­
rach wywarło zabójstwo inż. Mitrofana 
Mayera, naczelnika służby mechanicznej 
na kolei nadwiślańskiej. „Warsz. Dniew.“ 
podaje o tem trochę szczegółów. Mayera 

zabito wystrzałem rewolwerowym w szy­
ję na korytarzu biur zarządu; śmierć 
nastąpiła w kilka minut; zabójca zbiegł 
przez nikogo niespostrzeżony. Mayer był 
znienawidzonym przez podwładnych, któ­
rzy na wiosnę przez delegatów swoich 
domagali się, w liczbie swych żądań, 
usunięcia go z kolei. Ostrzeżeń otrzymał 
on wiele, a raz przysłano mu do domu 
trumnę w formie pogróżki. To skłoniło 
Mayera do starań o tranzlokację, ja­
koż otrzymał ją na kolej samaro-złotou- 
ścińską i w dzień śmierci swojej był 
przedostatni już raz w biurze. Za kilka 
dni miał opuścić Warszawę. Przypomi­
namy, że niedawno na tejże kolei zabi­
to Szajera, pomocnika naczelnika depo, 
polaka.

Trzy zbrojne, zorganizowane napady na 
kasy powiatowe wykonane zostały w krót­
kim czasie. Było to naprzód w Ópatowie, 
następnie w Lubartowie i Węgrowie. 
Napady te są planowane z góry, telegra­
ficzna komunikacja bywa przerywana na­
przód, stawiane są straże dokoła napadanej 
kasy, a w razie pogoni, uciekający prze­
cinają drogę goniącym rzucaniem bomb. 
W Węgrowie udział w napadzie brało 
kilkudziesięciu złoczyńców, co skonstato­
wano; w innych napadach liczba ich by­
ła również wielka. Raz jeden tylko uda­
ło się, przy napadzie w Lubartowie, za­
trzymać jednego z napastników, przez 
postrzelenie go: był to włościanin z Mie­
chowa. Znaleziono przy nim bombę i 
nabity rewolwer systemu Brauninga. 
Z tych trzech napadów powiódł się je­
den tylko, w Opatowie, gdzie po zabiciu 
dwóch stróżów kasy, napastnicy zabrali 
z kasy 16 tys. rubli. W Lubartowie, 
dzięki zbrojnemu oporowi kasjera, p. Stec- 
kiewicza, i w Węgrowie, dzięki uderze­
niu na trwogę we dzwony, był czas i 
możność obudzić strażników i mieszkań­
ców, którzy spłoszyli napastników, zanim 
ci dobrali się do pieniędzy.

Nieprawdopodobną a jednak prawdziwą 
wieść, bo niezaprzeczone jej, podają pi­
sma miejscowe. Oto przed niedawnym 
czasem zgłosił się do gubernatora piotr­
kowskiego młodzieniec, pod nazwiskiem 
Kostylew, z listami rekomendacyjnemi i 
świadectwem uniwersyteckiem, mając za 
sobą praktykę w jednej z izb skarbo­
wych; szukał lepszej posady i tę dał mu 
gubernator; mianował go nawet naczel­
nikiem własnej kancelarji, a potem i 
urzędnikiem do szczególnych poruczeń. 
Przed kilku jednak dniami agenci war­
szawskiej policji poznali w piotrkowskim 
dygnitarzu i działaczu — znanego krymi­
nalistę, Michajłowa, oddawna poszukiwa­
nego zbiega z Sachalina. Wypadek ten 
niezwykły w Piotrkowie, a i po za Piotr­
kowem, sensację uczynił niemałą.

W sprawie języka polskiego na kole­
jach warszawskiej i łódzkiej mamy do 
zanotowania następujące szczegóły: mi­
nister komunikacji osądził, że uchwała 
Komitetu ministrów o języku polskim 
w prywatnych instytucjach Królestwa 
Polskiego, do kolei wiedeńskiej się nie 
stosuje, i że korespondencja i rachunko­
wość wewnętrzna powinny tu być prowa­
dzone po rosyjsku. Uznał jednak, że wy­
jątki są możliwe i gdyby rada za­
rządzająca kolei utworzyła specjalną dla 
omówienia tych wyjątków komisję, mi­
nister mianowałby z ramienia swego de­
legata do niej. W sprawie wprowadzenia 
do szkół technicznych kolei języka pol­

skiego, jako wykładowego, minister dał 
odmowną odpowiedź, twierdząc, że uchwa­
ła Komitetu ministrów stosuje się tylko 
do szkół, będących pod władzą minister­
stwa oświaty. Toż samo ma się stoso­
wać do wykładów w kursach dla rze­
mieślników w Pruszkowie.

Rada zarządzająca kolei łódzkiej wy­
dała okólnik, polecający wprowadzenie 
wszystkich napisów w dwóch językach i 
nakazująca urzędnikom odpowiadać po 
polsku na polskie zapytania; sprawa ję­
zyka wewnętrznego załatwiona będzie 
później w sposób prawny.

Jak dotychczas, na obu tych kolejach 
jest po dawnemu, t. j. wszystkie sprawy 
załatwiane są po polsku, z wyjątkiem 
papierów, dochodzących do p. Łapczyń- 
skiego, który ich nie podpisuje, oprócz 
tylko pokwitowań z odbioru własnej pen­
sji. Zapytywałem kilku urzędników, jaką 
postawę zachowają na przyszłość. Odpo­
wiadali mi zgodnie, iż pewni są, że 
wola Monarchy, wyrażona w podpisie 
pod rezolucjami Komitetu ministrów, mu­
si być wykonaną i że nie mogą oni do­
puścić, aby spaczyli ją urzędnicy na 
niekorzyść mieszkańców Królestwa Pol­
skiego, którzy są polakami, jako ludność 
rdzenna, w olbrzymiej masie.

A. O.

4~ Po porozumieniu się pomocnika jen.- 
gubernatora warszawskiego, Podgorodniko- 
wa, z warsz. Tow. rolniczem. postanowio­
no w sprawie przyszłego samorządu ziem­
skiego połączyć w gub. warszawskiej po 
dwa powiaty dla utworzenia z nich jedne­
go ziemstwa powiatowego, ponieważ powia­
ty te zajmują zbyt mały obszar.

4- Na posiedzeniu rady warszawskiego 
Towarzystwa rolniczego uchwalono, aby na 
ogólnych zebraniach Towarzystwa były 
urządzane pogadanki oraz odczyty z dzie­
dziny rolnictwa. Postanowiono porozumieć 
się z p. Pomorskim, profesorem Akademji 
rolnej w Dublanach, i z kierownikiem sta­
cji w Sobieszynie, p. Leśniewskim, o refe­
raty na pierwszem zebraniu w sprawie wy­
kształcenia rolnego.

+ Projekt utworzenia w Królestwie 
Polskiem drugiej prawosławnej djecezji 
chełmskiej został zatwierdzony. Do djece­
zji tej przyłączone będą wszystkie parafie 
prawosławne gub. lubelskiej i siedleckiej 
w liczbie 282. Djecezja warszawska liczyć 
będzie 58 parafij prawosławnych, położo­
nych w pozostałych guberniach.

-j- Student Jesajtis, na skargę swą z po­
wodu nieprzyjęcla depeszy polskiej w War­
szawie, otrzymał następującą, niedość ja­
sną odpowiedź: «Na skutek reklamacji z d. 
25 lipca r. b., główny zarząd poczt i tele­
grafów ma zaszczyt zawiadomić p. J. Je- 
sajtisa, iż o ustanowieniu przyjmowania 
depesz w języku polskim na stacjach kole­
jowych, położonych w Królestwie Polskiem, 
jednocześnie z niniejszem porozumiano się 
z zarządem kolei żelaznych >.

4“ Ministerstwo komunikacji pozostawiło 
bez skutku skargę jednego z adwokatów 
warszawskich o nieprzyjęcie przez zarząd 
kolei nadwiślańskich, ogłoszenia w języku, 
polskim do umieszczenia w wagonach.

+ «Warsz. Dniewnik> pisze, iż przy 
ustawianiu kesonów czwartego mostu pra­
cują wyłącznie robotnicy rosyjscy z gub 
kałuskiej i włodzimierskiej.
. + wagonach restauracyjnych na ko­
lei kaliskiej, wobec energicznych protestów 
ze strony podróżnych, jadłospisy są teraz 
wypisywane w języku polskim.

+ Większość pracowników kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej wniosła podania o za­
przestanie potrącania 1 proc, z pensji na 
cele wojny.
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+ Zarząd kolei warsz.-wiedeńskiej roze­

słał w dwóch językach obwieszczenia o 
stanie majątkowym kasy emerytalnej.

Dyrektor kolei warszawsko - wiedeń­
skiej rozesłał okólnik, zabraniający kryty­
kowania przełożonych w raportach służbo­
wych.

- |- Warszawskiemu zarządowi telegraficz­
nemu zalecono większy, niż dotychczas, po­
śpiech w przyjmowaniu i doręczaniu re­
dakcjom oraz innym abonentom telegra­
mów agencyjnych, które z winy telegrafu 
spóźniają się ustawicznie.

Na miejsce p. Jakunina mianowano 
obecnie budowniczym warsz. teatrów rzą­
dowych inż. Walewskiego.

- |- Czasopismo <Strażak», przypomina­
jąc, że w Królestwie Polskiem znajduje się 
około 170 straży ogniowych, proponuje 
utworzenie specjalnego związku pomienio- 
nych straży.

Ministerstwo skarbu wniosło do Ra­
dy Państwa projekt ustanowienia w Kró­
lestwie Polskiem opłaty od aktów przy za­
wieraniu tranzakcji na przekazanie praw 
wieczysto-czynszowych na nieruchomości.

+ Dla przewozu węgla kamiennego z za­
głębia Donieckiego do Królestwa ustano­
wiono taryfę zniżoną.

- |- Grono osób z Warszawy stara się o 
pozwolenie założenia bibljoteki publicznej, 
ponieważ istniejąca przy uniwersytecie 
książnica nie zawsze jest dla szerszej pu­
bliczności dostępna.

- j- Czasowy komitet ratunkowy dla gło­
dnych w Warszawie miał w ostatniem pół­
roczu około 60 tys. rb. dochodu.

Ober-policmajster warszawski karci 
w odezwie «niedbalstwo organów policji 
w przestrzeganiu rozporządzeń^ przeciwko 
żebraninie na ulicach.

- |- Reprezentantant główny Czerwonego 
Krzyża w Charbinie przesłał arcybiskupowi 
Popiołowi telegraficznie wyrazy najwyższe­
go uznania dla działalności oddziału war- 
szawsko-łódzkiego.

—p. Z Łodzi. Zamiast krachu, który 
groził Łodzi z powodu ciągłych niepoko­
jów i strejków, zapanowało obecnie nieby­
wałe od lat wielu ożywienie jej przemysłu 
i handlu. Tak przynajmniej zapewnia «Lo- 
dzer Zeitungs, dodając, że o ile po­
kój będzie zawarty, a zaburzenia nie po­
wtórzą się w Łodzi, nastanie dla niej czas 
niebywałej pomyślności i pokryje szybko 
straty tegoroczne. Na kolejach łódzkich 
ruch towarowy tak się wzmógł, że wszyst­
kie prawie wagony są przepełnione; bardzo 
dużo towaru wysyłają pociągami pośpiesz- 
nemi. Wskutek ożywienia się fabrykacji 
wyrobów wełnianych, ceny na wełnę suro­
wą podskoczyły znacznie, ponieważ zapasy 
wyczerpują się. Bawił tutaj delegat cen­
tralnego zarządu żeglugi i handlu z Pe­
tersburga, r. st. Amatuni, który naradzał 
się z przedstawicielami przemysłu łódzkie­
go w sprawie rozszerzenia handlu z Per­
sją.—Budowę łódzkiego szpitala miejskiego 
odłożono na czas dłuższy z powodu braku 
środków pieniężnych. — W laboratorjum 
d-ra Serkowskiego dokonano już zaszcze­
pień przeciwcholerycznych na setkach osób. 
Gazety miejscowe zarzucają komisji sani­
tarnej, która odbyła podróż inspekcyjną po 
linjach kolei łódzkich, że bardzo niedbale 
traktowali to swoje poważne zadanie. — 
Z gminy Brus pod Łodzią wydalono wszyst­
kich żydów, niezapisanych do ludności sta­
łej. — Chrześcjańskie Towarzystwo do­
broczynności ogłosiło odezwę do przemy­
słowców łódzkich, zachęcającą ich do dal­
szego składania «podatku kopiejkowego^, 
czyli po 1 kop. na tydzień od robotnika, 
i odpierającą zarzut, jakoby Towarzystwo 
za te pieniądze pomagało robotnikom do 
strejkowania. — Na starania tegoż Towa­
rzystwa o sprowadzenie 3 szarytek kato­
lickich i 3 ewangelickich z Warszawy do 
Łodzi, gubernator dał odpowiedź odmowną 
co do pierwszych i zażądał wyjaśnienia 

w sprawie drugich. — Łódzka szkoła prze- 
mysłowo-rzemieślnicza ma być przemienio­
na na realną. — Kolej fabryczne - łódzka 
otrzymała odpowiedź ministerstwa komuni- 
kacyj w sprawie języka polskiego, jedno­
brzmiącą z wyjaśnieniem, przesłanem kolei 
warsz.-wiedeńskiej. — Wskutek rezygnacji 
p. H. Blocha, prezesem zarządu kolei fa- 
bryczno-łódzkiej został p, H. Cieszkowski, 
a wice - prezesem Włodz. ks. Czetwertyń- 
ski. — cGoniec Łódzki > zaczął znowu wy­
chodzić po 12-dniowej przerwie.—Dr. Skal­
ski otrzymał pozwolenie na wygłoszenie sze­
regu odczytów w gminach pow. łódzkiego, 
o cholerze, ospie i błonicy. — Do gimna­
zjum męzkiego w Łodzi niemcy i żydzi 
przeważnie wnieśli dotąd 75 podań o przy­
jęcie. Argus.

-|—|- Z prowincji. W Częstochowie fa­
brykanci otworzyli ochrony dla dziatwy 
wskutek żądania robotników z czasu strej- 
ku. Zarząd Muzeum hygienicznego w tern 
mieście rozesłał do różnych parafij i fabryk 
okolicznych odezwy, zachęcające pątników 
i robotników do zwiedzania tej instytucji.— 
Mieszkańcy Koła w gub. kaliskiej narzeka­
ją, że miejscowy naczelnik poczty zmusza 
chłopów ciemnych do składania ofiar na 
Krzyż Czerwony, gdy przychodzą po od­
biór pieniędzy z poczty; grozi im bowiem, 
że w przeciwnym razie nie dostaną depo­
zytu, a lud prosty wierzy, że p. naczelnik 
może nie wypłacać, gdy zechce. — Na po­
danie mieszkańców Sosnowca o pozwolenie 
na straż ogniową ochotniczą nadeszła od­
powiedź odmowna! — <Gazeta Lubelska* 
ożywiła się znacznie w ostatnich czasach, 
pomieszczając bardziej urozmaiconą kroni­
kę i poważniejsze artykuły. — Gmina kie­
lecka ofiarowała grunt pod szkołę handlo­
wą, która stanie kosztem 80 tys. rb. Pre­
zes rady szkolnej, p. Moes z Pilicy, ofia­
rował na ten cel 5 tys. rb. — Otrzymano 
koncesję na budowę kolejki z Włocławka 
do Piotrkowa kujawskiego przez Brześć i 
Osięciny. — Korespondent < Oświaty* opo­
wiada, że w Skotnikach (gub. radomska) 
proboszcz musi nawoływać parafjan do 
uczęszczania do kościoła, ponieważ sami to 
czynią rzadko.

+-f- Z Sosnowca piszą do <Kurjera 
Codz.», że niektóre większe towarzystwa 
akcyjno-przemysłowe czynią starania, aby 
ich gruntów nie włączano do terytorjum 
miasta, bo musiałyby płacić większe po­
datki; w takim razie jednak osada Sosno­
wiec, świeżo przekształcona w miasto, bę­
dzie zaledwie drobną mieściną, gdyż samo 
Tow. hr. Renarda np. posiada takiego grun­
tu kilkaset morgów w obrębie właściwego 
miasta.—Magistrat Sosnowca nie zważa na 
wyjaśnienie Senatu za Nś 2300 z r. b. i 
nie chce udzielać półpasków niestałym mie­
szkańcom miasta, tłómacząc się formali- 
stycznie, że nie otrzymał polecenia od bez­
pośredniej zwierzchności powiatowo-guber- 
nialnej.

0 NASZYCH SPRAWACH.
[Autonomja Królestwa Polskiego i «Ruś». «Ruś», 

przemawiająca w imieniu narodu rosyjskiego. 
Ograniczenia językowe są przywilejem. Stano­
wisko języka rosyjskiego w prowincjach auto­
nomicznych. «Now. Wremia» o przywilejach 
szlacheckich.. Zredukowanie liczby guberni j 
w Królestwie. P. Kuczyński o memorjałach i 
polityce rządowej].

Która «nigdy nie pragnęła decy­
dować kwestji rosyjsko - polskiej», 
lecz chciała jedynie: «roztrząsać 
stosunki polskie wszechstronnie a 
życzliwie», «Ruś» cofa swoje zda­
nie o proteście grona polaków 
z Henrykiem Sienkiewiczem etc. na 
czele. Po wyjaśnieniach, otrzyma­
nych od różnych kół i osób, doszła 
ona do wniosku, że autonomja Kró­

lestwa nie jest życzeniem jednej 
tylko jakiejś partji, lecz powszech- 
nem życzeniem narodu.

„Autorzy wielu listów—pisze „Ruś“ — 
otrzymanych przez nas, dowodzą, że żą­
dania, podkreślone w memorjale, są wy­
rażone również w programach: narodo­
wo - demokratycznym i ugodowym, ogło­
szonych w „Rusi“ różnemi czasy. Inne- 
mi słowy, jest to platforma, na której 
podają sobie ręce nietylko wszystkie par- 
tje umiarkowane, ale wogóle cała opinja 
publiczna Polski, niezależnie od odcieni 
partyjnych... Niech i tak będzie“.

Po takiem oświadczeniu, nie do­
wierzając niby swoim koresponden­
tom, w następnym numerze zajęła 
się «Ruś» zestawieniem żądań, wy­
rażonych w różnych memorjałach 
polskich. Badania te wypadły na 
korzyść korespondentów; dziennik 
dochodzi do wniosku, iż rzeczywi­
ście: «żądania wszystkich partyj, 
nie mówiąc o stronnictwach skraj­
nych, dotyczą autonomji Królestwa, 
na pierwszym zaś planie stoi kwe- 
stja języka».

Wobec tego przystępuje «Ruś» 
do rozpatrzenia tych żądań, by od­
powiedzieć w imieniu narodu rosyj­
skiego, o ile mogą być one uwzględ­
nione.

„Polacy powinni zrozumień, że my, 
rosjanie,pojmujemy wyrażenie „język pań­
stwowy11 zupełnie inaczej. Polacy sądzą 
widocznie, że język państwowy to jedna 
z prerogatyw państwa, jako maszyny pań­
stwowej. Dla nas zaś ten język jest 
„przywilejem11 każdego obywatela, bądź 
rosjanina, bądź niemca, bądź polaka z po­
chodzenia. Przypuśćmy, że Polska lub 
Gruzja otrzymują za naszą zgodą auto- 
nomję i posiadają własny rząd autono­
miczny i urzędników. Czyż miałoby to 
znaczyć, że prawa wszystkich obywateli 
rosyjskich na terytorjum autonomicznem 
zostaną ograniczone? Nie! Obywatel ro­
syjski, bądź rosjanin z pochodzenia, bądź 
polak, czy to w autonomicznej Gruzji, 
czy w Polsce, nie może stracić żadnego 
ze swoich obecnych praw cywilnych i, 
że się tak wyrazimy, państwowych, mię­
dzy innemi, prawa porozumiewania się 
w języku ogólnopaństwowym ze wszyst- 
kiemi instytucjami urzędowemi. Gdyby 
w Królestwie Polskiem polacy stanowili 
większość urzędników, to przecie do zna­
jomości języka państwowego byliby obo­
wiązani wszyscy zajmujący jakiekolwiek 
stanowiska urzędowe, zaczynając od naj­
wyższych, a kończąc na strażnikach ziem­
skich lub konduktorach. Z tego wynika, 
że w szkołach, dających prawo na zaj­
mowanie pewnych urzędów, powinien się 
odbywać egzamin państwowy z języka 
rosyjskiego... Obawiamy się, że autono­
mja na podobnych warunkach nie spodo­
ba się wielu polakom, ale jesteśmy pew­
ni, że społeczeństwo rosyjskie nie zgodzi 
się na żadne ustępstwa na tym punkcie, 
gdyż znaczyłoby to zaprowadzić w Cesar­
stwie wieżę Babel...“

Od czasów Katkowa wiedzieliśmy, 
że obywatel rosyjski ma jeden przy­
wilej, jakiego nie znają obywatele 
innych państw, «prawo pełnienia 
obowiązków*. Z «Rusi» dowiaduje­
my się o jeszcze jednym przywileju: 



16 M 31

«prawie mówienia po rosyjsku®. 
O przywilejach prawi także kore­
spondent warszawski «Now. Wr.» 
Powiada on, że: «wobec postawie­
nia na porządku dziennym sprawy 
wprowadzenia w Królestwie insty- 
tucyj ziemskich, trzeba się zająć 
sprawą «szlachty nadwiślańskiej® 
(sic!). Ponieważ stan szlachecki 
urzędowo nie istnieje w Królestwie, 
więc byłoby rzeczą niełatwą wpro 
wadzenie tu instytucyj szlacheckich, 
zwłaszcza, że wówczas wypadłoby 
rozwiązać zagmatwaną kwestję drob­
nej szlachty, zaliczonej w Kraju 
Zachodnim do stanu włościańskie­
go®. Nasi przyjaciele z «Now. Wr.» 
przemilczają narazie, że, według 
dawnych praw rosyjskich, rodziny 
szlacheckie, nie piastujące żadnego 
urzędu, w trzeciem pokoleniu traciły 
swoje przywileje. Gdyby wprowa­
dzono w Królestwie instytucje szla­
checkie, a za szlachtę, jak każę 
prawo, uważano tylko tych, co mo­
gą udowodnić, że nie dalej, jak 
dziad ich piastował rangę radcy 
kolegjalnego, dałoby się wówczas 
nawet wiele rodzin hrabiowskich 
zapisać do stanu włościańskiego. 
Samorząd ziemski dostałby się wów­
czas w doświadczone ręce nieliczne­
go, ale dojrzałego politycznie stanu 
urzędniczego... Coby szkodziło «Now. 
Wrem.® podnieść znowu tę myśl, 
zwłaszcza, że w swoim czasie p. 
Aleksiejew już coś o tern przebą­
kiwał? Ten sam korespondent uwa­
ża, że:
„zamierzona reforma ziemska oszczędzi 
niewątpliwie pracy gubernatorom, rzą­
dom gubernialnym i rządom powiatowym, 
ponieważ ziemstwa będą prowadzić wiele 
spraw, które obecnie decyduje admini­
stracja. Wobec tego można będzie zmniej­
szyć liczbę guberni. Przed 1867 r. w Kró­
lestwie było tylko 5 guberni, poczem 
czasowo liczbę tę podwojono. Reforma 
ziemska pozwala na zredukowanie guber­
ni do dawnej liczby. Między innemi bę­
dzie to połączone ze znacznemi oszczęd­
nościami, które rząd może użyć naprzy- 
kład na powiększenie policji powiatowej “.

Nietylko dziesięć, ale może i pięć 
gubernij to zbyt wiele dla Króle­
stwa i przydałby mu się inny po­
dział administracyjny, bardziej od­
powiadający tradycjom i warunkom 
miejscowym.

P. Kuczyński charakteryzuj e w dal­
szym ciągu w «Now. Wr.j partje 
polskie i dowodzi, że już nastąpiła 
chwila, w której ugoda pomiędzy 
polakami a Rosją jest możliwą do 
uskutecznienia:
„jeżeli polacy nie wierzą jeszcze w rząd, 
to wierzą w społeczeństwo rosyjskie i 
w jego dobre chęci, wierzą, że chce ono 
żyć z nimi w pokoju i zgodzie... Zacząw­
szy się porozumiewać otwarcie ze spo­
łeczeństwem rosyjskiem, polacy nie żąda­
ją ani więcej ani mniej, niż żądali daw­
niej, a pochodzi to ztąd, że warunki po­
trzebne do rozwoju pewnej narodowości, 
to coś stałego i może je określić tak do­

brze polak, jak i rosjanin, znający język 
polski, literaturę, społeczeństwo. Memo- 
rjały więc i protesty nie otwierają wca­
le nowych dróg dla ugody polsko-rosyj­
skiej, ponieważ dróg tych niema...“ (?!).

Dalej uważa p. Kuczyński, że 
„polacy nie będą mieli nic przeciwko 
temu, jeżeli reformy będą wprowadzone 
stopniowo i ostrożnie, lecz sami nawet 
będą hamować zapędy czynników zbyt 
gorących i niecierpliwych; ale niech po­
lacy zobaczą nakoniec, że państwowość 
rosyjska nie chce niszczyć ich dobytku na­
rodowego i kulturalnego, że chce się nim 
opiekować... Tymczasem, jak dotąd, idzie 
wciąż drobiazgowa, bezsensowna walka o 
zachowanie każdego, choćby najmarniej­
szego stanowiska rusyfikacyjnego, ogra­
niczanie każdej ulgi już danej...“

«Now. Wr.» wie o tern podobno 
lepiej, niż ktokolwiek, mimo to nie 
waha się często powtarzać krzyw­
dzących społeczeństwo polskie po­
głosek, insynuacyj i nawet wprost 
potwarzy.

Sam.

MOWA GNIEŹNIEŃSKA.

W prastarym Gnieźnie na rynku 
zgromadziły się tłumy. Oprócz miesz­
czan z burmistrzem na czele, spro­
wadzono z okolic, ile się dało, 
kmieci niemieckich, osadzonych przez 
komisję kolonizacyjną na naszej zie­
mi, a wszyscy z uśmiechem na twa­
rzy słuchali muzyki wojskowej i 
patrzyli na cesarza, wjeżdżającego 
na rynek na czele hufców, których 
przeglądu dokonał. Przed katedrą, 
gdzie spoczywają zwłoki św. Woj­
ciecha, stała kapituła. Niegdyś, 
przed dziewięciuset laty do tego 
Gniezna przybył inny cesarz, na­
stępca Karola Wielkiego, władca 
św. imperjum rzymskiego, przybył 
jak pielgrzym, by hołd złożyć szcząt­
kom męczennika i ukorzyć się przed 
apostołem chrześcjaństwra pod skle­
pieniem świątyni. Witał go inny 
władca chrześcjański, inny przed­
stawiciel wspólnej kultury, którą 
poniósł był daleko, aż do rzek, gdzie 
wbił słupy żelazne.

Dziś chodzi nie o cywilizację 
chrześcjańską, ale o «kulturę nie­
miecką®, o tę kulturę, która daw­
niej wycinała w pień całe ludy, a 
dziś chełpi się z pięści pancernej, 
każę chińczyków mordować «bez 
pardonu® i zaprzecza narodom cy­
wilizowanym prawa do własnej mo­
wy i do własnej ziemi, znęca się 
nad dziećmi, łamie ustawy ludzkie 
i boskie, głosząc bluźnierczo, że jest 
«cywilizacją i wolnością®.

Burmistrz powitał cesarza mową 
uroczystą i kielichem wina. A ce­
sarz Wilhelm, ująwszy to naczynie, 
przemówił z właściwą sobie swa­
dą, dziękując miastu i kolonistom, 
że go tak wspaniale przyjęli, i że 
mają tak uśmiechnięte twarze na 
powitanie króla pruskiego.

<Napomnienia i wskazówki- mówił dalej 
cesarz_które wypowiedziałem przed kilku 
laty w Poznaniu, zapewne każdy zachował 
w sercu swojem. Wydaje się. jednak, jako­
by niektórzy z polskich moich poddanych 
jeszcze nie rozumieli jasno,, czy pod sztan­
darem Hohenzollernów znajdą opiekę i pra­
wo, a podrażniona historycznemi wspomnie­
niami fantazja może łatwo niejeden zapal­
ny umysł do fałszywych wniosków prowa­
dzić. Jak wówczas, tak i dzisiaj powtarzam, 
że każdy katolik-polak powinien wiedzieć, 
że szanuję jego religję, i że przy wypeł­
nianiu obowiązków religijnych żadnej prze­
szkody nie znajdzie, że jednak powinien ze 
swej strony szanować inne wyznania tak 
samo, jak my jego wyznanie uszanować 
umiemy. Ze strony niemieckiej należy da­
lej nie ustawać w prowadzeniu dzieła kul­
tury. Niemiec, który bez powodu sprzedaje 
własność swoją na wschodzie, grzeszy prze­
ciwko ojczyźnie; jakiegokolwiek jest stanu 
i wieku, wytrwać powinien na tern miej­
scu. Wydaje mi się, że tutaj w niemiec­
kich umysłach toczy się mały pojedynek 
między sercem a rozumem. Skoro znajdzie 
się kto w położeniu zrobienia korzystnego 
interesu, wtedy przemawia serce: {Odpocz- 
nij sobie, wycofaj się na daleki zachód, 
gdzie jest tak pięknie®. Ale wtedy powi­
nien przemówić rozum: <Najpierw należy 
dopełnić obowiązku, a potem myśleć o przy­
jemności®. Wobec ojczyzny, wobec niem­
czyzny, obowiązkiem jest działanie tutaj, 
na wschodzie. A tak samo, jak widecie nie 
wolno opuścić swego posterunku, tak samo 
nie wolno niemcom cofać się ze wschodu®.

Brzmią tu obok siebie dwie róż­
ne nuty. Cesarz, jak gdyby zapom­
niał o swojej mowie malborskiej, 
nie mówi już o «bucie słowiańskiej®, 
nie nawołuje do jej poskromienia, 
nazywa nawet polaków polakami i 
ubolewa, że «niektórzy» z pośród 
nich wątpią o znalezieniu opieki i 
prawa pod sztandarem Hohenzoller­
nów. Nie wątpią, niestety, ale zwąt­
pili już całkiem, a przytem wszy­
scy, nie zaś niektórzy. Zamało sa­
mych słów, by to zwątpienie roz­
proszyć. Trzeba zerwać z polityką 
wynaradawiania i bezprawia—i ze­
rwać stanowczo. Ale co powie 
wszechpotężna hakata? Znalazło się 
słówko dla niej: «niewolno niemcom 
cofać się ze wschodu!® Może spać 
spokojnie i roić sny najprzyjemniej­
sze.

Oprócz zwrotu o sztandarze opie­
kuńczym Hohenzollernów, uczucia 
patrjotyczne pruskie wśród polaków 
miało podnieść jeszcze wywołanie 
z grobu cienia wielkiego papieża.

<Każdemu katolikowi—prawił ces. Wil­
helm—czy jest polakiem, czy niemcem, 
chciałbym przypomnieć jeszcze jedno. Kiedy 
podczas ostatniej mej bytności w Watykanie 
Leon XIII żegnał mnie, wziął moje obie rę­
ce—i mimo, że jestem protestantem—błogo­
sławił mi i dał następujące przyrzeczenie: 
{Przyobiecuję i przyrzekam W. K. Mości 
w imieniu wszystkich katolików, poddanych 
Jego, wszelkiego szczepu i każdego stanu, 
że na zawsze zostaną wiernymi poddanymi 
niemieckiego cesarza i króla pruskiego®. 
Na was to, panowie z kapituły, cięży obo­
wiązek, by urzeczywistnić słowa sędziwego, 
wielkiego kapłana, by po śmierci nie dopu­
ścił się złamania słowa wobec cesarza nie­
mieckiego®.

Niewątpliwie stosunki wewnętrz­
ne państwa, które w swojej <welt- 
polityce® nieco przebrało miarkę, 
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nakazują dziś pewną uprzejmość dla 
poznańczyków, uprzejmość bardzo 
względną i niezręczną, dwuznaczną 
i zgóry skazaną na zawód. Zbyt du­
żo uczyniło państwo pruskie, by za­
bić raz na zawsze wiarę, że pod 
jego skrzydłami znaleźć możemy 
«opiekę i prawo». Oprócz dzienni­
ków hakatystycznych, nikt w sa­
mych Niemczech żadnego polepsze­
nia po mowie gnieźnieńskiej nie ro­
kuje. «Germania» pisze, że jakkol­
wiek «cesarz pragnąłby otoczyć 
wszystkich obywateli, bez różnicy 
narodowości i wyznania, równą opie­
ką i równe nadać im prawa, ale 
właśnie polityka antypolska rządu 
polega na nierównem obchodzeniu 
się z polakami w ustawodawstwie 
i administracji. Polacy muszą bro­
nić nietylko swojej religji, ale i ję­
zyka, i ziemi... Jeżeli papież 
Leon XIII zapewniał cesarza o wier­
ności poddanych katolików, to rów­
nocześnie prosił o równe i sprawie­
dliwe obchodzenie się z polakami i 
katolikami». «Smutną to jest praw­
dą, mówi «Koeln. Volksztg», ale pu­
blicznie wygłosić ją potrzeba, że 
wyrazy cesarskie nie wywrą żad­
nego wrażenia na ludność polską, 
dopóki dotychczasowa antypolska 
polityka rządu pruskiego nie zmie­
ni się stanowczo... Polacy muszą się 
dziś uważać za mniejszość uciśnio­
ną*. Z trudnością także wierzy 
«Koeln. Vztg», ażeby Leon XIII 
mówił istotnie tak, jak głosi mowa 
cesarska. Sprawdzić tego dziś niema 
sposobu. Cieszą się natomiast zieją- 
ce nienawiścią ku nam organy ha- 
katystyczne. Obawiały się już, że 
cesarz odwiedzi uroczyście katedrę 
gnieźnieńską. Ale program uległ 
zmianie. W katedrze cesarz nie był. 
Hakata święci nowy tryumf. «Nosi 
wilk, nosi wilk* — czekajmy, aż 
«poniosą wilka*.

J. Mz.

REFORMY PAŃSTWOWE.

[Zapowiedź urzędowa zwołania Sejmu państwowe­
go. Projekt «gabinetu ministrów». Reforma 
składu osobistego Senatu. Pożądana reforma 
departamentu policji].

Gdy już społeczeństwo rosyjskie 
ma wkrótce otrzymać reprezenta­
cję polityczną, nic dziwnego, że 
ogląda się ono i za pewnego ro­
dzaju odpowiedzialnem minister­
stwem. Kursują w Petersburgu po­
głoski, że działający dziś każdy 
z osobna ministrowie utworzą wspól­
ny ((gabinet ministrów*, któremu 
łatwiej będzie zgodnemi siłami przy­
gotowywać projekty rządowe dla 
wnoszenia do Sejmu państwowego. 
W myśli tej nie byłoby nic nad­
zwyczajnego, albowiem przy istnie­
niu przedstawicielstwa narodowego 

musi przecież istnieć jakaś łączna 
akcja rządowa.

Najwyższy trybunał państwa, czyli 
Senat rządzący, również znajduje 
się w konieczności zreformowania 
swoich funkcyj. Istnieje, jak wia­
domo, osobna komisja, obradująca 
nad reformą Senatu. W tych dniach 
komisja ta zajmowała się kwestją 
osobistego składu senatorów i uzna­
ła, że do objęcia posad senatorskich 
nadają się przedewszystkiem urzęd­
nicy pierwszych trzech klas, zaś 
z czwartej klasy tylko tacy urzęd­
nicy, którzy pełnili funkcje naczel­
ników rozległych wydziałów, np. 
dyrektorzy departamentów lub gu­
bernatorzy. Członkom rad ministe- 
rjalnych, mającym dziś prawo do 
senatorstwa, komisja zamierza to 
prawo odebrać. W celu odświeżenia 
Senatu żywiołami społecznemi, po­
woływani być mają na senatorstwo 
marszałkowie gubernialni szlachty, 
prezydenci obu miast stołecznych i 
uczeni, mający stopień doktorów 
praw (rzadki nader tytuł naukowy 
w Rosji). Kandydatów do Senatu 
(w ilości dwóch) ma obierać sam 
Senat i przedstawiać Monarsze do 
zatwierdzenia, podczas gdy obecnie 
senatorów wyznacza faktycznie od­
nośny minister po porozumieniu się 
z ministrem sprawiedliwości. Zmia­
na ta ma na celu nadanie Senato­
wi większej niezależności.

Nowemu dyrektorowi departamen­
tu policji, Garinowi, polecona jest, 
jak utrzymują dzienniki, całkowita 
reorganizacja policji w Cesarstwie, 
przyczem osobny wice-dyrektor obej­
mie w swoją wyłączną opiekę spra­
wy polityczne. Reorganizacja poli­
cji, grającej w Rosji tak ogromną 
rolę, nasuwa też wielkie trudności, 
wobec nowych warunków politycz­
no-społecznych. Trudność ta omi­
nięta będzie wtedy tylko, gdy w Ro­
sji zaprowadzony zostanie szeroki 
samorząd lokalny, który obejmie 
nadzór nad porządkiem codziennym 
przy pomocy swej policji, municy­
palnej i lokalnej. Wielką ulgę po­
licji przyniosłoby zmniejszenie jej 
funkcyj do właściwej normy, to jest 
do ochrony bezpieczeństwa publicz­
nego.

5.

Dzienniki donoszą, że w obecnej 
chwili osobna komisja pracuje nad 
ułożeniem tekstu manifestu, mające­
go ogłosić zwołanie przedstawicieli na­
rodowych, oraz zatwierdzony projekt 
Sejmu państwowego. W komisji tej 
biorą wybitny udział, naczelnik kan- 
celarji prośbowej bar. Budberg, oraz 
bar. Nolde. Uroczyste ogłoszenie mani­
festu nastąpi wkrótce w Petersburgu. 
Zmieniony i poprawiony tekst ustawy o 
przedstawicielstwie narodowem wydruko­
wany został w drukarni państwowej i 
rozsyłany jest wyższym dygnitarzom 
państwowym, gubernatorom i zarządom 
miejscowym. Przypuszczają, że wybory 

deputowanych do Sejmu państwowego 
odbędą się w pierwszych dniach grudnia. 
Kursują także pogłoski, że w dniu ogło­
szenia manifestu nastąpi częściowa amne- 
stja dla przestępstw politycznych, reli­
gijnych i nawet karnych.

Oddawna podniesiona kwestja zniesie­
nia osobnego stanu mieszczańskiego i 
osobnych zarządów rzemieślniczych i 
ustanowienia ogólnego stanu miejskiego, 
polecona została w swoim czasie do opra­
cowania departamentowi policji. Obecnie 
sprawa ta ma być odstąpiona do osta­
tecznego opracowania departamentowi 
gospodarczemu ministerstwa spraw we­
wnętrznych, poczem projekt, podług za­
pewnienia gazet, wejdzie do Sejmu pań­
stwowego.

Istniejąca przy ministerstwie oświaty 
komisja, powołana do opracowania no­
wej ustawy uniwersyteckiej, ma w poło­
wie sierpnia skończyć swoją pracę. Pro­
jekt nowej ustawy uniwersyteckiej bę­
dzie w jesieni, jak zapewniają dzien­
niki, oddany do rozpoznania Sejmowi 
państwowemu. Podług projektu, w we- 
wnętrznem życiu uni wersyteckiem ma 
być ustanowiona stała zasada wybieral­
ności.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
URZĘDOWE.

X X Tegoroczny pobór jesienny do 
wojska określony został na 475,346 lu­
dzi, z tej liczby na Królestwo Polskie 
przypada do pobrania 40,092, zaś na 
dziewięć guberni Kraju Zachodniego 87,758 
ludzi.

X X Ogłoszono ukaz, znoszący prze­
pisy, wydane 12 (25) czerwca 1903 r. 
i oddający inslyhtcjom kościoła ormia- 
no-gregorjańskiego wszystkie nierucho­
mości i kapitały, należące do kościołów, 
klasztorów, instytucyj duchownych i 
zakładów naukowych, wraz ze wszelkie- 
mi dochodami, otrzymanemi przez admi­
nistrację rządową od r. 1903. Namiest­
nik otrzymał prawo wydawania zezwoleń 
na otwieranie szkół parafjalnych przy 
cerkwiach i klasztorach i ma polecone 
opracowanie projektu statutu ormiań­
skich szkół cerkiewnych, oraz uwłasz­
czenia dawnych poddanych kościoła or- 
miano-gregorj ańskiego.

X X Starszy dowódca dywizji floty 
morza Czarnego, wice-admirał Kruger 
i młodszy dowódca tejże dywizji, kontr­
admirał Wiszniowiecki, zostali uwolnie­
ni od obowiązków.

NIEURZĘDOWE.
X Jak donosi „Ruś“, kurator okręgu 

moskiewskiego, r. t. Niekrasow, opuszcza 
to stanowisko, na które ma być prze­
niesiony kurator okręgu warszawskiego, 
r. t. Szwarc.

W PETERSBURGU.
— Oczekiwania. Wkrótce oczekiwanem 

jest w Petersburgu ogłoszenie manifestu o 
przedstawicielstwie narodowem. Pogłoski, 
jakoby dla zebrania narodowego przezna­
czony został pałac Taurydzki (nieopalany 
w zimie), nie znajdują zkądinąd potwier- 
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(lżenia. Mówią, że wzniesiony będzie z cza­
sem osobny pałac dla Sejmu państwowego.

= Pałac Taurydzki. Według informacyj 
niektórych pism reprezentacja narodowa 
ma zasiadać w pałaeu Michajłowskim, prze­
waża przecie zdanie, że w tym celu będzie 
przerobiony specjalnie pałac Taurydzki. 
Jest to dawna letnia rezydencja księcia 
Potemkina Taurydzkiego, wzniesiona na 
końcu prawie miasta wśród pięknego par­
ku. Posiada ona piękną salę, mogącą po­
mieścić 500—600 osób, nie licząc tych, któ­
re zajmą miejsca na wielkim chórze, idą­
cym dokoła. Pałac ma pewne braki, do któ - 
rych należy przedewszystkiem miejsce, 
w jakiem się znajduje, zbyt odległe od 
środka miasta, oraz brak pieców, których, 
jako rezydencja letnia, nie potrzebował. 
Fakt, że < wystawę portretowa w pałacu 
Taurydzkim przedłużono do 1 październi­
ka, uważają dzienniki petersburskie za naj­
lepszy dowód, iż w pałacu tym nie będzie 
zasiadał Sejm państwowy. <Nasza Żiżńa 
twierdzi, że jako miejsce obrad Sejmu obra­
no salę w Wielkim pałacu w Gatczynie, 
ulubionej rezydencji Pawła I i Aleksan­
dra III.

= Z Tow. Dobroczynności. W tych 
dniach sąd okręgowy zatwierdził testament 
ś. p. Leona Liniewicza, na mocy którego 
Tow. nasze staje się posiadaczem kilku do­
mów na Fontance, zapewniających w ciągu 
kilkudziesięciu lat (do czasu ekspiracji kon­
traktu z właścicielem gruntu, hr. Apraksi- 
nem) około 45 tys. rb. rocznego dochodu. 
Ponieważ na mocy umowy 1/s część docho­
du odstąpiona została dzieciom zmarłego, 
przeto na rzecz Tow. zostanie około 30 
tys. rb. w ciągu lat najbliższych i nieco 
mniej w następnych. Pomyślny wynik tej 
skomplikowanej sprawy zawdzięczać należy 
wyjątkowej gorliwości członka zarządu, 
adw. K. Niedźwieckiego, który nadto na­
leżne mu honorarjum, w sumie 8 tys. rb., 
ofiarował w całości na rzecz Tow. Dobro­
czynności. Pozatem Tow. nasze otrzymało 
jeszcze dwa zapisy: ś. p. Julja Bartel ofia­
rowała 10 tys. rb. na ogólne cele Tow. i 
5 tys. rb. na ubranie dla starców w przy­
tułku wyborskim, i ś. p. Anna Sadocha za­
pisała dom w Kołomnie dla przytułku za 
rogatką Narwską.

= Pensje senatorskie. Komisja, pracu­
jąca nad projektem reformy Senatu, doszła 
do wniosku, że pensje wszystkich senato­
rów, tak należących do departamentów ka­
sacyjnych, jako też i do administracyjnego, 
powinny być zrównane. Przy tej sposobno­
ści przypominają dzienniki petersburskie, 
że obecnie niema pod tym względem żad­
nej reguły, i pensje senatorów wynoszą 
od 7 do 24 tys. rb. Tę ostatnią pensję 
otrzymuje dawny minister oświaty, Zenger.

= Areszty. W d. 27, 29, 30 i 31 lipca 
policja śledcza aresztowała na Newskim 
prosp. i sąsiednich ulicach 150 złodziei, 
żebraków i gwałcicieli porządku publicz­
nego. Patrole odwiedziły także sławną 
Wiaziemską ławrę, gdzie aresztowano 32 
osoby, a w tej liczbie 9 kobiet. Wogóle 
w lipcu aresztowano w Petersburgu, jak 
głoszą dane urzędowe, 753 podejrzanych 
osobistości.

KRONIKA OGÓLNA.
AKCJA RZĄDOWA.

X+ Ministerstwo spraw wewnętrznych 
prowadzi śledztwo administracyjne w celu 
zgromadzenia materjału dla pociągnięcia 
do odpowiedzialności karnej inicjatorów 
związków wszelkiego rodzaju, jakie po­
wstały ostatniemi czasy. Zdaniem jednych 
wyższych urzędników — związki, jako sto­

warzyszenia nielegalne, powinny być ka­
rane sądownie; inni natomiast uważają, że 
właściwiej byłoby związki te uprawnić 
z pewnemi zastrzeżeniami, ponieważ wte­
dy da się skierować ich działalność we 
właściwym kierunku.

x+ Komisja, wydelegowana w celu zba­
dania charakteru zaburzeń w gub. nad­
bałtyckich, doszła do wniosku, że, jeżeli 
rozruchy nie uspokoją się w ciągu ośmiu 
dni, należy utworzyć w tych guberniach 
urząd jenerał-gubernatora z najobszerniej- 
szemi pełnomocnictwami.

x+ D. 2 (15) sierpnia namiestnik Kau­
kazu zakomunikował katolikosowi wszech- 
ormian, że majątki kościoła ormiańskie­
go, odebrane dwa lata temu, zostaną mu 
zwrócone, i że wszystkie szkoły ormiań­
skie, zamknięte od dziesięciu lat — będą 
otwarte.

X+ Pow. goryjski i duszetski w gub. 
tyfliskiej zostały wyjęte z pod władzy gu­
bernatora tyfliskiego i naczelnikiem tych 
powiatów został dowódca wojsk, rozłożo­
nych w tych powiatach, jenerał-adjutant 
ks. Amiłachori.

X+ Do Wołogdy przybył w końcu z. 
m. na dłuższy pobyt były rektor uniwer­
sytetu odeskiego, członek odeskiej rady 
miejskiej, znany działacz społeczny, prof. 
Jaroszenko. W gub. wołogodzkiej znaj­
duje się również znany adwokat odeski 
Pergament.

x+ Gubernator s ratowski, Stołypin, 
ogłosił, że w razie, gdyby władze sądowe 
miały okazać się zbyt pobłażliwemi wzglę­
dem uczestników zaburzeń w Bałaszo- 
wie, on sam ukarze ich przykładnie drogą 
administracyjną. Ponieważ osoby, oblężone 
przez tłum w hotelu, śpiewały pieśni re­
wolucyjne, więc niezależnie od odpowie­
dzialności sądowej poniosą one najsurow­
sze kary administracyjne za urządzenie 
zgromadzenia nielegalnego.

X-j- Jen.-gubernator warszawski ogłosił 
postanowienie obowiązuiące, skazujące na 
500 rb. kary lub trzy miesiące aresztu 
wszystkich tych, którzy: 1) podadzą cudze 
imiona i nazwiska w celu ukrycia swej 
osoby; 2) bezprawnie noszą mundur; 3) nie 
zameldują osób, przybyłych do Warszawy, 
po upływie 24 godzin od wprowadzenia się 
do mieszkania.

X +- Oprócz d-ra Radziwiłłowicza, ordy­
natora z Tworek, jen.-gubernator warsz. 
kazał usunąć także ordynatora szpitala 
Dzieciątka Jezus, d-ra K. Chełchowskiego, 
i—d-ra B. Jakimiaka. na zasadzie tego sa­
mego art. 788 Zb. pr. t. III ust. o służb, 
cyw. wyd. 1896 r.

X+ W Lublinie w nocy obok każdego 
policjanta stoi 2 żołnierzy.

X+ Jen.-gubernator warszawski skazał 
2 żydów z Kalisza na 3 miesiące aresztu 
za przymuszanie robotników do bezrobocia.

X+ Odezwa gubernatora kurlandzkie- 
go głosi, że ostatniemi czasy ludzie złej 
woli palą domy, niszczą i rabują dobytek, 
nie cofając się nawet przed zabójstwami. 
Grozi również straszna klęska: głód, wy­
wołany przez zawieszenie robót w najgo­
rętszym czasie. Gubernator up, zedza, że 
nie cofnie się przed jaknajostrzejszemi 
środkami dla stłumienia ruchu, ale wzywa 
zarazem wszystkich dobrze myślących mie­
szkańców do zjednoczenia się i stawienia 
oporu wrogom porządku publicznego.

X+ Ogłoszono rozporządzenie jen.-gu­
bernatora warszawskiego, wkładające na 
właścicieli fabryk i zakładów przemysło­
wych i handlowych prowadzenie list ro­
botników i oficjalistów pod rygorem aresz­
tu 3-miesięcznego lub 500 rb. kary.

X+ W d. 2 (15) sierpnia namiestnik 
kaukazki zniósł stan wojenny, wprowa­
dzony od 21 lutego w Kutaisie, Poti i gu­
berni kutaiskiej.

FAKTY I OBJAWY.
X+ W Białej siedleckiej był ogromny 

pożar skutkiem podpalenia.

X-f- W Lubartowie, gub. lubelskiej, j 
w Węgrowie, gub. siedleckiej, dokonano 
zbrojnych zamachów na kasy powiatowe, 
przyczem napastnicy rzucali dla postrachu 
bomby. .

X+ Za stacją Rokiciny, kolei warsz.- 
wiedeńskiej, kilkadziesiąt osób napadło na 
pociąg w celach rabunkowych.

X+ Czterej szeregowcy pułku Igow- 
skiego, kwaterującego w Połtawie. aresz­
towali i odstawili do policji dwóch ludzi, 
którzy dawali im jakieś proklamacje i na­
mawiali ich do oporu władzy. Dowódca 
dywizji w swoim rozkazie dziennym wyra­
ża szeregowcom podziękowanie za ten czyn. 
Otrzymają oni również nagrodę pieniężną.

X+ Dziennik moskiewski «Russkjja 
Wied.s zamieścił korespondencję, opisującą, 
jako jeden pułk kozaków dońskich, zmo­
bilizowany niedawno w pow. choperskim, 
oświadczył, że nie chce pełnić służby po­
licyjnej wewnątrz państwa. Wobec tego 
«Praw. Wiestn.» ogłasza komunikat urzę­
dowy, w którym naczelnik sztabu wojsk 
kozackich oświadcza, że wiadomość powyż­
sza jest zmyślona.

X+ Rodzina aptekarza Heinzego, zabitego 
podczas rozruchów w Niżnim Nowgoro- 
dzie, ogłosiła protest przeciw komunikato­
wi urzędowemu, twierdząc, że zabity nie 
uczestniczył wcale w demonstracjach i wy­
szedł z domu w kilka godzin po nich. De­
partament policji potwierdza w nowym ko­
munikacie «Praw. Wiest n.», że Heinze 
uczestniczył w demonstracjach. Departa­
ment ogłasza również, że według informa­
cyj ściślejszych podczas rozruchów w Niż­
nim Nowgorodzie zabito 7 osób, raniono 
ciężko 17, lekko 16, i 17 osób udawało się 
o pomoc do lecznic prywatnych.

X+ W d. 28 lipca (10 sierpnia) w Ry­
dze na jednem z przedmieść zebrało się 
przeszło tysiąc kobiet i zażądało zamknię­
cia wszystkich piwiarni. Mężowie przy po­
mocy kolegów starali się rozpędzić tłum, 
ale powitani zostali gradem kamieni i zmu­
szeni do ucieczki. Piwiarnie zamknięto 
śpiesznie. Energiczne niewiasty zapowie­
działy, że powrócą, jeżeli nazajutrz piwiar­
nie nie będą zamknięte o godz. 6.

X+ Jak donosi telegram Agencji rosyj­
skiej, d. 15 (2) sierpnia w Częstochowie 
przy ulicy Teatralnej dano trzy strzały do 
wachmistrza żandarmerji Wełowicza, raniąc 
go śmiertelnie. Ranny skonał wkrótce 
w szpitalu. Aresztowano dwóch ludzi, po­
dejrzanych o zamach, poczem w ciągu dnia 
aresztowano jeszcze dziesięć osób. Tegoż 
dnia niedaleko klasztoru Jasnogórskiego, 
jakiś nieznajomy dał dwa strzały z rewol­
weru i lekko ranił dozorcę rewirowego 
Chabrowskiego i stójkowego Chomenkę. 
Tłum pątników, przybyłych licznie na od­
pust, rzucił się na sprawcę zamachu i tak 
go poturbował, że omdlałego odstawiono 
wprost do szpitala.

X + W d. 31 lipca (13 sierpnia) w Smo­
leńsku nieznani sprawcy rozbili kasę ognio­
trwałą w rządowym składzie spirytusu i. 
zabrawszy 3 tys. rb., uciekli.

X+ Policja tyfliska zwróciła uwagę 
ostatniemi czasy na kilka podejrzanych 
osobistości, kręcących się około pałacu na 
miestnika, zwłaszcza w czasie posiedzeń 
rady, zwołanej w sprawie wprowadzenia 
ziemstwa. Wykryto, że zbierają się oni 
w jednym z numerów Grand-Hotelu. D. 31 
lipca (13 sierpnia) policja udała się tam 
w samo pohidnie dla dokonania rewizji. 
Agenci policyjni wtargnęli do numeru, któ­
rego drzwi nie były zamknięte, tak że 
znajdujący się tam czterej mężczyźni nie 
zdążyli ująć rewolwerów i bomb, leżących 
tuż przed nimi i nie stawili oporu. Aresz­
towano wszystkich czterech spiskowców. 
Przetrząsając numer, znaleziono w piecu 
siedm bomb, tak zwanych macedońskich, 
z których dwie były już nabite, a także 
mnóstwo materjałów wybuchowych.

X“F Krajowcy w okolicach Groźnego 
schwytali i uprowadzili w góry kilku tu­
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rystów, w których liczbie znajdował się 
jeden z inżynierów kolei władykaukazkiej. 
Naczelnik kolei kazał wypłacić im nie­
zwłocznie kilka tysięcy rubli, żądanych ja­
ko wykup za inżyniera.

ZABURZENIA AGRARNE.
X-|- W pow. bauskim. w gub. kurlundz- 

kiej, włościanie rozbili 22 urzędy gminne, 
niszcząc wszelkie dokumenty, zwłaszcza 
dotyczące wojskowości, i zabierając pienią­
dze rządowe. Depozytów prywatnych nie 
tknięto. Do miejsc zagrożonych wyprawiono 
wojsko. W gub. inflanckiej włościanie 
napadają na dwory; zamordowano trzech 
obywateli.

Jak donoszą z gub. kostromskiej, 
ludność wiejska zachowuje się ogromnie 
wrogo względem robotników, powraca­
jących na wieś wskutek strejków fabrycz­
nych. Słowo <strejkujący> jest uważane za 
obrazę i połajankę. Pod Kostromą tłum 
wyrostków napadł na dwóch letników, uwa­
żając ich za strejkujących robotników i po­
turbował ich dotkliwie.

X+ Strejki robotników zaszły podczas 
żniw w pow. rosieńskim, kowieńskiej gub.: 
miały one miejsce w majątkach: Wierpiany 
Mikszewicza, Kielmy Grużewskiego i Syr- 
widy Piotrowicza, Robotnicy, głównie ordy- 
narjusze zażądali podwyższenia pensji i or- 
dynarji o 1/s część otrzymywanej dotąd. Są 
przypuszczenia, że strejk dalej rozwijać się 
nie będzie, wskutek warunków dla robot­
ników dobrych w stosunku do innych stron, 
a wywołane w tych trzech majątkach były 
nie wskutek niezadowolenia z ich strony 
lub jakichś nieporozumień. Przyczyną tego 
była agitacja jakiejś partji nie miejscowej 
i mającej na celu poróżnienie między sobą 
pracodawców z robotnikami. Zresztą twier­
dzić trudno, o ile ta wersja jest prawdziwą.

RUCH SZKOLNY.
X4* Profesor uniwersytetu moskiewskie­

go, ks. Trubeckoj, otrzymał zawiadomienie 
od ministerstwa dworu, że przysłany pro­
jekt statutu uniwersyteckiego otrzymano.

X+ Rodzice uczniów szkoły realnej 
w Białymstoku wnieśli do kuratora pety­
cję, w której proszą o wprowadzenie wy­
kładów religji w języku rodzinnym ucz­
niów, o uzupełnienie bibljoteki książkami 
w języku polskim, niemieckim i żydowskim 
i o zniesienie w szkole ograniczeń co do 
przyjmowania żydów.

X+ Po warszawskiem Stowarzyszeniu 
techników i po Kole gospodarzy i lokato­
rów, postanowili założyć trzecią szkołę 
prywatną z funduszów gromadzkich rze­
mieślnicy cechowi w Warszawie.

PROCESY POLITYCZNE.
X+ W d. 2 (15) sierpnia w fortecy Pe- 

tropawłowskiej w Petersburgu, w miesz­
kaniu prywatnem intendenta, sąd wojenny 
rozpatrywał sprawę finlandczyka Prokope, 
oskarżonego o zabójstwo podpułkownika 
żandarmów w Wyborgu, Kramarenki. Oskar­
żony nie umie ani słowa po rosyjsku i od­
powiadał na zadawane mu pytania przez 
tłómacza. Bronił go kapitan Syrtłanow i 
pom. adw. przys. Trachterew. Sąd skazał 
Prokopego na śmierć przez powieszenie.

X+ W d. 2 (15) sierpnia główny sąd 
wojenny w Petersburgu rozpoznawał skar­
gę kasacyjną obrońcy włościanina pow. ży­
tomierskiego, Piotra Sydorczuka, skazane­
go na śmierć przez sąd wojenny kijowski 
za zabójstwo komisarza policyjnego w Ży­
tomierzu, Kujarowa. Obrońca podkreślił 
między innemi tę okoliczność, że skazany 
liczy dopiero 20 lat, targnął się zaś na ży­
cie komisarza wskutek namowy pełnolet­
nich członków organizacji bojowej. Sąd nie 
uwzględnił skargi kasacyjnej i wyrok pierw­
szej instancji zatwierdził.

X+ D. 5 b. m. wykonano w Warsza­
wie wyrok śmierci na mieszkańcu gminy 
Konary w pow. noworadomskim, Dawidzie 
Krauzem.

XT Sąd pokoju w Odesie uniewinnił 
43 osoby, oskarżone o uczestnictwo w nie­
dawnych zaburzeniach w porcie. Oskar­
żeni przesiedzieli 40 dni w więzieniu, nim 
się doczekali kolei swojej sprawy.

X+ Trybunał specjalny izby sądowej 
charkowskiej i przedstawicieli stanów ska­
zał za napad na dwór księżnej Jusupowej 
w pow. biruczeńskim, podczas rozruchów 
agrarnych, 32 włościan na 8 miesięcy wię­
zienia i pozbawienie niektórych praw, 5 na 
półtora roku rot aresztanckich i pozbawie­
nie praw, 15 uniewinnił, sześciu zaś nie­
letnich skazał na więzienie bez pozbawie­
nia praw od 2 miesiccy do roku.

X+ Wojenny sąd morski w porcie se- 
wastopolskim rozpatrywał sprawę 43 ma­
rynarzy statku «Prut», oskarżonych o bunt. 
Czterech skazano na śmierć przez rozstrze­
lanie, trzech na zesłanie do ciężkich robót 
bez terminu, 11 na zesłanie do ciężkich ro­
bót od 4 do 18 lat, jednego do rot aresz­
tanckich na 4’/» lata, pięciu do dyscypli­
narnych bataljonów na terminy od 1 — 3 
lat i jednego na 30 dni aresztu. Piętnastu 
uniewinniono. Sąd postanowił orędować 
przed Jego Cesarską Mością o złagodzenie 
wyroku względem niektórych skazanych.

PAMIĘTNIK.

Rzymianie mawiali, że istnieją po to, 
by panować całej ziemi; Chiny uważały 
się za środowisko bytu i sądziły, że 
„wszechświat" jest im podwładny; dawni 
pisarze moskiewscy zapewniali, że „Mo­
skwa — to trzeci Rzym, a czwartego już 
nie będzie“. Jedni i drudzy i trzeci byli 
szczerzy, wierzyli mocno w opatrznościo­
we posłannictwo swoich państw i dobrze 
im z tern było. Duma narodowa aż roz­
sadzała piersi. Dziś przyszła kolej na Ja- 
ponję. W miesięczniku „Idaja Szycho" 
pisze jakiś nipończyk rozszalały, że „ja­
ko słońce jest ogniskiem nieba, tak Ja- 
ponja—środowiskiem zamieszkałej ziemi11. 
Tu zbiegły się i zjednoczyły harmonijnie 
cywilizacje Chin, Indyj i Zachodu, tu 
kwitną zgodnie obok siebie wiara, mo­
ralność i wiedza, dla których naród ja­
poński ma trzy symbole: zwierciadło, 
miecz i perłę. „Trzeba być ślepym, żeby 
tego nie widzieć"—dodaje naiwnie autor. 
A zacni germanowie pienią się z zazdro­
ści i wymyślają chełpliwemu japończy­
kowi od idjotów i głupców. Niemcy—to 
co innego. Już Hegel sądził, że wcielają 
najwyższą syntezę ducha. A dziś „wszech- 
niemcy" brną coraz dalej. Wydali nie­
dawno książkę „Die Weltstellung des 
Deutschtumsu, głoszącą światu, że Ger- 
manja jest panią świata, wydała bowiem 
największych wodzów (Hannibal i Napo­
leon są niczem wobec Moltkego), najwięk­
szych filozofów i mężów nauki (ktoby 
tam zwracał uwagę, że gdzieś tam in­
dziej byli twórcy filozofji nowożytnej, jak 
Kartezjusz, astronomji, jak nasz Koper­
nik, chemji, jak Layoisier, fizyki, biolo- 
gji i socjologji), najzdolniejszych arty­
stów (bo mistrze odrodzenia włoskiego, 
albo późniejsi hiszpańscy i francuzcy — 
to nicponie w porównaniu do rzeźbiarzy 
berlińskich, którzy ustawili szereg lalek 
na alejach stolicy nadsprewskiej), najlep­
szych kolonizatorów (furda jacyś tam an­

glicy). Wniosek z tych przesłanek, że 
niemcy — to naród panów, Herrentolk, 
niewątpliwie i oczywiście przeznaczony 
do panowania nad resztą świata. Nie na­
potkali nigdy publicyści wszechniemieccy 
żadnego ptaszka, któryby im doradził nie 
sięgać po to, czego dosięgnąć nie można, 
i nie wierzyć temu, co do wiary niepo­
dobne. Może wyszczebioce im to kiedyś 
japoński skowronek gdzieś w pobliżu 
Kiaoczao.

* * *

Babilon leży dziś w Szanghaju. 
W dzielnicy europejskiej ulice i sklepy 
jak w Paryżu, mkną tramwaje, lśni się 
elektryczność, stoją otworem wspaniale 
hotelu, restauracje, teatry i świątynie 
Astarty. W dzielnicy chińskiej kwitną 
domy gry i wielopiętrowe przytułki dla 
palaczy opium. Można przyglądać się 
tam, jak człowiek staje się czemś, na co 
niema imienia. W porcie olbrzymim 
ruch nieprzerwany. Odpływają jeden po 
drugim parowce, odwożące do domu pod 
pokładami i na pokładach byłych miesz­
kańców Portu Artura. Na bruku szang- 
hajskim pozostają inni niegdyś mieszkań­
cy tej twierdzy: urzędnicy intendentury, 
przedsiębiorcy przewozowi i dostawcy.

* *

Przyszła kolej na p. Wonlarlarskiego. 
Był przyjacielem p. Bezobrazowa, ale 
nad koncesje w Korei przeniósł upoważ­
nienie do poszukiwań cennych minerałów 
na półwyspie Czukockim. Jest taki pół­
wysep. Stanowi kraniec północno-wschod­
ni Syberji i przez cieśninę Berynga pa­
trzy na Alaskę amerykańską, gdzie już 
dawno doszukano się mnóstwa cennych 
minerałów, a przedewszystkiem złota. 
Jest dużo tego kruszcu pod lodami pół­
wyspu Czukockiego. I można ztąd cią­
gnąć zyski, nawet bez podejmowania 
ciężkich prac górniczych. Do tego są 
amerykanie, jedni górnicy istotni, i in­
ni także ludzie rzutcy, którzy nie da­
dzą się uprzedzić nikomu w sprawach 
łatwego zysku. Na nich właśnie trafił p. 
Wonlarlarskij. W San-Francisco dobrało 
się piękne towarzystwo. Na czele Ro- 
berts, agent giełdowy, potem White, nie­
gdyś dyplomata, obecnie z profesji alko­
holik, Dowlen—obieżyświat, Scranton—■ 
cieśla z zawodu, Stern—major masoński, 
Johnson — jeszcze wyższy dostojnik, bo 
mason aż 32 stopnia, a przytem 
mistrz w boksowaniu. Wszyscy mieli 
jakieś nieporozumienia z błądzącą, jak 
wszystko ludzkie, sprawiedliwością ziem­
ską, wyjechali, przeto z San-Fran­
cisco, przebrani w7 nocy, na statku, 
który wyszedł chyłkiem z przystani, 
nie zapaliwszy latarni regulaminowych. 
Odżyli dopiero na pełnem morzu, a uczuli 
się panami położenia na półwyspie Czu­
kockim. Gospodarują dziś tam na podsta­
wie niby, legalnej, ale wszędobylska pra­
sa narzeka już na nich, a jeszcze bar­
dziej na p. W., który ich sprowadził. 
Ale zyski są, i duże nawet, ponieważ ta 
sama prasa, uderzając znowu na gospodar­
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kę obojga państwa Wonlarlarskich w roli 
kierowników działalności Towarzystwa 
„Krzyża białego"-—są na świecie „krzy­
że" rozmaitych barw—twierdzi wprost, 
że z tej chyba gospodarki zysków oso­
bistych nie ciągną. Mają dość grosza i 
poza groszami „Białego krzyża". Swoją 
drogą dokonywają i tu rzeczy nadzwy­
czajnych. Powstałoby może i ztąd jakieś 
dzieło wiekopomne, gdyby nie prasa, 
która wścibia się wszędzie i przeszkadza 
zdolnościom rozwijać się i przynosić 
owoce.

♦ *
...Nad ranem już, gdy gasną w brza­

skach świtu latarnie uliczne, z okien licz­
nych domów Petersburga bije światło. To 
są kluby. Mnożą się, jak grzyby po desz­
czu, a wszystkie mają siedliska wspa­
niałe. Powstawały pierwotnie w dzielni­
cach oddalonych, na przedmieściach za­
padłych, jako resursy obywateli tych za­
kątków. Po kilku miesiącach przeprowa­
dzały się do śródmieścia, nie krępując 
się w wydatkach na lokale okazałe, jak 
ambasady. I dziwić się temu nie trzeba... 
W biały już dzień wychodzą z tych „re­
surs" tłumy ludzi, wyczerpanych przez 
czuwanie całonocne: urzędnicy mniejsi, 
przedstawiciele inteligencji, kupcy, su- 
bjekci handlowi, pracownicy rozmaitych 
instytucyj przemysłowych i handlowych, 
ich żony, siostry, córki i matki. Jedni 
smutni, przygnębieni, niepewni dnia na­
stającego, inni z uśmiechem zadowo­
lenia, ze złym uśmiechem łatwo zdoby­
tego zysku. Wszyscy myślą o grze mi­
nionej i o tej, do której wieczorem po­
wrócą, o „szczęściu" karcianem, które 
ludzi poniża i z dusz ścierki czyni. Ga­
sną w oknach ostatnie światła, a jasność 
słoneczna uderza w te twarze zmięte i 
wybladłe, jakby chciala wykazać całą 
widoczną na nich nędzę zgubnego nało­
gu. Ale nie patrzą na siebie. Mijają się 
szybko. Śpieszą, sądząc może nieświado­
mie, że i dzień bieg swój przez to przy­
śpieszy...

* *
... Archijerej Nikon, biskup sierpuchow- 

ski, zwiedzał przed kilku dniami swoją 
djecezję w gub. moskiewskiej. Ludowi 
rozdawano przy tej sposobności odezwę 
„do rodaków", głoszącą, że oto łeb pod­
nosi „gadzina jadowita", która po raz 
pierwszy ukazała się w Rosji przed dwu­
stu laty, „kijem spędziła ją z drogi hi­
storycznej", wprowadziła „golenie bród, 
opilstwo i kusą odzież". Rosła potem, a 
dziś rozwielmożniła się wśród „ziemstw", 
rad miejskich, niektórych nawet zgroma­
dzeń szlacheckich, wśród profesorów, 
adwokatów i lekarzy". Trzeba urwać łeb 
tej hydrze, woła odezwa, budząc uśpio­
nych Herkulesów... II.

II. Orkisz.
Petersburg.

NADESŁANE.

Zatwier. przez Minist. Skarbu 
Kursy Handlowe 

Gust. Chwat-Czyńskiego,
b. profes. szkól handl. im. Kroneuberga, Laskusa, 
Raczkowskiej, Rontalera i Ubysza, od r. b. wykłada

kursach.na własnych

żeńskie Programy: 
Nowy-Swiat A? 4 

w Warszawie.

s
i oddzielne 

męzkie 
_____________2 stypendja po 500 rb. ________

ZAKŁAD NAUKOWY ŻEŃSKI
z klasą wstępną i pensjonatem

JULJI JANKOWSKIEJ
w Warszawie, Nowogrodzka 58, róg Leo- 
poldyny, wprost Ogrodu Pomologicznego.

Programy na żądanie mogą być wy­
słane.

KRAJOWA SZKOŁA ~
nsjoiarstwa lasowego we Lwowie.

Szkoła kształci na samoistnych gospoda­
rzy leśnych teoretycznie i praktycznie. 
Nauka trwa 3 lata. Bardzo bogate zbiory, 
ogród botaniczny własny, las szkolny, cią­
głe wycieczki naukowe i ćwiczenia, zapo­
znają słuchaczów gruntownie także z prak­
tyczną stroną wszystkich czynności zawo­
dowych.

Wpisowe wynosi 4 korony, opłata szkol­
na półrocznie 10 koron.

Wszelkich bliższych wyjaśnień udziela 
Dyrekcja szkoły lasowej: Lwów, ulica Św. 
Marka I.

Warszawskie Tw. Ojrodnicze 
ogłasza, że w dalszym ciągu będzie dostar­
czało po znacznie zniżonej cenie drzewek 
owocowych włościanom, nauczycielom wiej­

skim i plebanom.

Drzewo osikowe na wyrąb
kupuję. Listownie: Warszawa, Złota A? 56. Korn- 

gold.

NOTATNIK SPOŁECZNY.
Kościelne.

* Członkowie mohylowskiej archikate- 
dralnej kapituły zebrali się, jak nam do­
noszą, w sobotę 30 lipca, w celu obrania 
administratora osieroconej ze śmiercią ś. p. 
metropolity J. hr. Szembeka archidjecezji 
i, po odprawionej mszy św. w prokatedral- 
nym kościele, udali się do sali, gdzie po 
krótkiej naradzie został obrany oficjał kon- 
systorza mohylowskiego, prałat Stefan De- 
nisewicz, który i po śmierci ś. p. metro­
polity B. Kłopotowskiego pełnił rządy ar- 
chidjecezjalne.

* Pogłoski, podawane przez rosyjskie 
dzienniki o objęciu osieroconej katedry ar­
cybiskupiej w Petersburgu przez arcybisku­
pa warszawskiego JE. W. Popiela, biskupa 
łucko-żytomierskiego, JE. K. Niedziałkow­
skiego lub ks. prałata St. Denisewicza—są 
zupełnie bezpodstawno. Podług zdania kom­
petentnych osób, za następcę ś. p. metro­
polity hr. Szembeka może być uważany 
JE. biskup wileński, bar. Ropp.

* ‘Przegląd Katolicki, drukuje okólnik 
J. E. arcybiskupa warszawskiego, przypo- 

I minający duchowieństwu: 1) zakaz Kościo- 
I ła co do należenia do rozmaitych związ­

ków tajnych, oraz 2) obowiązek wyjedny­
wania zezwolenia władzy duchownej na 
prawo zapisywania się kapłanów nawet do 
stowarzyszeń, jak Tow. popierania przem. 
i handlu, hygieniczne, myśliwskie i t. d. 
Dalej karci nadmierne pobory parafjalne i 
wyjaśnia rozporządzenie w sprawie proto­
kółów o nawróceniu do Kościoła katolic­
kiego.

* Z Kijowa piszą do nas: Katolicy tu­
tejsi z uczuciem prawdziwego zadowolenia 
powitali wiadomość o mianowaniu pro­
boszcza ich, ks. kanonika Kazimierza Sta­
wińskiego, członkiem kapituły łuckiej i 
żytomierskiej. Nominacją tą wyższa wła­
dza duchowna zaznaczyła słusznie nietylko 
uznanie, dla dziesięcioletniej pożytecznej 
pracy ks. Stawińskiego na stanowiskach 
profesora seminarjum i Akademji, ale za­
razem oceniła jego rozległą i owocną dzia­
łalność jako duszpasterza. Założenie Towa­
rzystwa dobroczynności i główne w niem 
kierownictwo, restauracja i upiększenie ko­
ścioła św. Aleksandra, sporządzenie i utrzy­
manie we wzorowym porządku cmentarza, 
wyjątkowe przestrzeganie punktualności 
w odprawianych nabożeństwach, podniesie­
nie wspaniałości zewnętrznej ceremonij re­
ligijnych, wprowadzenie stałej katechizacji 
dzieci, udoskonalenie nauczania kościelne­
go, zarządzenie kolendy parafjalnej wśród 
najuboższej warstwy społeczeństwa, po­
większenie liczby kapłanów i, co za tern 
idzie, wszelkie możliwe udogodnienia przy 
zaspakajaniu potrzeb duchowych parafjan, 
zainicjowanie bibljoteki parafjalnej, reko- 
lekcyj dla wiernych,—słowem ogólne pod­
niesienie ducha religijnego wśród parafjan, 
a przytem ustawiczna dążność do ich zje­
dnoczenia (rzewne pożegnanie żołnierzy- 
katolików, udających się na Daleki Wschód, 
przemow7y do dzieci przy choince, do ubo­
gich przy święconem, do nowonawróconych 
katolików, odwiedzanie więźniów i t. d.), 
nakoniec częste a budujące nauczanie w ko­
ściele,— oto w kilku słowach objawy i do­
wody czynnej i wszechstronnej gorliwości 
naszego pasterza. Obecnie jest on zajęty 
założeniem szkoły parafjalnej dla dziatwy 
polskiej. Nic więc dziwnego, że ta praca 
kapłańska zyskała wśród nas ks. Kazimie­
rzowi Stawińskiemu zasłużone uznanie, po­
wszechny szacunek i miłość ludzką. Insta­
lacja. nowego członka kapituły odbyła się 
w Żytomierzu d. 28 czerwca. Parafianin.

Włościaństwo.
I B. pisarz sądu gminnego w Króle­

stwie, w ciągu lat 17, opowiada w <Gaz. 
Boisk.»: <W czasie pracy, jako pisarz sądu, 
miałem siedmiu sędziów, z których, śmiało 
mogę powiedzieć, ani jeden dobrze nie umiał 
po rosyjsku. Co zaś do ławników, to ci za­
ledwie podpisać się umieją. Tymczasem 
wyższe władze sądowe żądają, by stawają- 
cy w sądzie obrońca bronił sprawy w języ­
ku rosyjskim, nie bacząc na to, że ani pre- 
zydjum sądu, ani strona, której pełnomoc­
nictwo otrzymał obrońca, ani też strona 
przeciwna, nie mają pojęcia o tem, co mó­
wi adwokat. Rzucam zapytanie, czy spra­
wa, której sąd nie rozumie, może być na­
wet względnie dobrze osądzoną?*

I Pełnomocnicy gminy Rzgowa w pow. 
łódzkim wysłali depeszę do Petersburga, 
w której przypominają, że od r. 1897 
uchwalili różne ulepszenia, które dotąd nie 
doczekały się zatwierdzenia w Petersbur­
gu. Jako przykład wymieniamy, że gmina 
owa posłała do Petersburga do zatwierdze­
nia wnioski: zabrukowania ulicy, zadrzewie­
nia rynku, kupna zegaru (!) i t. p.

± <Zorza> zwraca uwagę taksatorom 
ubezpieczeń od ognia, aby nie utrudniali 
włościanom odbierania należności aseku­
racyjnych, jak to bywa szczególnie w gub. 
siedleckiej; jeden z włościan starał się oto 
w ciągu 5 kwartałów.
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| Korespondent <Zorzy> opowiada, że 

w gminie Zahajkach, w gub. siedleckiej, 
włościanie wybrali pierwszy raz takiego 
wójta, jakiego sobie życzyli. Tymczasem 
dawny wójt nie chce ustąpić. Włościanie 
narzekają przeto: «mówimy mu, że nie bę­
dziemy płacili pensji, na co on powiada, że 
służyłby i bez pensji. Lecz my nie chcemy 
już jego rządów i mamy nadzieję, że teraz 
już wszystkie nadużycia ustaną*.

]_ W r. z. powstał w Królestwie liczny 
szereg spółek włościańskich, oraz kilka 
spółek mleczarskich.

| Oprócz zaznaczonego już w <Kraju» 
(Nr. 29) faktu bezinteresownych przysług, 
oddanych p. Kr. Godlewskiemu przez wło­
ścian, mamy do zanotowania jeszcze cztery 
podobne wypadki w Królestwie, a miano­
wicie w Kocku (gub. siedlecka); w Grab­
kach Wielkich, majątku p. Zofji z hr. Za­
łuskich Wysockiej; w Poczołkowie na Ku­
jawach u bar. Horocha i w Tomisławicach 
pod Piotrkowem kujawskim; wszędzie wło­
ścianie dali dowody, że ich stosunki z dwo­
rem nie są bynajmniej naprężone.

NA PRZEŁOMIE.
[«Najemnicy» ziemscy. Wypadki w pow. bałaszow- 

skim. Radość z tego powodu p. Szarapowa. 
Charakterystyka obrońcow porządku wediug p. 
Elpatjewskiego. Ruch przeciw złodziejom i roz­
puście. Smutek ks. Mieszczerskiego. Obliczenia 
matematyczne «Słowa»].

Wiedzę nabywali w uniwersyte­
cie, ale pojęcia o obowiązkach oby­
watelskich, zadaniu i celu życia 
czerpali z pism Czernyszewskiego, 
Bielińskiego, Szełgunowa, Michaj­
łowskiego. Gdy opuścili świątynię 
nauki i rozpierzchli się po olbrzy- 
miem państwie, lata całe nic o nich 
słychać nie było. Pesymiści twier­
dzili nawet, że zginęli bez śla­
du, że zatracili wkrótce iskrę ognia 
bożego, jaka w ich piersiach tlała, 
i stali się najpospolitszymi wśród 
pospolitych filistrów i nie pozostało 
im żadnych ideałów, prócz rubla, 
kieliszka, kart...

Ale pesymiści byli w błędzie. Lu­
dzie owi nie ginęli, lecz, nie szuka­
jąc rozgłosu, nieznani światu, peł­
nili swój obowiązek, leczyli ciała, 
starali się wpłynąć na podniesienie 
ducha. Dzięki nim, zniknęli znacho­
rzy wiejscy, lud zaczął wierzyć i 
ufać inteligencji. Liczba tych ludzi 
wzrastała z każdym rokiem; pew­
nego poranku prasa reakcyjna uczy­
niła odkrycie, że w ziemskiej Rosji 
powstał nowy czynnik społeczny, 
«stan trzeci». Napełniło ją to zgro­
zą i oburzeniem. Pokazało się, że 
lekarze ziemscy, agronomowie, staty­
stycy, owi «najemnicy», mający je­
dynie wykonywać wskazówki i ży­
czenia potentatów prowincjonalnych, 
szlachty - posesjonatów, powołanych 
do kierownictwa gospodarki miej­
scowej, w rzeczywistości rządzą 
ziemstwem, że zarządy, ba, nawet 
zgromadzenia powiatowe i guber- 
nialne słuchają ich głosu, ufają im, 
kierują się ich wskazówkami.

Zastęp nowych ludzi powiększał 
się z każdym rokiem. Rosło wciąż 

ich znaczenie, rozlegał się coraz 
silniej ich głos. Oni pierwsi zapro­
testowali przeciw karom cielesnym 
i zaczęli domagać się ich zniesienia. 
Oni zaczęli powtarzać na każdym 
kroku, że ludowi potrzeba prze- 
dewszystkiem oświaty. Coraz czę­
ściej występowali na widownię pu­
bliczną, a na swoich wiecach i 
zjazdach zaczęli podnosić potrzeby 
tego ludu, dla którego poświęcili 
całe życie. Nie podobało się to. 
Zjazdy lekarzy ziemskich imienia 
Pirogowa zaczęto rozwiązywać. Nie­
które jednostki wybitniejsze uległy 
prześladowaniom. Działalność leka­
rzy ziemskich przycichła, ale zaja­
śniała nowem światłem, gdy się wa­
runki zmieniły. Inteligencja ziem­
ska i lekarze ziemscy w pierwszym 
rzędzie przyjmują jaknajżywszy 
udział w ruchu obecnym, tworzą 
związki, podpisują adresy, uchwały, 
protesty.

Ta działalność nie podobała się 
pewnym czynnikom. «Już oddaw- 
na — jak pisze p. Ełpatjewski 
w «Rusi» —- lekarze zawiadomili 
ziemstwa, że wobec systematyczne­
go podżegania przeciw nim ludno­
ści z ambony cerkiewnej i z gan­
ków miejscowych urzędów policyj­
nych, nie są pewni całości życia i 
mienia».

Stosunki szczególnie obostrzyły 
się w powiecie bałaszowskim, gub. 
samarskiej, do tego stopnia, że cały 
personel medyczny, liczący 18 le­
karzy i 30 z górą felczerów i aku­
szerek, zawiadomił zarząd ziemski, 
że wobec groźnego stanowiska ad­
ministracji i duchowieństwa nie 
może pełnić dłużej swoich obowiąz­
ków i opuszcza powiat. Zarząd 
ziemski wydelegował zaraz deputa- 
cję do naczelnika guberni, prosząc 
go o zarządzenie rozporządzeń, gwa­
rantujących lekarzom bezpieczeń­
stwo, ale te rokowania nie dopro­
wadziły do niczego. Zarząd zamie­
rzał zwołać nadzwyczajne zgroma­
dzenie ziemstwa dla obmyślenia 
środków zaradczych, ale gubernator 
nie zezwolił na to. Osobiście wyru­
szył do Bałaszowa.

Przybycie gubernatora nietylko 
nie wpłynęło na uspokojenie czyn­
ników, podnieconych sztucznie prze­
ciwko lekarzom, ale, przeciwnie, 
rozzuchwaliło je jeszcze bardziej i 
zdarzył się wypadek, niesłychany 
w dziejach od czasu buntów cho­
lerycznych: rozwścieklona tłuszcza ' 
napadła na lekarzy i, pomimo in- j 
terwencji gubernatora i oddziału ■ 
kozaków, poturbowała wielu z nich. ; 
Zaciekłość była tak wielka, że w za- ’ 
mieszaniu skaleczył ktoś w palec 
gubernatora. Zarząd ziemski zawia­
domił zaraz po tern zajściu człon- ' 
ków zgromadzenia ziemskiego, że: . 
«wobec teraźniejszego stanu rzeczy, | 
nie pozostaje mu nic innego, jak = 

tylko zawiesić wszelkie czynności, 
zamknąć biura i wyjechać do bez­
piecznego miejsca, do Romanówki, 
co też uczynił».

Wypadki bałaszowskie zachwyci­
ły wprost redaktora «Russk. Dieła», 
p. Szarapowa. Pisze on:

„Nie ulega wątpliwości, że nakoniec 
nastąpiło przebudzenie się ludu, że za­
czyna się kontr-rewolucja. Patrjotyczny, 
rozumny, zdrowy ruch ludowy wzrasta11...

P. Szarapow nie może tylko da­
rować gubernatorowi saratowskie­
mu. Stołypinowi, że w swojem do­
niesieniu urzędowem nazwał ruch 
ludowy «dzikim» i że wyraża swo­
je ubolewanie z powodu zajść bała- 
szowskich:

„Może pan żałować, ile się panu po­
doba—pisze p. Szarapow—ale ani koza­
cy, ani lud nie będą się zapatrywali na 
wypadki z pańskiego punktu widzenia. 
Ruch zaczął się i lud zrozumiał już, że 
władze i policja potakują rewolucji, a 
więc trzeba z nią walczyć innemi środ­
kami11.

Tego samego zdania o wypadkach 
bałaszowskich są również «Mosk. 
Wied.», zaś hr. Uwarow oskarża 
lekarzy o prywatę i niedostateczne 
zrozumienie swoich obowiązków, 
gdyż nie godziło się, jego zdaniem, 
porzucać służby w chwili, gdy lada 
dzień może wybuchnąć cholera.

P. Ełpatjewski w artykule, wy­
mienionym powyżej, twierdzi, że 
w grę nie wchodzi lud we właści- 
wem słowa tego znaczeniu, lecz mę­
ty społeczne, pozostające w ciągłym 
zatargu z kodeksem karnym.

„W każdem mieście—pisze on—są lu­
dzie, zawdzięczający swoje istnienie je­
dynie tylko pobłażliwości władz policyj­
nych. Potajemne domy gry i rozpusty, 
paserzy, złodzieje, oszuści pozostają w cią­
głej zależności od policji i jedno jej sło­
wo może zburzyć w każdej chwili cały 
ich byt. Dlatego też sfery te są posłusz- 
nem i biernem narzędziem w jej ręku i 
policja w pewnych wypadkach korzysta 
z ich usług. Smucą się one, cieszą, skła­
dają ofiary, według rozkazu, każą zaś 
bić—będą bić. Gdy przedstawicielom 
„czarnej seciny11 uda się wejść do rady 
miejskiej, będą oni wotować przeciw 
oświacie ludowej, nauczycielom, przeciw 
medycynie i doktorom, szerzeniu kultu­
ry, ale będą głosować za podniesieniem 
pensji policjantów, powiększeniem kom­
petencji biura policyjnego, urządzaniem 
owacyj gubernatorowi...11

Zdaniem p. Elpatjewskiego zasłu­
guje na uwagę i jest rzeczywiście 
wyrazem pewnych poglądów spo­
łecznych inny ruch ludowy: lyncho- 
wanie złodziei, burzenie domów roz­
pusty. Ruch ten, w Moskwie szcze­
gólniej, przybrał wielkie rozmiary, 
i nie ma dnia prawie, aby tłum nie 
pobił dotkliwie jakiegoś złodzieja 
kieszonkowego, jakiegoś donżuana 
ulicznego. Czasami urządza on obła­
wy na złodziei, burzy domy rozpu­
sty. To samo dzieje się i w innych 
miastach. W Rydze i Libawie ruch 
ludowy zwrócił się głównie przeciw 
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piwiarniom, których zamknięcia do­
magają się szczególniej kobiety.

«Cisza odwieczna®, jaka według 
poety panuje w głębi Rosji, należy 
już w tej chwili do wspomnień hi­
storycznych. Przeciwnie: kipi tam 
teraz i wre.

Petersburg tymczasem wyczekuje 
ogłoszenia manifestu, zwołującego 
reprezentację narodową. Ze to stać 
się musi, nie wątpi nawet ks. Miesz- 
czerskij, ale boleje nad tern. Szcze­
gólniej mu przykro, że:
„olbrzymia większość członków rady, zwo­
łanej do Peterhofu, żąda jaknajszybszego 
wprowadzenia jaknajradykalniejszych re­
form... Zdawałoby się, że jeżeli kto, to 
owi wyżsi urzędnicy powinniby wystąpić 
w obronie istniejącego porządku, oni, co 
służyli mu tak długo, co otrzymali tyle 
nagród i honorów... Tymczasem w imię 
tak wysoce patrjotycznej pobudki, jak 
„postęp11, oni to właśnie twierdzą, jeden 
wymowniej od drugiego, że należy, nie 
zwlekając ani chwili, dać wszystko, cze­
go „żądają tamci“, bo inaczej zginie 
wszystko...11

O tak! przekonał się na stare lata 
sam ks. Mieszczerskij, że są rzeczy 
w naturze, o których się filozofom 
nie śniło...

Gdy redaktor «Grażdanina» biada 
i dręczy się smutnemi myślami, nie­
dyskretne «Słowo», a jego śladem 
«Syn Otieczestwa®, zajęły się obli­
czeniem, ile kosztuje kasę państwa 
działalność publicystyczna, księcia 
Mieszczerskiego. Twierdzą, że sub- 
sydja, wzięte przez ks. Miesz­
czerskiego przed ustąpieniem mini­
stra spraw wewnętrznych Goremy- 
kina, wynosiły 2 milj. rb. Ponieważ 
od tego czasu minęło już sporo lat, 
z drugiej zaś strony, prócz «Graż- 
danina®, ks. Mieszczerskij wydaje 
jeszcze pismo dla ludu: «Drużeskija 
Rieczi®, więc obydwa dzienniki do­
myślają się, że pokaźna cyfra po­
wyższa musiała powiększyć się 
znacznie...

W. C.

KRAJ ZACHODNI.
PRZEGLĄD.

[Okólnik gubernatora kowieńskiego do naczelników 
ziemskich. Rada miejska w Białymstoku i poli­
cja. Prospekt «Kurjera Litewskiego”].

Okólniki gubernatorów, wskazują­
ce niższym władzom, iż powinny po­
stępować legalnie, są zjawiskiem 
dosyć częstem w Kraju Zachodnim. 
Gubernator kowieński, p. Wierow- 
kin, musiał wydać niedawno okól­
nik do podwładnych mu naczelni­
ków ziemskich, aby zachowywali 
się z należytą powagą i szacunkiem 
wobec włościańskich zgromadzeń 
gminnych, jako prawnych organów 
samorządu. Jacyż to naczelnicy 
ziemscy, którym gubernator zmu­

szony jest tłómaczyć np. niewłaści­
wość nakładania kar pieniężnych 
na wszystkich uczestników zebrania ' 
gminnego za to, że śmiało «nie zgo- \ 
dzić się® ze zdaniem p. naczelnika? , 
Wydrukowany w «Kow. Telegr.® 
okólnik gubernatora robi wraże­
nie poniekąd listu pasterskiego o 
konieczności szanowania prawa. 
Czyżby naczelnicy ziemscy jeszcze 
dotąd tej konieczności nie odczu­
wali? Okólnik p. Wierowkina — 
miejmy nadzieję — wrywrze skutek 
zbawienny. Ale nasuwa się mimo- 
woli uwaga, że gdyby naczelnicy 
ziemscy byli obierani przez ludność 
miejscówką z pośród miejscowych, 
godnych zaufania osób, to bezwąt- i 
pienia nie przyszłoby im do głowy 
karać zgromadzenia gminne za od­
mienne zdanie w jakiejbądź sprawie.

Rady miejskie są oczywiście wol­
ne od takiej bezwzględnej opieki 
administracyjnej, jakiej podlegają 
zgromadzenia gminne. Ale i tu zwy­
kle administracja gubernialna ko­
rzysta szeroko ze swoich wpływów 
i prerogatyw, byle to, co chce, prze­
prowadzić. Wiemy np., że guberna- . 
tor grodzieński zażądał od rady ' 
m. Białegostoku kilkudziesięciu ty­
sięcy rubli kredytu na pomnożenie 
policji i ustanowienie stróżów domo­
wych jej do pomocy. Rada przyrze- 
kła dać tylko 9 tys. rb. na policję, 
w dodatku pod warunkiem, aby cof­
nięto nakaz ustanowienia stróżów. 
Gubernator został niezadowolony i na 
pierwszem posiedzeniu rady miej­
skiej jeden z jej członków z urzędu, 
duchowny Zieliński, podjął obronę 
stanowiska gubernatora. Przytacza­
my tu, za «Siew.-Zap. Słowem®, dy­
skusję w radzie na ten temat:

Zieliński: Mieszkam w Białymstoku 
36 lat i nigdy nie widziałem miasta 
w stanie tak wyjątkowym. Dziś mamy 
bandy chuliganów, teror, bomby. Kto 
może nas od tego ustrzedz? Tylko policja. 
Dlatego mniemam, że należy wyasygno­
wać żądaną przez gubernatora sumę.

Gliński (radny): Nasza policja zajęta 
jest całkowicie sprawami politycznemu 
ściganiem przestępców politycznych, re­
wizjami, aresztami i wcale nie dba o 
bezpieczeństwo spokojnych mieszkańców. 
Proponowałbym przekształcić policję na 
instytucję czysto—municypalną.

Dawidoiuski (radny): Jeżeli obecna poli­
cja, mająca w swem rozporządzeniu pie­
chotę i dragonów, nie stara się o utrwa­
lenie zwykłego porządku, to cóż pomoże 
jeszcze 20 policjantów nowych? Czasy 
teraz ciężkie, a każda kopiejka cenną 
jest...

Dyskusję tę zakończono, na wnio­
sek d-ra Czepurkowskiego, uchwałą, 
by ofiarować na policję 12 tys. rb., 
a i to pod warunkiem cofnięcia in­
stytucji stróżów. Przytoczona dysku­
sja służyć może za wskaźnik, że 
mieszkańcy nie chcą nadmiaru wła­
dzy, ale życzą usilnie zwiększenia 
bezpieczeństwa osobistego i porząd­
ku cywilnego. Tymczasem władza

widzi deskę zbawienia właśnie w po­
mnożeniu liczebnem swych organów.

W Wilnie ukazały się polskie 
prospekty «Kurjera Litewskiego®, 
zapowiedzianego od d. 1 (14) wrze­
śnia. Przytaczamy tu program

' pierwszego po latach 42 dziennika 
polskiego na Litwie: «Jako organ 
prowincjonalny i podlegający cen­
zurze—pisze redakcja—«Kurjer Li­
tewski® nie może sobie pozwolić na 
zbyt ambitny program®. Wydawnic­
two wytyka sobie takie cele: do­
starczać czytelnikom w ich rodzin­
nym języku wiadomości i wyświe­
tlać kwestje miejscowe i wszech- 
państwowe z punktu widzenia in­
teresów krajowych; skierować umy­
sły ku zużytkowaniu ulg osiągnię­
tych i ku wytrwałemu poszukiwa­
niu dalszych. Względem innych na­
rodowości kraju nowe pismo pra­
gnie zachować dobre stosunki, w na­
dziei, że narodowości te także uzna­
ją 500-letnie kulturalne zasługi pol­
skie na Litwie. «Kurjer Litewski® 
dodaje, że nie będzie «niczyim słu­
gą i niczyim wrogiem® i gotów jest 
otwierać swe szpalty dla zdań prze- 
ciwmych. «A kiedy zmienią się wa­
runki i rozszerzą horyzonty, to po­
wstaną nowe programy, nowo ga­
zety i nowi ludzie®—tak przewidu­
je przyszłość nowy polski dziennik 
w Wilnie, pragnący być spadko­
biercą prac dawnych.

S. H.

WILNO, 27 lipca 
[Wybory delegackie lipcowe. Wybory marszałkow­

skie ostatnie z 1859 r.].

□ Otrzymano już tu dokładne dane o 
wyborach delegackich w siedmiu powia­
tach guberni wileńskiej. Dwa mamy przed 
sobą bijące w oczy szczegóły: małą licz­
bę uczestników zjazdów oraz jednomyśl­
ne -we wszystkich powiatach obniżenie 
cenzusu szlacheckiego w porównaniu do 
cenzusu guberni wewnętrznych Cesar­
stwa.

uchwalony liczba 
cenzus mini- uczestni- 

malny ków zjazdu 
powiat wileński. ... 50 _ 49

» oszmiański ... 60 — 51
» lidzki .... 100 — 24
» trocki .... 60   24
» wilejski. ... 60 — 51
» święciański. . . 20   49
» dziśnieński ... 50   41

Na delegatów wybrani zostali: z pow.
wileńskiego — Jan Baliński z Jaszun i, 
jako zastępca, "Witold Houwaldt z Mej- 
szagoły; z _ oszmiańskiego — Bronisław 
Umiastowski z Berdowszczyzny i Czesław 
Jankowski z Polan; z lidzkiego — Wa­
wrzyniec hr. Puttkamer i dr. Juljan Mo- 
raczewski; z trockiego — inżynier Broni­
sław Malewski z Wysokiego Dworu i 
wnuk profesora wileńskiego uniwersyt*- 
tu, a syn emigranta, technik z zawodu, 
Karol Mujżel; z wileńskiego — Marjan 
Chełchowski z Chożowa i Adam Bohda­
nowicz z Zaciemieła; ze święciańskiego— 
Bolesław Jałowiecki i Aleksander Cho- 
miński; z dziśnieńskiego — wice-prezes 
tamtejszego Tow. rolniczego, Józef Ro- 
manowicz i Mieczysław Wazgird.
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Rzecz oczywista, że pierwszy przebłysk 
samodzielnych wyborów szlacheckich wy­
wołał w pamięci ostatnie wybory—mar­
szałkowskie z przed lat czterdziestu 
z okładem. Nie wszystkim jednak, ze 
starszego pokolenia, pamięć dopisała. Oto 
przeto szczegółów najautentyczniejszych 
kilka w tej „aktualnej" dziś sprawie.

Ostatnie wybory marszałka gubernial- 
nego oraz marszałków powiatowych od­
były się w Wilnie między 20 stycznia a 
6 lutego 1859 r. W poprzedniem trzech- 
leciu (przedostatnie z wyboru) urzędowali 
jako marszałkowie: Aleks. Domejko (gu- 
bernialny), Rudolf Pisanko (wileński), 
Jan Lubański (oszmiański), Henryk Świą- 
tecki (święciański), Aleks.-Ludwik Ży­
liński (trocki), Stefan Butkiewicz (lidz- 
ki), Mieczysław Tukałło (wilejski), Igna­
cy ks. Drucki-Lubecki (dziśnieński).

Do urn wyborczych w powiatowych 
zebraniach stanęło ogółem 380 głosów 
(nie osób, gdyż wielu ze szlachty miało 
pełnomocnictwa od ojców, żon, od wła­
ścicielek ziemskich). O gubernialne mar- 
szalkowstwo (na trzechlecie 1859—1862) 
kandydowali: Aleks. Domejko i Michał 
Baliński, znany historyk. Aleks. Domej­
ko utrzymał się przy urzędzie, otrzy­
mawszy 340 głosów, podczas gdy na Mi­
chała Balińskiego padło 332.

Na marszałków powiatowych wybrano:
Jana hr. Tyszkiewicza z Waki (pow. 

wileński).
Emila Umiastowskiego (pow. oszmiań­

ski). Wybór nastąpił 28 stycznia 1859 r.
Henryka Świąteckiego (pow. święciań­

ski). Poprzednikiem jego był Stanisław 
Chomiński, awansowany bezpośrednio 
przez cesarza Aleksandra II na kowień­
skiego gubernatora.

Stefana Butkiewicza (pow. lidzki). Lud­
wika Jeleńskiego (pow. trocki). Mieczy­
sława Tukałłę (pow. wilejski). Aleksan­
dra Szyryna (pow. dziśnieński).

Oto dokładna lista ostatnich marszał­
ków z wyboru w gub. wileńskiej. W stycz­
niu 1862 r. zjechała się szlachta do Wil­
na dla dokonania ponownych wyborów; 
nastąpiło aresztowanie i złożenie z urzę­
du Jana hr. Tyszkiewicza, marszałka po­
wiatowego wileńskiego; wybory szlachec­
kie zostały zawieszone; szlachta rozje­
chała się. Na urzędzie marszałka guber- 
nialnego pozostał Aleks. Domejko; urząd 
marszałka powiatowego wileńskiego objął 
Adam hr. Broel-Plater, przedtem z wy­
boru, marszałek powiatowy rosieński.

J.

WILNO, 30 lipca.
[Bractwo prawosławne. Ruch dziennikarski. Strejk 

urzędników pisarskich izby sądowej. Instytucja 
urzędników zarządu miejskiego. Teatr polski. 
Losy wyborów miejskich].

Q Urzędowe <Litowskija Eparch. Wie- 
domostb stwierdzają fakt, że znaczna część 
osób, bez własnej woli zapisanych do 
metryk prawosławnych, na mocy Ukazu 
17 kwietnia przeszła już lub gotowy jest 
przejść na katolicyzm. Ci odpadający od 
prawosławia, według <Llt. Eparch. Wied.s, 
dzielą się na dwie kategorje: przyłączo­
nych do prawosławia po 1863 r. i tak zw. 
<opornych» unitów. Dla dokładniejszego 
przedstawienia nadmienić należy, że <opor- 
ni», nawracani przez Siemaszkę w 1842 r., 
dawno pomarli, a tytuł ten przeniesiono 
na Wnuków ich, dotąd unikających cer­
kwi. Dla przeciwdziałania temu ruchowi, 
wileńskie bractwo prawosławne Św. Ducha 

zamierza urządzać powiatowe filje bractwa, 
jako też bractwa parafialne. Również za­
mierza bractwo rozszerzać odpowiednie bro­
szurki i ulotne kartki, a od Nowego roku 
ma wydawać, w celach propagandy, «Ku- 
rjer bracki>. mający stanowić dodatek <nie- 
oficjalny* do <Lit. Ep. Wied »

Prasa perjodyczna na naszym terenie 
wogóle rośnie szybko; czynione są starania 
o założenie trzeciego pisma żydowskiego 
(w żargonie) i drugiego litewskiego.

Strejk urzędników biurowych wileńskiej 
izby sądowej zakończył się pomyślnie dla 
tych «pracowników pióras, którzy prawie 
wszyscy są polakami, dźwigającymi na bar­
kach swoich największe ciężary przy że- 
braczem wynagrodzeniu. Na przyszłość ma 
ono być zwiększonem.

Żądanie urzędników zarządu miejskiego 
polepszenia warunków materjalnych do­
znało w komisji magistrackiej również 
uznania. Postanowiono, że najniższa pen­
sja dla pisarzy powinna wynosić 40 rb., 
zaś dla referentów 100 rb. miesięcznie.

O polskim teatrze cicho. Czy będziemy 
go mieli ku początkowi sezonu teatralne­
go, nikt nic pewnego nie umie powiedzieć.

Zatwierdzenie wyborów miejskich dotąd 
nie nastąpiło. Rada miejska starego skła­
du, wiedząc, że dni jej policzone, poprze- 
staje na załatwianiu interesów bieżących, 
nie wymagających dużego nakładu pracy i 
czasu. Nowe siły, rwące się do czynu, ska­
zane są tymczasem na denerwujące oczeki­
wanie—być albo nie być...

A. R. Z.

Q Z Wilna donoszą do «Kijew. Now.s: 
Do rozporządzenia, ustnie przez policję ko­
munikowanego właścicielom sklepów, aby 
zdjęli szyldy polskie, zastosowały się zale­
dwie 2 — 3 osoby. Inni domagają się oka­
zania piśmiennego rozporządzenia. Zazna­
czyć należy, że na moście przez Wilję wy­
wieszone zostało ogłoszenie gubernatora, 
hr. Pahlena, ostrzegające publiczność przed 
gromadzeniem się w tern miejscu i zreda­
gowane między innemi i w języku pol­
skim.

Q] Druskieniki. Mieszkańcy stali Dru- 
skienik otrzymali w tych dniach na prośbę 
swoją o nadanie Druskienikom praw miej­
skich odpowiedź przychylną. Do terytorjum 
przyszłego miasta włączono również miej­
scowość zwaną «Poganka>.

[3 Z pow. trockiego do <Wil. Wiest.s 
piszą: <Nastrój włościan katolickich tutaj 
względem wojny jest spokojny, ale wzglę­
dem wolności wyznań podniecony, tembar- 
dziej, że na katolicyzm przechodzą nietylko 
prawosławni, ale i staroobrzędowcy*.

□ Z Szawel (gub. kowieńska) piszą do 
nas: Przed dwoma tygodniami marszałek 
powiatowy Jermołow zaprosił 200 obywa­
teli (mających najmniej po 200 dziesięcin) 
na zgromadzenie dla wyboru delegata do 
komisji ziemskiej w Wilnie. Przybyło 62 
osób, które uchwaliły cenzus dla wyborów 
ziemskich: 20 dziesięcin na wsi lub dom 
z gruntem wartości 2 tys. rb. w mieście, 
albo też skończenie czterech klas szkoły 
rosyjskiej lub zagranicznej. Przedtem jesz­
cze' 9 osób, z hr. Dymitrem i Włodzimie­
rzem Zubowymi, opuściło zgromadzenie, za­
łożywszy protest, iż jest ono nieprawomo­
cne, bo radzi o ziemskich wyborach dla 
wszystkich stanów, a obecna jest tylko sa­
ma szlachta, gdyż inne stany pominięto. 
Wcześniej jeszcze w Nowoaleksandrowsku 
szlachta, zebrana w ilości około 100 osób, 
wyraziła żal, że inne stany pominięto. R.

□ Mińsk. Według ostatnich obliczeń 
urzędowych, w gub. mińskiej właściciele ma­
jątków ziemskich dzielą się, Jak następuje: 
prawosławnych jest 16,170 (posiadają 
2.210.329 dziesięcin ziemi), katolików 7,454 
(z obszarem 2,113,058 dzies.), protestantów

101 (62,811 dz.), mahometan 88 (7,553 dz.). 
żydów 153 (2,466 dz.). Powiatowy marsza­
łek szlachty w Mińsku zażądał od szlachty 
dziedzicznej wiadomości, potrzebnych do 
ułożenia pierwszego spisu uczestników 
pierwszych wyborów szlacheckich w gu­
berni.

Q Z Bobrujska piszą do nas: Należa­
łoby, na wzór Witebska, wystarać się o 
zatwierdzenie u nas katolickiego Tow. do­
broczynności; być może wtedy dobroczyn­
ność podlegnie pewnemu porządkowi i sy­
stematyczności.—Grupa ludzi dobrej woli 
nosi się z zamiarem organizowania bibljo- 
teki polskiej; na ten cel chcą niektórzy 
złożyć dość znaczny fundusz. Nie wszyscy 
może zresztą wiedzą, iż miejska sPuszkiń- 
ska bibljoteka* od kilku lat posiada spe­
cjalny dział polski, w którym, oprócz ory­
ginalnych dzieł Sienkiewicza, Orzeszkowej. 
Prusa, Jeża, Kraszewskiego, Sieroszewskie­
go i innych autorów, jest stale kilka 
perjodycznych pism polskich. W innych 
miastach Kraju Zachodniego, przy publicz­
nych bibljotekach, podobnego działu pol­
skiego niema nigdzie. Sprawozdanie tej bi- 
bljoteki za 1903 rok wykazuje nie więcej 
nad 15 członków stałych, co na półtora 
tysiąca mieszkańców katolików Bobrujska— 
cokolwiek zamało. —■ Po wielu staraniach 
miasto nasze otrzymało nareszcie zezwole­
nie ministerstwa oświaty na otwarcie żeń­
skiego gimnazjum, którego brak oddawna 
dawał się uczuwać tak miejskim jak i oko­
licznym mieszkańcom. Aleksota.

Z NAD DNIEPRU, 27 lipca.
[Żywioły postępowe i reakcyjne w Kraju Połudn.- 

Zachodnim. Odezwa przeciw polakom. Wykła­
dy języka polskiego w szkołach].

0 Pewne ulgi, poczynione w kraju 
naszym narodowości polskiej, witane by­
ły z niekłamaną radością i uznaniem przez 
wszystkie żywioły rosyjskie postępowe; 
natomiast żywioły reakcyjne spotkały je 
wrogo. Okres czasu z górą czterdziesto­
letni, który był nieprzerwanem pasmem 
ograniczeń dla narodowości naszej w Kra­
ju Południowo-Zachodnim, wpoił w nie­
które sfery reakcyjne przekonanie, że tak 
już pozostać nazawsze musi, że tak bę­
dzie wiecznie, że upośledzenia prawne 
narodowości, Wyznającej wyznanie ka- 

! tolickie — to rzecz już tak naturalna, 
zwykła, a prawem uświęcona, że zmian 
najmniejszych pod tym względem być 
nigdy nie może. To też nadane nam ulgi 

: zaniepokoiły owe żywioły reakcyjne. Jak 
■ tam, w guberniach centralnych, reakcja 
' nie drzemie, tak też i w kraju naszym 

ta sama reakcja wysila się, aby wstrzy­
mać proces zrównania w prawach „obco- 
plemieńców".

Przyznać trzeba, że reakcja liczebnie 
nie jest w Kraju Południowo-Zachodnim 

■ silna. Mówimy o reakcji świadomej, re- 
; akcji z krwi i kości. Znaczna bowiem 
: część tutejszych żywiołów reakcyjnych 
1 jest dosyć elastyczna w swoich przeko- 
j naniach. Reakcyjność tych żywiołów sto- 
I suje się do tendencji i kierunku, jaki 

idzie z góry. Niech dziś rząd zniesie 
wszelkie dla narodowości naszej ograni­
czenia, a żywioły te przywitają tę refor­
mę jako należące się nam słusznie pra- 

i wo. Tak samo również niech dziś rząd 
| wprowadzi jeszcze surowsze względem nas 
: represje, a żywioły te spotkają te zmia­

ny, jako zmiany konieczne.
Jako charakterystykę opozycji wzglę­

dem reform, przytaczamy doniesienie jed- 
j nego z pism krajowych o rozpowszech- 
' nianiu w pow. kowelskim na Wołyniu 
: odezwy chełmskiego prawosławnego brac­

twa. W odezwie tej, obok komentarza
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Ukazu o tolerancji religijnej, wyrażono 
obawę, iżby nie została odbudowaną Pol­
ska i nie nastąpiło panowanie pola­
ków, a wszyscy prawosławni rosjanie nie 
byli zmuszeni opuścić kraj. Lecz wnet 
odezwa rozprasza te obawy, zapowiadając, 
„że jak dzień wczorajszy nie powróci ni­
gdy, tak też nigdy nie wróci Polska. 
Taka jest wola Boża! Za samowolę i bez­
prawie, za ucisk i mękę naszych dziadów 
i pradziadów—mówi dalej odezwa—Bóg 
zesłał na Polskę wszelkie kary: królestwo 
polaków zginęło, a sami oni zostali pod­
danymi innych cesarzy11. Następuje kil­
ka nieprzychylnych frazesów pod adre­
sem Papieża. Jeśli ta odezwa ma słu­
żyć środkiem propagandy wiary, to nie 
jest ona przekonywająca, brakuje w niej 
bowiem najgłówniejszego argumentu: mi­
łości chrześcjariskiej. Chociaż autorom 
odezwy znane są nawet przyszłe wyroki 
Boskie względem Polski, ten jednak czyn­
nik wiary chrześcjańskiej—miłość—nie 
jest im widać dobrze znany.

Z początkiem nowego roku szkolnego 
w gimnazjach Kraju Południowo-Zachod­
niego prawdopodobnie wprowadzony bę­
dzie wykład języka polskiego. Przynaj­
mniej kurator kijowskiego okręgu nau­
kowego zwrócił się w tych dniach do 
dyrektorów szkół w kraju z zapytaniem, 
czy możliwem jest wprowadzić wykła­
dy języka polskiego. Pierwszy odpowie­
dział na to zapytanie dyrektor pierwsze­
go gimnazjum żytomierskiego, p. Anto­
niuk. Przyznając potrzebę wprowadzenia 
wykładów języka polskiego, p. Antoniuk 
w swojej odpowiedzi oprócz tego wyraził 
swoje zdanie, że cenzus dla nauczycieli ję­
zyka polskiego uważałby za właściwe usta­
nowić taki sam, jaki istnieje dla nau­
czycieli języków obcych; co zaś do pro­
gramu wykładów, to p. Antoniuk uważał­
by za odpowiednie przechodzić w pierw­
szych czterech klasach gramatykę języka 
polskiego, a zaczynając od klasy piątej — 
literaturę.

A. O.

□ Z Kijowa piszą do nas: Dobrze za­
powiadające się w tym roku zbiory pro­
duktów rolnych w Kraju Południowo- 
Zachodnim pozwalają oczekiwać znacz­
nego przewozu zboża po linjach kolei po­
łudniowo-zachodnich. Wielki odpływ wa­
gonów towarowych na kolej syberyjską 
wpłynie niewątpliwie bardzo niekorzystnie 
na prawidłowy przewóz łandunków zbo­
ża.—Kijowska rada miejska nosi się z za­
miarem dokonania d. 30 października r. b. 
spisu ludności m. Kijowa.—Skutkiem ubyt­
ku wody, komunikacja parowcami między 
Kijowem a Pińskiem została przerwana.— 
Kijowskie Tow. rolnicze w ciągu dziesię­
ciu lat otrzymywało z ministerstwa rolni­
czego subsydjum roczne w sumie 2 tys. rb. 
W roku obecnym Tow. rolnicze otrzyma 
subsydjum po raz ostatni. Wyższy zarząd 
rolnictwa motywuje odmowę prolongowania 
subsydjum koniecznością popierania drob­
niejszych towarzystw rolniczych. O.

H] W Berdyczowie odbył się zjazd du­
chowieństwa prawosławnego z powodu rze­
komego wzmożenia się propagandy katolickiej 
w tym powiecie, gdzie porzuciło już prawo­
sławie przeszło 300 osób. W graniczących 
z Królestwem Polskiem powiatach gub. wo­
łyńskiej również odbywać się miała propagan­
da, prowadząca za sobą przechodzenie wło­
ścian na katolicyzm. Wśród włościan gub. 
wołyńskiej krąży — jak zapewnia «Nowoje 
Wrem.s — bezsensowna pogłoska, że wło­
ścianie, przyjmujący katolicyzm, pozyskają 
prawa szlacheckie.

PODOLE, w lipcu.
[Nawoływania reakcyjne. Udział ziemian w go­

spodarce ziemstwa. Kronika Winnicka. Zjazd 
w Bałcie].
□ Nie drzemią i u nas siły reak­

cyjne, wyćwiczone w propagowaniu wa­
śni narodowościowej, nienawiści i niezgo­
dy. Z tej samej Moskwy, gdzie się ob­
jawił najwyraźniej duch ożywczy postę­
pu, idą też nawoływania wstecznictwa i 
krwiożerczych czynów. W Kamieńcu-Po- 
dolskim szeroko jest obecnie rozpowszech­
niany, wydany w Moskwie za pozwole­
niem cenzury, a wydrukowany w mo­
skiewskiej drukarni „Tow. I. Maszisto- 
wa“, świstek z głośnym tytułem „do na­
rodu rossyjskiego,“ z energicznem zachę­
caniem go walki „z intrygą11 obcople- 
mieńców, jako to: finlandczyków, żydów, 
ormian i nas, polaków. Te wezwania do 
walki czynione są na tle bezgranicznego 
patrjotyzmu. Biedny patrjotyzm! Ślepy 
patrjotyzm, który widzi miłość ojczyzny 
nie w zgodzie i dobrobycie, lecz w nie­
szczęściu bliźnich, żyjących pod wspól- 
nem berłem! Na cichy Kamieniec-Po- 
dolski uwagę swoją raczył zwrócić rów­
nież p. Szarapow, znany wydawca 
„Russk. Dieła,“ który przysłał do Kamień­
ca odezwę, aby zbierano podpisy pod pe­
tycję o niedopuszczenie do przyszłego 
Sejmu państwowego żydów.

Żydzi, podług p. Szarapowa, który 
jest niesłychanie gorliwym antysemitą, 
powinni być nietylko odtrąceni od mu­
rów przyszłego Sejmu, lecz nie powinni 
przyjmować nawet żadnego udziału lub 
mieć wpływu na wybieranie posłów do 
Sejmu.

Ziemstwa powiatowe, w celu ułatwie­
nia sobie czynności w gospodarce lokal­
nej, w sprawach drogowych, szpitalnych 
i innych, zaprosiły do pomocy ziemian 
miejscowych, mianując ich kuratorami 
poszczególnych gałęzi gospodarki ziem­
skiej. Wśród mianowanych kuratorów 
jest spora liczba ziemian-polaków, jako 
to: pp. D. Starzyński, A. Sadowski, 
Chobrkowski, Czerwiński, B. Zaleski, 
W. Korsak, P. Kownacki, J. Starory- 
piński, W. Łychowski, D. Mierzwiński, 
Mazaraki, Jaroszyński, K. Zalutyński i in.

Os.

Q| Z Łucka piszą do nas: Z powodu za­
szłych w kilku miejscowościach pow. łuc­
kiego zaburzeń agrarnych (Szeple p. Pod- 
horodeńskiego, Podberezie p. Grocholskiej), 
które zresztą ograniczyły się głównie do 
wypasania łąk i zasiewów, rada łuckiego 
Tow. rolniczego, z obawy, iż zaburzenia 
te—wobec ogólnego niepewnego usposobie­
nia — mogą przybrać charakter ostrzejszy, 
odwołała pokaz narzędzi rolniczych, wy­
znaczony pierwotnie na dzień 20 września 
r. b., na który wiele firm z Warszawy i 
z Cesarstwa, a nawet z Poznania, miało 
nadesłać swoje maszyny. — Rejenci tutejsi, 
przy sporządzaniu aktów kupna-sprzedaży 
pomiędzy polakami, zupełnie niewłaściwie 
żądają od nich złożenia od marszałka 
szlachty dowodu co do ich narodowości, 
ustawa bowiem notarjalna zastrzega wy­
raźnie, iż akt może być przez rejenta spi­
sany tylko w imieniu osób < znanych mu 
osobiście i do działań prawnych zdolnych >. 
Sam więc fakt przyjęcia aktu od polaków 
dowodzi, iż narodowość kontrahentów jest 
rejentowi dostatecznie wiadoma. Z tych 
właśnie powodów zaskarżono do łuckiego 
sądu okręgowego czynność jednego z re­
jentów, który odmówił zawarcia aktu z po­
wodu nieprzedstawienia wymienionego świa­
dectwa. A. W.
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KAMIENIEC POD., w lipcu. 
[Proces o ziemię].

□ W sądzie okręgowym w Kamieńcu 
w czerwcu r. b. zapadł wyrok w głośnej 
przed kilku laty sprawie majątku Supów- 
ka, w pow. mohylowskim położonego. Ma­
jątek ten był własnością rodową Pauliny 
Kraszewskiej, obywatelki ziemskiej. Syn jej, 
Ludwik Kraszewski, posiadając plenipoten­
cję całkowitą matki, podarował ten mają­
tek niepiśmiennej włościance, Annie Goncza- 
równie, która służyła u starej pani za poko­
jówkę i pozyskała jego względy. Aby dar 
ten utrwalić, Ludwik Kraszewski w 1898 r. 
sporządził formalny akt sprzedaży na rzecz 
Gonczarówny, zaś w następnym roku umarł, 
Gonczarówna więc objęła Supówkę w po­
siadanie. Krewny Kraszewskich, Bejzym, 
zebrał w Humaniu sąd polubowny w marcu 
1900 r., żeby zakończyć spór między Kra­
szewskimi a Gonczarówną; ta jednak oskar­
żyła Bejzyma i trzech jego świadków o 
sfałszowanie umowy polubownej. Sąd okrę­
gowy w Kijowie Bejzyma i świadków jego 
w 1902 r. uniewinnił. Obecnie stara pani 
Kraszewska i Gonczarówna nie żyją. Brat 
zmarłego Ludwika, Justyn Kraszewski wy­
toczył w sądzie kamienieckim sprawę o zu­
pełne unieważnienie aktu sprzedaży Supów- 
ki Gonczarównie, jako aktu fikcyjnego, do­
wiódłszy zarazem, że Supówka jest mająt­
kiem rodowym, zaś darowizna majątków 
rodowych jest prawnie zakazana. Sąd ka­
mieniecki rozstrzygnął sprawę na rzecz Kra­
szewskiego, nakazał unieważnić akt fikcyj­
nej sprzedaży i zwrócić Supówkę Kraszew­
skiemu. Wyrok ten, rozumie się, powitany 
został przez opinję z zadowoleniem. Zda­
rzają się bowiem wypadki, że przez nad­
mierny sentymentalizm właściciela rodzin­
na ziemia czasem przechodzi w ręce osób, 
jak Gonczarówna, nic wspólnego z rodziną 
właściciela ani jego ideałami społecznemi 
nie mających. Może wyrok sądu kamieniec­
kiego nauczy takich szafarzy ziemi rodzin­
nej, że należy obierać inne sposoby wyna­
gradzania Gonczarówien, a nie oddawać im 
ryczałtem ziemi przodków.

B.

[3 Z Żytomierza piszą do nas: Emi­
gracja opanowuje niemal cały Wołyń. 
Zwłaszcza zwiększyła się od czasu, gdy 
w Równem otwarty został kantor, sprze­
dający bilety na podróż za morze, najwię­
cej bowiem emigrantów nęci Ameryka. 
Kantor ten ma agentów swoich w różnych 
miasteczkach kraju i werbują oni licz­
ne zastępy wychodźców. Zdarza się jed­
nak, że emigranci powracają, ponieważ 
z powodu chorób zaraźliwych nie są przyj­
mowani w kraju zamorskim. Położenie po­
wracających jest bardzo smutne, wyzbyw­
szy się bowiem przed wyjazdem całe­
go nieraz mienia, powracają bez gro­
sza. Rozpacz takich biedaków często nie­
ma granic. Powracający emigranci wyko- 
nywują niekiedy sądy doraźne nad agen­
tami emigracyjnymi. Niepowodzenia jednak 
nie odstraszają nowych zastępów emigrują­
cych.—W tych dniach zmarła w Żytomierzu 
w bardzo podeszłym wieku Leokadja z Pa- 
skiewiczów Peretiatkowieżowa. Zmarła sko- 
ligacona była z 'wieloma aryst-okratycznemi 
rodami na Wołyniu, znała znakomicie Wo­
łyń i była świadkiem naocznym wielu wy­
padków historycznych. Mąż zaś ś. p. Leo- 
kadji, zmarły przed laty Ignacy Peretiat- 
kowicz, deputat od szlachty wołyńskiej 
w b. żytomierskim sądzie głównym, nale­
żał do ostatniej plejady wychowańców pol­
skiego liceum krzemienieckiego, zamknię­
tego w r. 1831. Alfa.



M 31 25

ZA I PRZECIW.

O ścisłość.
[Czy Kijów ma dostateczną liczbę sil literackich, 

by mógł zdobyć się na własne czasopismo pol­
skie? Wątpliwości, które pod tym względem 
wyraził p*. Koreywo, spotkały się z źywemi pro­
testami. Poniżej zamieszczamy list, który do­
rzuca w tej sprawie garść nowych szczegółów].

Ponieważ my, polacy, nie odznaczamy 
się wogóle znajomością rzeczy własnych, 
a o kresach zwłaszcza mamy jaknajmyl- 
niejsze pojęcie, więc uważam za obowią­
zek sprostować twierdzenie p. Koreywy, 
oświadczając, że sam Kijów i jego oko­
lice najbliższe mają dość sił literackich 
i dziennikarskich do zapełnienia nietylko 
jednego, ale kilku pism. By nie być go­
łosłownym, przytaczam spis nazwisk kijo- 
wian, mniej lub więcej znanych na niwie 
piśmienniczej, zastrzegając z góry, że 
nie jest on zupełny i mógłby być dwa 
razy dłuższy, gdyby przeprowadzić w tym 
kierunku studja ściślejsze.

W Kijowie mieszka znana poetka i 
powieściopisarka, której utwory były od­
znaczone na wielu konkursach, pani 
Marja Grossek. Znanemi są również w pi­
śmiennictwie powieści i utwory drama­
tyczne pani Konstancji Łozińskiej. Ka­
techeta gimnazjów tutejszych, ks. Bącz­
kowski, wydał tom poezyj i pracę, p. t.: 
„Historja szkół w Polsce nie licząc 
artykułów, zamieszczanych w różnych 
pismach. Sekretarz Towarzystwa rolni­
czego, p. Cezary Popławski, jest autorem 
przyjętego przychylnie przez krytykę 
studjum o fatalizmie i licznych nowel, 
zamieszczanych w pismach warszawskich.

Na brak publicystów Kijów skarżyć 
się nie może i takie nazwiska, jak prof. 
Kudelki, autora licznych dzieł i artyku­
łów z dziedziny rolnictwa, cukrownic­
twa, oraz prof. Brokla, znanego i ce­
nionego ekonomisty, mówią same za sie­
bie. W Kijowie mieszka również autor 
kilkudziesięciu rozpraw ekonomicznych, 
wielu artykułów publicystycznych i na­
wet poezyj, p. Otto Glinka, którego ar­
tykuły czytelnikom „Kraju“ znane są, 
jak również prace publicystyczne naszych 
prawników Łychowskiego i in. Nie moż­
na pominąć milczeniem działalności kijo- 
wian, znanych w literaturze specjalnej, 
jak dr. Szadek (syfilidolog), dr. Rumsze- 
wicz, (okulista) i p. W. Hanicki (agro­
nom).

W Kijowie mieszkają oddawna i nie­
zawodnie nie odmówiliby swego wspólpra- 
eownictwa pismu polskiemu tacy znawcy 
historji i starożytności kresowych, jak 
p. Józef Chojnowski, który tak niedawno 
ofiarował swoje cenne zbiory warszaw­
skiemu Towarzystwu zachęty sztuk pięk­
nych, oraz p. Karol Bołsunowski. Obaj 
ci uszeni piszą chętnie. W okolicach 
Kijowa mieszkają znani nie od wczoraj 
w piśmiennictwie tacy ziemianie-literaci, 
jak pp.: Urbański, Jackowski, Narkie- 
wicz-Jodko, Zawadyński, że nie będę 
mówił o wielkich panach, bawiących się 
beletrystyką lub publicystyką, jak pp.: 
Mańkowski, Jaroszyński, hr. Benedykt 
Tyszkiewicz, hr. Józef Potocki. W ro­
syjskich dziennikach kijowskich praco­
wali i pracują zawsze dziennikarze po­
lacy, których właśnie owe nerwy dzien­
nikarskie zmuszają do pisania po rosyj­
sku, ponieważ w mieście niema pisma 
polskiego, ale którzyby w każdej chwili 
■wstąpili do redakcji polskiego pisma

w Kijowie, wnosząc tam znajomość kra- 
i ju, stosunków miejscowych, publiczności, 
j Tak posiada Kijów dwóch wytrawnych 
j znawców muzyki, jak prof. Czeczott, dlu- 
' goletni sprawozdawca teatralny pism ki- 
I jowskich, i p. Modzelewski; ma rutyno- 
i wanego dziennikarza, p. Świrskiego, że 

nie wspomnę o bawiących chwilowo poza 
Kijowem współpracownikach pism tutej­
szych p. St. Stawczańskim (znawcy po­
lityki zagranicznej) i W. Ciechowskim 

; (długoletnim współpracowniku pism ki- 
' jowskich i warszawskich, autorze książki

p. t.: „Kijów i jego pamiątki“). Uniwer- 
! sytet kijowski i kolonja polska w Kijo- 
; wie dostarczały literaturze i dziennikar- 
' stwu polskiemu siły pracowite i utalen- 
, towane. Grudziński, Rawita-Gawroński, 

że nie będę wspominał o bardziej daw­
nych czasach, tu się kształcili. Dziś nie- 
inaczej i tacy np. pisarze, jak pp.: B. Le­
śmian, M. Wikszemski, Koszutski—to wy- 
chowańcy Kijowa, a jeżeli przenieśli się 
do Warszawy i tam pracują, to może wła­
śnie dlatego, że w Kijowie nie mają właści­
wej mównicy. Miał Kijów nawet utalen­
towanego karykaturzystę i humorystę, p. 
M. Wisznickiego, który jedynie dla bra­
ku pola do pracy na miejscu, przeniósł 
się niedawno w inne strony.

Nie należy również zapominać o tem, 
że prawie każdy większy dziennik w War­
szawie i zagranicą, a zwłaszcza we Lwo­
wie, ma swoich stałych korespondentów 
w Kijowie, nie podpisujących, lub pod­
pisujących kryptonimami swoje artykuły. 
Nie omylimy się wielce, twierdząc, że 
Kijów posiada przynajmniej dziesięciu 
takich pracowników na niwie dzienni­
karskiej. Pismo polskie w Kijowie ze­
brałoby niezawodnie pod swój sztandar 
wszystkie te rozproszone siły i umiałoby 
je zaprządz do wspólnej pracy dla dobra 
społeczeństwa miejscowego.

Sam.

DONIESIENIA.

Warniki ZaM GiieWajiiay
Marszałkowska 45.

D-rów Boryssowicza, Briihla, Bryndzy-Nackie- 
go, Gromadzkiego, Jaskłowskiego, Kuniewicza, 
Natansona, Ryłki, Thiemego, Tyrchowskiego i Wi- 
nawera, przyjmuje osoby, dotknięte chorobami ko- 
biecemi, jako tez spodziewające się słabości. Opłata 
dzienna od 1,50 do 5 rb.

Fizykalno-djetetyczna lecznica 
d-ra TARIAWSKIE&O 

w Kosowie za Kołomyją w Galicji 
otwarta do końca października. St. kol. Zabłotow.

Klimat ciepły, górski.

n—g^obre ubiory męzkie niedrogo J poleca LEOPOLD KOCH, 
Warszawa, Miodowa Afs 2.

OBRAZY rzeźby, szkice. Tyl­
ko wyborowe utwory. 
Warszawa, Marszał­

kowska 129—1 p. Salon Sztuki St. Kulikowskiego.

IfATIctonniT! mi®jscowośó letnicza pod Warsza- 
Aullblulwlll w3» za Wilanowem, odpowiadają­

ca wszelkim wymaganiom hygieny 
i komfortu, postawiona na stopie wzorowych stacyj 
klimatycznych europejskich. Rozległe lasy, parki, 
kanalizacja, wodociągi, oświetlenie elektryczne, do­
skonałe szosy i chodniki, zakład wód mineralnych, 
apteka, połączenie telefoniczne z Warszawą. Godzina 
drogi od Warszawy dr. źel. Wilanowską lub szosą. 
Do sprzedania działki gruntu pod budowę will. Wia­
domość: «Zarząd Tow. akc. ulepszonych miejscowo­
ści letniczych>\ WARSZAWA, Nowogrodzka A? 21.

EKONOMISTA.
PRZEGLĄD.

[Wznowienie normalnej czynności Banku włościań­
skiego. Dzień roboczy i odpoczynek pracowni­
ków handlowych. Sprawy robotnicze].

Bezpośrednio po wybuchu wojny 
ministerstwo skarbu, dążąc do moż­
liwej oszczędności, ograniczyło dzia­
łalność Banku włościańskiego, za­
wieszając operację kupna majątków 
na rachunek własny Banku, oraz 
redukując wysokość udzielanych 
włościanom pożyczek na kupno zie­
mi z 90 do 60—75 proc, sumy sza­
cunkowej. Zarządzenie to zmniej­
szyło istotnie obroty Banku o 50 
prawie miljonów rubli rocznie, ale 
jednocześnie pociągnęło za sobą i 
następstwa zupełnie niepożądane. Na 
rynku ubył poważny nabywca grun­
tów, skutkiem czego cena ziemi za­
częła szybko spadać, a znowu ko­
nieczność dopłaty 25—40 proc, su­
my szacunkowej odstręczyła wło­
ścian, rzadko posiadających tyle 
gotowizny, od nabywania ziemi za 
pośrednictwem Banku. Spostrzeżono 
więc wkrótce, że zasilanie fundu­
szów skarbu państwowego dokony­
wa się kosztem interesów klas naj­
mniej zasobnych i prowadzi za sobą 
poważną perturbację w dziedzinie 
stosunków agrarnych, co właśnie 
w chwili obecnej jest chyba naj­
mniej pożądane.

I oto w tych dniach ogłoszono 
Najwyżej zatwierdzoną uchwałę Ko­
mitetu ministrów, przywracającą 
normalne warunki działalności Ban­
ku włościańskiego i polecającą za­
rządzenie w tym celu nowej emisji 
4'/2-procentowych świadectw tegoż 
Banku. Podniesienie stopy procen­
towej nowych świadectw z 4 do 
4^/2 proc, ma na celu ułatwić Ban­
kowi pokrycie różnicy pomiędzy 
wartością normalną jego papierów 
a ich kursem giełdowym, ale w isto­
cie czyni ono obecnie pożyczki 
w Banku droższemi. W każdym 
razie Bank wznawia swą czynność 
w pełnym zakresie.

W czerwcu odbyły się przy mi­
nisterstwie skarbu pamiętne narady 
nad potrzebami pracowników han­
dlowych, podczas których pomiędzy 
uczestnikami zjazdu nastąpił rozłam 
i 2/s ogółu przybyłych handlowców 
zrzekło się udziału w obradach, 
uznając, iż wyodrębnienie sprawy 
unormowania dnia roboczego, posta­
wionej na programie przez mini­
sterstwo skarbu z wykluczeniem 
znacznie ważniejszych kwestyj, jak 
prawo organizacyj związkowych, sto­
sunek pracodawców do pracowni­
ków i t. d.—zupełnie nie odpowiada 
istotnym potrzebom życia. Obrady 
pomimo to miały miejsce, aczkol­
wiek w zmniejszonem gronie uczest­
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ników, i obecnie leży przed nami 
wygotowany projekt noweli praw­
nej «o unormowaniu dnia roboczego 
pracowników handlowych i o odpo­
czynku świątecznym».

Jako mazimum długości dnia ro­
boczego dla subjektów i kantorzy- 
stów w sklepach i biurach handlo­
wych projekt ustawy określa dla 
miast o ludności powyżej 50 tys. 
mieszkańców 13 godzin, dla miast 
mniejszych — 12 godzin. Wyjątek 
stanowią restauracje i traktjernie, 
gdzie handel trwać może 15 godzin, 
hotele zaś, zajazdy i bufety kolejo­
we żadnym ograniczeniom nie pod­
legają. Określoną powyżej normę 
12—13 godzin można powiększyć o 
2 godziny na 5 dni przed Bożem 
Narodzeniem i Wielkanocą, oraz 
w inne dni, zależnie od warunków 
miejscowych, z tem jednak, aby 
ogółem takich dni pracy wytężonej 
nie było więcej w roku jak 40. Na 
spożycie obiadu potrąca się z tych 
norm po 2 godziny dziennie; w nie­
dziele zaś, w większe święta i w d. 
19 lutego handel niema się wogóle 
nigdzie odbywać. Wyłączone są 
z tego przymusowego bezrobocia 
apteki, sprzedaż gazet, jarmarki, 
traktjernie, zaś magazyny spożyw­
cze mają być otwarte w święta nie 
dłużej nad 5 godzin. Małoletni do 
lat 17 zwalniani być mają codzień 
na 3 godziny dla uczęszczania do 
zakładów naukowych.

Bez bliższej ^znajomości z ukła­
dem stosunków pracy w rozmaitych 
miejscowościach trudno jest okre­
ślić, w jakiej mierze nowy projekt 
odpowiada istotnym potrzebom, w każ­
dym jednak razie nie ulega wąt­
pliwości, że wprowadza on pewne 
ulgi dla pracowników, a co najważ­
niejsza, normuje stosunki pracy, za­
pobiegając w ten sposób naduży­
ciom.

Wrzenie wśród robotników nie 
ustaje. Niema dnia, któryby nie 
przyniósł wiadomości o nowym strej- 
ku, często połączonym z rozrucha­
mi poważniejszemi. Zaledwie przy­
stąpiono do rozpoczęcia robót na 
fabrykach putiłowskich, i tele­
graf donosi już o zamknięciu ol­
brzymich fabryk sormowskich z roz­
rachunkiem wszystkich robotników. 
W zagłębiu Dąbrowskiem stanęła 
Huta Bankowa i niektóre kopalnie, 
w Warszawie zastrejkowały poszcze­
gólne cechy rzemieślnicze, w Ło­
dzi — zakłady Geyera. Na Uralu 
wstrzymano roboty na hucie żelaz­
nej sysierckiej i w zakładach okrę­
gu łagilskiego. Szczególną stratę 
przyczyniło zalanie wodą wskutek 
braku dozoru kopalni miedzi pod 
górą Wysoką, jednej z najbogat­
szych w Rosji. Obecny ruch robot­
niczy stracił zupełnie cechy ruchu 
organizowanego, świadomego celu. 
Jest to jakby odruch, sprowadzony 

napół świadomem uczuciem u ro­
botników, że dzieje się im krzyw­
da, ale bardzo często bez próby 
głębszej analizy, gdzie leży właści­
wa przyczyna niezadawalniającego 
stanu rzeczy. Postulaty ekonomicz­
ne i polityczne są tak pomieszane, 
że już je nie sposób rozdzielić, a to 
znowu daje powód do odrzucania 
ich ryczałtowo zarówno przez admi­
nistracje fabryczną, jak też przez 
władze urzędowe. Coraz jaśniej wy­
nurza się przeświadczenie ogólne, 
że bez reform zasadniczych nie spo­
sób osiągnąć uspokojenia, nawet 
częściowego.

J. G.

— Wedle sprawozdania Głównego urzę­
du podatków niestałych za 1903 r., spo­
żyto ogółem w Rosji 72,6 milj. wiader 
okowity, co czyni 0,52 wiadra na jedno­
stkę ludności, licząc w tem kobiety i dzie­
ci. Najwięcej wypito w gub. petersbur­
skiej, gdzie na jedną osobę przypada 1,52 
wiadra, dalej w gub. moskiewskiej 1,46 
wiadra i t. d. Najmniej spożywa wódki 
ludność Królestwa Polskiego i Kraju Za­
chodniego.

— Wedle obliczeń «Russk. Wiedom.s do 
1 lipca r. b. znajdowało się ogółem w obie­
gu 1,095 milj. rubli kredytowych. Z tej 
liczby 234,6 milj. rb. wyemitowano w cią­
gu r. z.

— «Gazeta Przemysłowo-Rzemieślni- 
cza», po kilkomiesięcznej przerwie, wzno­
wiła pożyteczny żywot w nowej szacie i 
pod nowym kierunkiem. Wydawcą jest in­
żynier L. Piekarski, redaktorem p. J. Rzęt- 
kowski, kierunek literacki objął p. Z. Piet­
kiewicz. Życzymy szczerze powodzenia po­
żytecznemu organowi.

— Na kolejach południowo-zachodnich 
daje się odczuwać ogromny brak wago­
nów. Zboże, w ilości, 14,500 wagonów le­
ży na stacjach, oczekując wysłania. Ceny 
zboża w okolicach takich stacyj spadają 
gwałtownie.

KRONIKA GIEŁDOWA.
Petersburg, 2 (15) sierpnia. Płacono: renta 

85‘Zs, pożyczka wewnętrzna 1905 r. — 966/s. Po­
życzki premjowe: I — 410, II — 310, III — 266. 
Listy zastawne: wileńskie 85,50, kijowskie 85,15; 
akcje banków ziemskich: wileńskie 465, kijowskie 
548. Akcje przemysłowe: briańskie 174,50, Hart- 
mana 283, kołomeńskie 375, malcowskie 335, puti- 
łowskie 126,50, sormowskie 238, «Feniks» 293; akcje 
naftowe: bakińskie 442, kaspijskie 4,950, manta- 
szawskie 206, udziały Nobla 9,750; kolejowe: wła- 
dykaukazkie 875; bankowe: wołżsko-kamskie 810, 
rosyjskie zewnętrzne 341, dyskontowe 395, między­
narodowe 397.

Czeki: Bank Państwa kupuje: na Londyn po 
94,85 za 10 funt, szt., na Berlin 46,30 za 100 ma­
rek, na Paryż 37,67ł/a za 100 franków, na Wiedeń 
39,60 za 100 koron.

Warszawa, 11 sierpnia. Listy zastawne ziem­
skie 4‘/2 proc. — 94,20; -4 proc. — 86,80. Listy zast. 
m. Warszawy 4*/2 proc. — 90,42‘/2, Lilpopy 652,50, 
Rudzkie 822,50, Starachowickie 149,50, putiłowskie 
126,50.

RYNKI ZBOZOWE.
Zagraniczne:

Pszenica
w New-Yorku.. 102

» Londynie.. 116,25
» Berlinie... 1287/s

Ceny w Londynie 
syjskie.

Żyto Owies Jęczmień

- 74,75 75,25
112 1 03 1007 8

podane są na ziarno ro-

Krajowe:
Pszenica

w Warszawie. 94 — 102
» Odesie ... 92
» Libawie... —
» Kijowie . 84—87

Zyto Owies Jęczmień
73—77 75—85 —

75 65 61
83 — _

60—63 58—61 —

MASŁO. (Sprawozd. Towarzystwa «Samopomoc») 
w Rydze: na wywóz: I gat. 36—38 k., II gat 34 — 
36 k., gat III 30—33 k. za funt.

NEKROLOGJA.

ś. Bp.
LBOKADJA Z PASKIEWICZÓW

PERETUTKOWICZOU
b. obywatelka ziemska gub. wołyńskiej, wdowa po 
deputacie od szlachty Wołynia w b. żytomierskim 
sadzie głównym — przeżywszy lat 90, zasnęła snem 
wiecznym w Żytomierzu dnia 23 lipca r. b., i na 
cmentarzu żytomierskim dnia 25 lipca została po­
chowana.

Cześć jej pamięci! Spokój wieczny jej zacnej, 
jasnej duszy!

LISTA ZMARŁYCH.
f W Warszawie: Błażejczyk Jan, obyw., 

lat 85. Dzikowski Feliks, 1. 49. Jankowski 
Michał, urzędn. fabr. Lilpop i Rau, 1. 57. 
Kaszyński Bogumił, 1. 60. Kozłowski Lud­
wik, emeryt, 1. 75. Kuczyński Edward, 1. 31. 
Śniechowski Zygmunt-August, 1. 26. War- 
szyński Jan, 1. 67. Widerakiewicz Stanisław, 
b. urzędn. kolei warsz.-wied., 1. 38. Winiar­
ski Jan, emeryt, 1. 72. Wyleżyńska Karolina 
z Koziorowiezów, wdowa, 1. 48. Na pro­
wincji: Arkuszewska Franciszka ze Stokow­
skich, wdowa, 1. 86—w Grójcu. Byszewski 
Władysław, obyw. ziemski, 1. 52—w Dzie- 
duszycach, gub. kieleckiej. Chłopicki Albin, 
1. 67—w Gośniewicach, gub. warszawskiej. 
Drążkowski Ignacy, 1. 47—w Lublinie. Gra­
bowski Teofil, ks, proboszcz par. Szaniec, 
gub. kieł.—tamże. Haberkauf Adam, pastor, 
1. 75 — w Kaliszu. Łepkowski Ludwik, 1. 
78—w Młodzieszynie. Pfeiffer Józef, 1.48 — 
w Łodzi. Popowicz Bolesław, b. kupiec, 
1. 43—w Drewnicy. Wierszyński Ignacy ks., 
prałat katedry lubelskiej, 1. 80—w Lubli­
nie. W Cesarstwie: Kamocki Felicjan, dr., 
1. 77 — w Mińsku. Stackiewicz Edmund, 1. 
58—w Baku. Zagranicą: Wysocki Tadeusz, 
ob. ziem.—we Lwowie.

TREŚĆ N-ru 31.
DZIAŁ GŁÓWNY.

Artykuł wstępny: Sejm państwowy, p. J. Jh 
Artykuły bieżące: Sprawy szlacheckie, p. Ja 

nusza. O szkoły. (U przedstawicieli władzy, p. J. G—r 
Ankieta «Kraju»,p. Varsoviensisd). Ksiądz Jerzy Szem 
bek, arcybiskup mohylowski, p. J. Mz. Forum pu- 
blicum. (Wyjaśnienie, p. K. Waliszewskiego. W spra­
wie języka) Za kordonem. W prasie zakordonowej, 
p. Gryfa. «Polnische Wirtschaft», p. Buk. Wycho­
wanie kobiet, p. St. R. Z zagranicy: Przegląd po­
lityczny, p. J. Mz. Wojna i pokój, p. Szt. Konferen­
cja w Portsmouth. Z Królestwa Polskiego: Z War­
szawy, p. A. O. i t. d. O naszych sprawach, p. Sam. 
Mowa gnieźnieńska, p. J. Mz. Reformy państwowe, 
p. S. Wiadomości bieżące. (Urzędowe, Petersbur­
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NA WSI.

A (C\ 'f ie®’ Prawdziwa wieś. ।
A Wm/A Bez letnich mieszkań, 
4. w- zdała od kolei, z dro- J 
A\ gami pełnemi piachu,

z P°iami malowanemi | 
na rozmaite kolory 

p przez rozmaitość zbóż i | 
jarzyn, z niebem od słonecznego blasku 
bladem i nie tak Wysokiem, jak w mie- 
ście, wieś z jej ciszą niebywałą, ciszą 
leczniczą, ciszą, która „dzwoni“, wedle 
pięknego ludowego powiedzenia. ;

Idę po murawie wąziutką ścieżką 
wśród poletek, strasząc jakieś ptaszki, 
wyrywające się nagle z pod moich nóg, | 
z gniazd zapewne, przelęknione i ciska- 
jące mi przekleństwa wartkim trzepotem 
skrzydełek. Żałuję, iż nie mogę im po- 
wiedzieć, że ich przepraszam, że ja nie 
chcialem ich deranżować, żeby się nie 
fatygowały... '

Z dróżek wychodzę na drogi. Pusto 
wszędzie. Nikt mnie nie wita owem 
wzruszającem polskiem i katolickiem:

— Pochwalony...
Żniwa teraz. Ludzie w polu, w pracy 

ciężkiej, pod palącem słońcem, od wscho- 
du do zachodu. Ani chwilki teraz zmar- | 
nować nie wolno. Podwaja się i potraja 
człowiek wiejski na ten miesiąc, czernie- 
je i wysycha, ale wesół i śpiewa.

Oto i żniwiarze. Sierpy są tu jeszcze 
w robocie, na starodawną modłę, nieustę- | 
pując kroku kosom, jakie pod wielkiemi | 
miastami są w powszechnem już użyciu, | 
czekając póki i one ustąpią kroku me- 
chanicznym żniwiarkom, rozpowszechnio- i 
nym już bardzo w Królestwie. Groźba | 
zależności od ekonomicznych wymagań | 
robotników wiejskich sprzyja niezmier- | 
nie popularyzacji mechanicznej obróbki 
ziemi, a wielkie firmy, handlujące ma- 
szynami rolniczemi, robią doskonałe in- | 
teresy. Przy tym postępie zaś i wiejski | 
kowal z konieczności zamienia się na | 
mechanika, że proszę siadać. :

Podchodzę do grupy, żwawo wśród I 
złotych łanów się uwijającej pod okiem | 
karbowego, kij zamiast sierpa dzierżące- | 
go, ubranego w kamizelę na kolorowej, | 
kratkowanej i na spodnie wypuszczonej 
koszuli.

— Szczęść Boże!—wołam.
Odpowiada mi chór: '
— Panie Boże zapłać! I

A karbowy poważnie uchyla czapki.
Młoda, krępa dziewczyna, z twarzą 

czerwoną jak burak, choć starannie osło­
nioną jasną chusteczką, związuje mi nogi 
paru kłosami, Jamiącemi się jej w ręku, 
i muszę sięgnąć do portmonetki, aby 
sobie wolność okupić. Ten obyczaj, je­
stem pewien, przetrwa i kosy i żni­
wiarki...

Przypominam sobie w porę, iż jestem 
dziennikarzem, i wyciągam karbowego za 
język-

— Cóż tu u was, spokojnie?
— A spokojnie, proszę pana.
— Nie było zmowy?
— Nie, chwalić Boga, nie było.
— A w okolicy?
— Także nie. Ot, parobki, to trochę 

szeptali między sobą i pan dziedzic nie 
był pewny, ale to jeszcze przed orką. 
Słyszałem, że wszyscy mają wyprowa­
dzić pługi w pole i stanąć wtedy, ale 
były to widać babskie ino gadania.

— A przedeżniwy?
— Przedeżniwy to i nie gadali nawet.
Po chwili, wolnemi słowy, jakby coś 

z pamięci zdaleka wywłóczył, dodaje:
— Ot, tu w somsiedztwie, o dziesięć 

wiorst (tu wymienił wieś jakąś) to był 
strejk.

— Doprawdy?
— Na cmentarzu w niedzielę ludzie 

opowiadali sobie. Więc parobcy stanęli, 
kiedy żyto już było zerżnięte i powią­
zane. Ale jak się o tern we wsi dowie­
dzieli, tak gospodarze, nic nie pytając,

„Sierpy są tu jeszcze w robocie"... (Zdjęcie St. Kulikowskiego).

wio na pole i dawaj dworskie zwozić. 
Nic się nie opowiedzieli dziedzicowi, tak, 

| sami ze siebie. Więc jak to dziedzic oba- 
czył, tak się rozpłakał aż. Potem to aż 

s się całował z gospodarzami. A parobki, 
jakby ich kto wodą zlał. Wróciły zaraz 

| wieczorem, przeprosiły dziedzica i przy- 
rzekły, że już nigdy nie będą.

— Musiał ich kto podmówić?
— Juści nie co innego.

| — Au was nie podmawiali?
| Karbowy głos trochę zniżył:
I — Mnie się widzi, że i u nas były. 
J Ale u nas to gospodarze strasznie są za- 
| wzięte. Jemu powiedzieć, żeby to zboże 

się zmarnowało, co je Pan Bóg raz na 
rok jeno daje, i nigdy nie dosyć, a to 

| po to, aby człowiek upragniony był—
Iw, ho, to straszna rzecz. Parobki, choć- 

| by może i chciały, to boją się. Nasz 
dziedzic to im zresztą podwyższył, tak 
w marcu bodaj, i ordynaryją i pensyją, 
a jakże.

Wieś nasza spokojna była cały czas, 
| gdy miasta wrzały. Agitacja, która usiło- 

wała się rozlać po polach naszych, nie- 
tylko że nigdzie echa poważniejszego 
nie obudziła, ale wszędzie, gdzie dotarła, 

I napotkała opór i odpór, groźną krytykę 
i gotowość do odczynu. Jak wszędzie na 

। świecie, tak i w Polsce, chłop, drobny 
właściciel ziemi, drobny posiadacz i ka- 
pitalista, pokazał się tą skałą, wobec któ- 
rej fale socjalizmu tracą moc. A przy­
pomnijmy sobie, że ludności wiejskiej 
mamy siedm miljonów przeszło w dzie­
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sięciu guberniach kraju, na trzysta ty- : 
sięcy robotniczego ludu.

* *

Lud polski posiada mnóstwo zalet, a | 
publicyści nasi lubią to powtarzać przy : 
każdej sposobności; nie jest to patrjo- । 
tyczna przechwałka tylko, bo i obcy lu- | 
dzie, obojętni i bezstronni, którzy mieli i 
sposobność lud nasz bliżej poznać, jak ) 
np. rolnicy niemieccy i amerykańscy | 
przemysłowcy, oddają mu sprawiedliwość, g

,Powiedz, jaka to litera?...44 (Zdjęcie St. Kulikowskiego).

Ma również i wady swoje, i braki, a 
dziewięć dziesiątych tych wad i braków 
pochodzi z niedostatku wykształcenia. 
Dotychczasowy system szkolny był fa­
talny. Nauczyciel wiejski (zdarzało się 
to często), z praktyki wiedząc, że ten 
system nie może być rozsadnikiem naj­
skromniej pojętej oświaty, oto co robił: 
wybierał trzech-czterech zdolniejszych 
chłopców, mogących opłacić osobny nakład 
starań nauczyciela, chętnych do nauki, 
synów rodziców zamożniejszych, i tymi się 
głównie zajmował. W razie wizyty pana 
inspektora, ci wychodzili do tablicy i pi­
sali dyktando, ani razu nie postawiwszy 
je tam gdzie jat’ należy stawiać, dzięki 
czemu nauczyciel otrzymywał dobrą notę 
w książce wizytacji i dobry numer w pa­
mięci swojej władzy. Tacy wychowańcy- 
faworyci otrzymywali nagrody, zdawali 
nieraz naprawo czwartego rzędu w służ­
bie wojskowej, a czasem zgoła karjerę 
robili: szli do miasta, na wolnonajemnych 
pisarzów w powiecie lub magistracie: 
niejeden chwycił w końcu etat pomocni­
ka sekretarza albo sekwestratora. O resz­
tę, o lud, właściwie nikt się nie trosz­
czył...

Troszczył się ten lud sam troszkę o 
to, ale ogromnie mało. Różne starowinki, 
do niczego już niezdolne, z dawnych 
czasów trochę „na książce pamiętające11, 
przyjmowano tu i owdzie, przez poważ­
niejszych i zamożniejszych włościan, któ­
rym nieraz gorzko było, iż czytać nie 
umieją, i te „babki11 „pokazywały dzie­
ciom na książce11 za byle co, za kubek 
mleka, kilka jajek, koszyk kartofli. Prze­
prowadzały one dzieciaki przez całą, 

zbyteczną wobec nowych metod, mękę 
sylabizowania i ostatecznie doprowadzały 
do tego, iż uczeń lub uczennica mógł 
wystękać, nad książką do nabożeństwa 
pochylony, antyfonę do litanji do Matki 
Boskiej.

Nieraz zdarzało mi się usłyszeć, na 
pytanie:

— Kto cię nauczył czytać?
— Babka wiejska...
I gdyby u nas zrobiono kiedy ankietę 

na ten temat, ogromne, jestem pewien, 

byłoby zadziwienie, jak mało nauczyli 
ludzi pisać i czytać nasi nauczyciele lu­
dowi.

Więcej od babek wiejskich, które tyl­
ko w pewnych okolicach kraju szersze 
znalazły pole do roboty, uczyniły nasze 
panie ze dworu. Sporo jest dziedziczek, 
którym na sercu leży ciemnota ludu na­
szego; a i tam, gdzie starsze pokolenie 
jest zrażone ogromną interesownością 
chłopów i brakiem ich zdolności do przy­
wiązywania się do tych, co im najlepiej 
życzą i świadczą, w młodszem pokoleniu 
zjawia się jakaś instynktowna nowa wia­
ra i do nowych prób^zachęca.

Wybory dozoru kościelnego w Strzyżewicach pow. opatowskiego. (Zdjęcie St. Kokowskiego).
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Często też zaufany człowiek zobaczy 
i gromadkę dzieci wiejskich, skupionych 
: nad elementarzem, leżącym na kolanach 

pani ze dworu, dziedziczki samej nieraz, 
która, pod cieniem rozłożystego dębu, 
cierpliwym i łagodnym tonem mówi:

— No, powiedz, jaka to litera?...
Niesposób uwolnić się od najcięższego 

żalu i protestu, jakie w duszy, powstają, 
gdy się pomyśli, że rok temu jeszcze nie 
uważali urzędnicy administracyjni za po­
niżające dla siebie spisywać protokóły i 
do kary przedstawiać tych, co uczyli 
dzieci bez pozwolenia, choć były dowo­
dy wyraźne, iż odbywało się to bez 
wszelkiej propagandy politycznej. Dziś 
nietylko niktby tego nie uczynił, ale na­
wet na Litwie, jak ogłoszono w publicz­
nych pismach temi dniami, umorzono 
wszelkie sprawy, wytoczone o tajemne 
nauczanie języka polskiego.

Zakazy, groźby kar surowych—dziś mo­
żemy wyznać publicznie, co zresztą dla 
nikogo tajemnicą nie było — nie były 
zdolne powstrzymać tego prywatnego i 
bezpłatnego nauczania elementarnego, i 
choć ono było tak długo nielegalnem 
(a dziś jest ledwie tolerowane), ani jedna 
partja polska z prawicy nie mogła go 
potępić. Bez różnicy przekonań i progra­
mów politycznych, wszyscyśmy byli całą 
duszą z tymi ochotnikami i ochotniczka­
mi, którzy krzewili naukę czytania pol­
skiego, pisania polskiego, rachowania po 
polsku, narażając się na groźną nieraz 
odpowiedzialność.

I zdaje się nam, że wszyscy mają in­
teres w tem—i rząd, i nasza inteligencja, 
i sam lud nasz przedewszystkiem, aby 
utworzyło się w końcu jawne, legalnie 
zorganizowane, olbrzymie i cały kraj 
ogarniające Towarzystwo oświaty ludo­
wej.

*

Pewien obywatel 
temi dniami:

— Zamało się u 

*

ziemski mówił mi

nas zwraca uwagi
na instytucję dozoru kościelnego, który 
jest bardzo pięknem polem do wspólnej 
pracy...

— Jednak ciasnem—wtrąciłem.
— Niezawodnie tak—odpowiedział. — 

Dozór kościelny jest niejako komitetem 
gospodarczym i zarazem komisją rewi­
zyjną przy kierowniku parafji; budowa
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kościoła i plebanj i, ozdobienie ich i utrzy- | 
manie w należytym stanie, zapewne za- 
kres dla działalności to nieduży; ale | 
w dozorze ksiądz, obywatel i włościanin 
mogą pracować razem, zbliżyć się do | 
siebie, a nawet—to na paradoks wygląda, | 
co powiem—i poznać się także. Tak, po- | 
znać się—powtarzam—bo obecnie, stosu- 
jąc zasadę: „każdy sobie rzepkę skrobie", 
często obywatel nie zna bliżej, lub i wca- 
le swoich sąsiadów ze wsi, a i ci nabie- | 
rają o nim pojęcia z opowiadań służby 
dworskiej tylko. Otóż takich instytucyj, | 
gdzieby trzy te elementy razem coś po- 
żytecznego robić mogły — poza dozorem 
kościelnym niema, a i takich, gdzieby | 
dwa choć wiejskie czynniki: obywatel i [ 
włościanin, pracowały razem, niewiele 
też jest, bo wybory do sądu gminnego | 
są rzadkie, 'ilość ławników ograniczo- 
na, a w gminie zdanie obywatela, dzięki 
staraniom komisarzy włościańskich, nie- 
wiele waży. ;

— A czy dozory istnieją przy każdym 
kościele? |

— Powinny istnieć. Ale tę sprawę za- | 
niedbano u nas, i rzecz to zgoła kary- | 
godna. Oprócz waszego „Kraju", który [ 
raz jeden bodaj podniósł tę sprawę, nie | 
pamiętam, aby pisma o nią się troszczy- 
ły. Wina to i księży, z których niejeden 
woli sam się rządzić, nie pytając o radę | 
nikogo i nikomu rachunków nie zdając, 
ale większa jeszcze obojętności ogółu, któ- | 
ry na dozory kościelne nie zwracał żad- | 
nej uwagi. Nawet kiedy przyszła kolej % 
na zajęcie się ludem goręcej i czynniej, ( 
dozory pominięto. Było to pewno w czę- 
ści umyślnie. Wśród naszych ludowców | 
sporo było żywiołów, które w swoim | 
czasie nazywano postępowemi, i ci ma- 
rzyli o chimerze ukulturnienia ludu na- | 
szego bez kościoła i księży—może nawet | 
wbrew jednemu i drugiemu.

— Wiem o tern—wtrąciłem—że księ- | 
ża zrazili pewnych kolatorów do pracy 
w dozorze. Żądali od nich, w imię pra- | 
wa, 10 proc, na nowy kościół tu i ow- 
dzie, a że zaprojektowano kościoły oka- | 
żale, po 30 tys. rb. nieraz, ta ofiara, | 
z pomocą komornika ściągana, nie przy- [ 
czyniła się do spopularyzowania instytu- | 
cyj dozorów. |

— I o tem słyszałem, ale te fakty by- | 
ły tak rzadkie, że można je nazwać wy-. 
jątkowemi. Zresztą win tu spełniono spo- J 
ro, ale czas je wszystkie zmazać gąbką | 
z tablicy i myśleć o lepszem skorzystaniu I 
z praw? jakieśmy zamsze mieli, a z któ- | 
rych nigdy prawie nie korzystaliśmy.

Rozmówca wezwał i mnie, abym w mo- | 
im zakresie coś zrobił dla tej idei. Przy- ( 
rzekłem mu ją poprzeć. I oto z obiet- | 
nicy się wywiązuję. Powtarzam więc, | 
streszczając jego wywody:

— Pracujmy w dozorze kościelnym. |

Ant. Olcha.

\Yytwornie i artystycznie wydane sprawo- 
’’zdanie Muzeum narodowego w Krako­

wie za r. 1904 zaznajamia nas z wewnętrz- 
nem żydem i z rozwojem tej wspaniałej 
już dziś i podziw obcych budzącej instytu­
cji. W roku ubiegłym zaszły w życiu Mu­
zeum narodowego dwa ważne fakty: odda­
nie w jego zarząd drogocennego Domu im. 
Jana Matejki (realna wartość Domu i zbio­
rów wynosi 100,237 koron) i starożytnego 
barbakanu bramy florjańskiej, który, otwar­
ty niedawno dla publiczności, zamieni się 
z czasem w osobne muzeum, przedstawia­
jące w reprodukcjach życie militarne na­
szego narodu. Wobec faktu, iż w r. 1903 
przyłączone zostały do Muzeum narodowego 
miljonową wartość przedstawiające zbiory 
numizmatyczne i archeologiczne hr. Emery­
ka Czapskiego, w osobnym pomieszczone 
gmachu, a świeżo nastąpiło, także urzę- 
downie, przyłączenie przepysznych zbiorów 
Feliksa Jasieńskiego (współczesna sztuka, 
polska, sztuka japońska i grafika europej­
ska), Muzeum narodowe urosło do olbrzy­
mich rozmiarów. W miarę jak w ręku za­
rządu muzealnego skupia się coraz więcej 
zadań, staje się też coraz bardziej pożąda­
ną rzeczą, by ogół polski ułatwiał ich speł­
nianie przez zapisy i fundusze na cele mu­
zealne. Świetny początek uczynili pod tym 
względem małżonkowie Szołayscy, darowu­
jąc na zbiory Muzeum narodowego wielki, 
wielopiętrowy dom w Krakowie. Ofiara to 
tem cenniejsza, że Muzeum potrzebuje tak 
dalece rozszerzenia swych ubikacyj, iż, jak

zapewnia zarząd, gdyby miało do rozporzą­
dzenia raz jeszcze tyle przestrzeni, jak obec­
nie, zapełniłoby je najcenniejszemi zbiorami 
w przeciągu roku.

Sz.
Kraków.

LISTY PARYZKIE.

Paryż, w sierpniu.
[Wielka loterja i wielki krach. Król cukrowy i 

miljonerka - markietanka. Francuzka oszczęd­
ność. Kronika żałobna. Józef Janasz. Henner. 
E. Reclus. Pani Taine.

„Nie wygrałem miljona, ale za 20 fr. 
zachowałem możność i nadzieję wygra­
nej do 1907 roku. Z wszystkich speku- 
lacyj, które kiedykolwiek przedsiębrałem, 
jest to, jak sądzę, najkorzystniejsza, i 
Jaluzot podziela zapewne obecnie moje 
zdanie."

Słowa to są jednego z najokrutniejszych 
kulisjerów tutejszych, podsłuchane wczo­
raj w mężowskim pociągu między Diep- 
pe a Paryżem. Podczas kanikuły, nad­
morska rozkoszna siedziba staje się ni­
by przedłużeniem stolicy, nieco odło­
giem przedmieściem, do którego zawodo- 
wemi zajęciami nad Sekwaną zatrzyma­
ni mężowie dojeżdżają kilka razy w ty­
godniu, dla odwiedzenia kąpiących się 
małżonek. Pociąg był przepełniony tego 
wieczora, a jak był długi i szeroki, nie 
mówiono w nim o czem innem, jak o 
pierwszem ciągnieniu wielkięj „Loterji 
prasy" i o krachu biednego Jaluzota.

Założyciel słynnych magazynów „Au 
Printemps," współzawodniczących z „Le 
Louvre“ i z „Le bon Marchś," wydaw­
ca dwóch nacjonalistycznych organów: 
„La Patrie" i „La Presse," poseł z de­
partamentu Nievre do Izby niższej, bied­
ny Jaluzot uchodził, do dnia wczorajsze­
go, za jednego z najszczęśliwszych śmier­
telników. Z magazynów owych, tytułem 
głównego akcjonarjusza i naczelnego ad­
ministratora, pobierał półtora miljo­
na fr. rocznie; z dzienników, hodujących 
szowinistyczne hasła i sensacyjne kaczki, 
ciągnął także znaczne zyski; miejsce zaś 
w parlamencie ułatwiało mu jeszcze 
przedsiębranie innych korzystnych inte­
resów. Ale ta łatwość właśnie zgubiła 
go. Przed dwoma laty zapragnął zo-

DO ZIEMI. OJCÓW!

(■rupa unitów, powracających do kraju ua zasadzie manifestu Cesarskiego o tolerancji wyznaniowej. 
Powiaty odeski, m^kofajewski i elizawetgradzki liczyły przeszło 300 unitów z gub. siedleckiej i lu­

belskiej przed 30 laty. Pozostali wracaj a obecnie wraz z hr. Wł. Potockim.
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stać w dodatku „królem cukrowym" 
w amerykańskim stylu. I został, posiadł­
szy możność nabywania jednorazowo do 
miljona worków mączki lub rafinady. 
Grając na zwyżkę, w ciągu ubiegłego 
półrocza, podniósł cenę worka z 27 
do 47 fr., ze względu zaś na niepomyśl­
ne widoki buraczanego urodzaju, przy­
szła kampanja zapowiadała się jeszcze 
świetniej. Aliści, nagle, ujawniła się 
omyłka w rachunku. Rachunek był opar­
ty na takiem zapotrzebowaniu cukru, ja­
kie odpowiadało dawniejszym nizkim ce­
nom. Podwyżka cen ograniczyła popyt; 
wałczący z „królem cukrowym" syndy­
kat haussierów wyzyskał chwilę, i, za­
chwiany już innemi niepowodzeniami, 
biedny Jaluzot spłukał się w ciągu kil­
ku dni na piętnaście miljonów fr.!

Mniejsza o niego! Zwykła to kolej gra­
czy, a siedmdziesiąt i kilka lat wieku 
już licząc, eks-król nie będzie miał dłu­
giej pokuty. Ale w magazynach „Au 
Printemps11 otwarty został przed kilku 
laty tak zwany rayon de 1'epargne. 
W dziennikach swoich Jaluzot tłómaczył 
czytelnikom, że rządowe kasy oszczędno­
ści nie przedstawiają żadnego bezpieczeń­
stwa i, tym sposobem, podkopując nie­
nawistną republikańską politykę, zgro­
madził on w swojej prywatnej kasie do 
dziewięciu miljonów.

Zdumiewającą jest łatwość, z jaką, 
w swem wiewiórczem zamiłowaniu do 
oszczędności, ludzie tutejsi gotowi są 
zawsze do składania pieniędzy w byle 
jakim dziurawym worku!

Na wiadomość o krachu, zrobił się 
naturalnie tłok przed kasą; ale, natural­
nie także, zabrakło funduszów do wypła­
ty, i—nie dosłyszałem się dotąd, aby po­
myślano o uwięzieniu złodzieja. Natural­
nie znowu! Eks „król cukrowy" pozo- 
staje przecież posłem, to jest jednym 
z dziewięciuset królików, dzierżących 
spadek po dawnej monarchji i jej przy­
wilejach.

Co się tyczy wielkiej loterji prasy, 
rozdającej miljonowe wygrane, świadczy 
ona wymownie o innych przywilejach, 
piastowanych, pod republikańskiemi rzą­
dami, przez królowę wilgotnej bibuły. 
Loterje uchodzą tutaj za niemoralne i 
demoralizujące do tego stopnia, że, na 
cele dobroczynne nawet i w najskrom­
niejszych rozmiarach, są zwykle zakazy­
wane. Z celem dobroczynnym wprawdzie, 
ale z kilkonastomiljonowym obrotem, 
wielka loterja prasy roznamiętniła kraj 
cały. Pierwsza miljonowa wygrana do­
stała się prostej markietance z Sedanu.

Dla charakterystyki tutejszych stosun­
ków i obyczajów pouczającym jest fakt, 
że owa prosta markietanka posiadała już 
około trzechkroć stu tysięcy fr. majątku, 
odziedziczonego po rodzicach lub zaro­
bionego własnym przemysłem; na wiado­
mość zaś o wygranej, nie przerwała roz­
lewania piwa dragonom 28-go pułku!

Epizody te nastręczałyby, z wielu 
względów, niezmiernie obfitego materjału 
do filozoficznych i socjologicznych komen­
tarzy; ale wdawać się w nie nie pozwa­
lają mi nagromadzone zaległości, w dzia­
le żałobnej kroniki zwłaszcza. Jeżeli rze­
czy dalej tak pójdą, zostanę na tern 
miejscu specjalistą od nekrologów. Uzbie­
rał się długi ich szereg, a pierwsze 
•w nim miejsce przypada, niestety, jedne­
mu z naszych rodaków.

W dwudziestym dziewiątym roku ży- | 
cia nagłą śmiercią młodej, przed rokiem | 
poślubionej żonie i literackiej pracy wy- 
darty warszawianin, Józef Janasz, ucho- | 
dził za straconego dla naszego piśmien- | 
nictwa; prozą bowiem i wierszem pisał 
od lat kilku ' wyłącznie po francuzku. | 
Ale z odleglejszych wycieczek w obce | 
okolice ptaki zwykły wracać do rodzin- | 
nego gniazda; nawet po francuzku pi- 
sząc, Janasz przysłużył się dzielnie na- | 
szej literaturze swoim współudziałem i 
w przekładzie „Quo vadis“; talent jego, | 
bardzo plastyczny, był jeszcze na wyrób- | 
ku, i szkoda go, bo chciał i umiał pra- | 
cować. Zostawił podobno powieść filozo- | 
ficznej treści, prawie wykończoną, i utwór 
dramatyczny, którego role były już roz- 
dane, jak słyszałem od rodziny.

Ze zmarłym jednocześnie prawie Hen- 
nerem, pożegnaliśmy najświetniejszego, | 
rzec można, ze współczesnych malarzy | 
francuzkich. Na Holbeinie i innych nie- 
mieckich realistach początkowo wyksztal- | 
eony, a do włoskich mistrzów później | 
lgnący, talent jego nie był zaiste orygi- | 
nalnym i twórczym. Henner nie stworzył I 
szkoły. Tak jak u innych rówieśników, | 
późnego wieku obecnie dożywających, ar- 
tyzm jego szedł przytem w parze z przy- | 
krą przemysłowością. Syn ubogiego al- | 
żackiego chłopa, Henner zostawił kilka 
arcydzieł i znaczny majątek, uciułany | 
na tuzinkowem przemalowywaniu szablo- | 
nowych typów. Był to jednak, w szczę- | 
śliwych chwilach niezależnego tworzenia, j 
wirtuoz przedziwny.

Głębszy ślad w historji współczesnej | 
kultury zostawi zapewne drugi nie- | 
boszczyk, Elizeusz Reclus. W fachu | 
swoim stworzył on niezaprzeczenie nowy | 
kierunek, pośredni między suchą nomen- i 
klaturą niemieckich, a fantazją francuz- | 
kich niektórych geografów. Szkoda, że 
genjalnej jego pomysłowości na tem po-. | 
lu odpowiadała w innych kierunkach | 
oryginalność, granicząca z obłędem umy- | 
słowym. W Ameryce ożenił się był z mu- | 
rzynką jedynie dla stwierdzenia swojej 
nienawiści względem przesądów rasowych; | 
wszędzie zaś zabraniał tępienia owadów | 
domowych. W polityce był anarchistą, i | 

Nowa armja chińska. Oficerowie chińscy rolnych rodzajów broni, studjujący nauki wojskowe w Berlinie

to go doprowadziło do przyjęcia udziału 
w komunie. Na chwalę jego powiedzieć 
jednak trzeba, że praktyczne zastosowa­
nia tego ideału na ziemi ojczystej nie 
trafiały mu do smaku; i dlatego, ułaska­
wiony po kilkoletniem wygnaniu, nie 
wrócił do Paryża, a osiadł w Brukselli, 
gdzie czekały go zresztą inne rozczaro­
wania...

Nemo.

REFORMA WOJSK CHJŃSKICH.

Wstrząśnięte przez wojnę z Japonją 
w 1894 r., przez wojnę z Europą w 1900 r. 
i obecnie przez wojnę rosyjsko-japońską, 
rozgrywającą się na ich terytorjum, Chiny 
przyszły do przekonania, że ich stara or­
ganizacja wojskowa winna uledz przekształ­
ceniu na sposób europejski. Już dziś in­
struktorzy zagraniczni, zwłaszcza japoń­
scy, pracują nad reformą pułków chińskich, 
kadeci chińscy kształcą się w szkołach woj­
skowych w Tokio, a część oficerów studju- 
je kunszt wojskowy na Zachodzie, przede- 
wszystkiem w Berlinie, przybierając uni­
formy na wzór europejski. Oficerowie chiń­
scy w Berlinie wyglądem zewnętrznym 
przypominają już w zupełności europej­
skich i japońskich. W Chinach oficerowie 
przestali już przechadzać się przed fron­
tem żołnierzy z pałką w ręku, lecz z du­
mą przyczepiają do boków szable japońskie 
w stalowych pochwach. Regularna armja 
chińska w roku bieżącym rośnie szybko. 
Jeszcze przed 1 stycznia 1905 r. zorgani­
zowano w Chinach trzy regularne dywizje 
(czan-bej-dziuń, czyli «armja, stale gotowa 
do czynu»). a dziś liczą tam takich dywi­
zyj już sześć. Na 1 stycznia 1906 r. Chiny 
będą miały ogółem 12 dywizyj nowej ar- 
mji, czyli sześć korpusów (tyle, ile miała 
Japonja przed wojną). Na organizację tej 
armji użyją Chiny 20 miljonów lan pożycz­
ki, zaciągniętej w Ameryce; amerykanie 
przytem dostarczą broni i instruktorów.

Jeden z amatorów statystyki wojskowej 
obliczył, że gdyby Chiny zaprowadziły u 
siebie powszechną służbę przymusową w ar­
mji stałej na wzór europejski, to na 450 
miljonów ludności ogólnej mogłyby wysta­
wić 75 korpusów, czyli 150 dywizyj, czyli 
1,200 pułków piechoty, czyli 2‘h milj. żoł­
nierzy w czasie pokoju!

S.
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W DZIEŃ LETNI.
Z ŻYCIA DZIECI.

abiera się Zygliński do fabryki, bo już czas. 
Wziął manierkę z kawą śniadanną i wyjrzał 
przez okno. Jasno już i od rana duszno. Ro­
botnik mruczy:

— Dziś będzie znowu ciepełko. Eh! Ska­
ranie...

Jest w fabryce palaczem i całuski dzień przy ogniu. Gdy 
mu dokuczy, to na dwór wyleci ochłodzić się troszkę. A przy 
takim dniu piekielnym, jak ten, co był wczoraj, na dworze 
piec taki sam, jak ten, którego czarnym węglem bezustanku 
się karmi...

Już na progu jest Zygliński, gdy wzrok jego spada na 
coś w kącie stancji leżącego. Kupa gałganów, rzeklbyś na 
pierwszy rzut oka. Ale w tych gałganach oddech słychać. 
Zygliński ze złością zwraca się do żony:

— Ten szczeniak ciągle tu?!
Zyglińska szorstko odpowiada:
— Toć ci nie uje miejsca...
— Ja nie będę na niego pracować!
— On tu się przespać ino przylata.
— Dajesz mu żryć!
— Nie daję, nie. Cóż to, sami mamy zanadto?...
Zygliński wrzeszczy na śpiącego chłopaka:
— Te! wstawaj, wynoś się.
Chłopak się poruszył, oczy otworzył... Zygliński woła:
— No, no, fora ze dwora!...
Ale dopilnować już czasu nie ma wyjścia chłopaka. Do 

fabryki czas. Więc leci.
A Zyglińska chłopakowi mówi ostro:
— Wyspałeś się, to i ruszaj.
Litości ona trochę nad sierotą ma, bo to jakiś tam krew­

niak jej, ale ma jej nie zanadto. Samym ciężko. Kawałek 
chleba mu jednak wtyka co rano, odkąd tu się na noc 
zwłóczy.

Chłopak, jak się położył wczoraj, nie rozbierając, tak się 
też i dziś podnosi, nie ubierając. Nie myje się, nie przycze- 
suje, nic. nie mówi, tylko całuje kobietę w rękę i wychodzi. 
Na podwórzu wkłada kapelusz, za mały na niego i połamany 
na wszystkie strony; zresztą niema na nim jednego kawałka 
ubrania, coby był jego; wszystko z kogoś, darowane, wypro­
szone albo ściągnięte; portki za ciasne i za krótkie, tuziurek 
za duży i bez guzików.

Na ulicy zjadł zaraz kawałek chleba, co dostał od Zygliń- 
skiej i począł sobie dzień układać. Jedno w tym dniu było 
tylko pewne—że pójdzie się wykąpać we Wiśle. Reszta— 
przypadek.

Jakoś dobrze się dzień zaczyna, bo od rana spotyka zna­
jomego. Mieszkali kiedyś na jednem podwórku.

— Józiekl—woła, zaczepiając go.
Znajomy chłopak się zatrzymuje.
— Nie poznałem cię, frajerze. Antek! patrz! A gdzie 

masz guziki od teziurka? Przegrałeś?
— Przegrałem...
— A w sklepie już nie jesteś?
— Nie...
— Wytrynili cię?...
— Wytrynili...
— Buchnąłeś co?
— E nie...
— I co robisz? pętasz się?...
— A pętam... Jak mi się skończy czternaście lat, to ko­

wal ze Solca weźmie mnie do terminu... Obiecał...
— A z czego żyjesz?
— Z niczego. Nie masz chleba kawałek?
— Nimam.

— To daj mi choć parę guzików... Ja ci oddam.
Józiek się waha. Nie sporo mu. Ale coś dobrego w nim 

przemówiło i dał.
Antek się uśmiecha ze szczęścia:
— Oddam ci, frajerze, oddam — kłamie, chowając cztery 

guziki.
I leci zaraz dumny bardzo nad Wisłę, pomiędzy stosy 

desek. Dzień mu się tak dobrze zaczął. Graczów jeszcze nie­
ma. Siada i myśli: „Wygram ze dwadzieścia guzików, eh, 
może trzydzieści—sprzedam i zara sobie kupię szalcesonu za 
czworaka..." Ostatni raz jadł szalceson w poniedziałek tam­
tego tygodnia. To była frajda całą gębą. Trafiło mu się na 
Dobrej nająć do przeprowadzki, przez pół dnia pomagał 
rzeczy przenosić i dostał na wieczór dwanaście groszy. Więc 
zaraz cztery mularki i funt czarnego. Jakby się na świat na­
rodził na nowo. Ale cóż, za parę dni odrazu najeść się nie 
można. „A może ja ci sto guzików wygram..." Co wtedy? 
Antek, który od wczesnej wiosny już się tuła, tak przywykł 
do jednej, jedynej myśli o tem, jakby tu co do zjedzenia do­
stać, żadnego pragnienia narazie w wyobraźni swej postawić 
nie umie. Więc się tylko w ogólnikowy sposób pociesza: 
Już ja będę wiedział..."

Czeka długo, aż się i zjawiają gracze.
— Grasz?
— Gram...
— Jazda...
Za trzy minuty Antek jest znowu bez guzika.
Nie markotny. Przywykł do zmian losu. I bez szalcesonu 

żyć można. Zresztą nie wieczór.
Siedzi sobie na uboczu, w cieniu. Po pewnym czasie 

przysiada się do niego jeden z graczów.
— Przegrałeś?—pyta go Antek.
Chłopak tylko głową kiwa potakująco. Skrzywiony jest. 

Żal mu.
— Słuchaj—mówi cichym głosem do Antka—chodź ze 

mną na Saską Kępę..
— A po co?
— Ja tam znam jeden ogród, można się wśliznąć tam 

przez dziurę w płocie. Ty taki cienki jezdeś, wciśniesz się 
jak nic...

Antek podskakuje z radości. Zaraz gotów lecić.
— Później może, tera gorąco...
— Frajerze—mówi Antek—najlepiej w południe, jak wszy­

scy w domu siedzą.
Idą na most. Antek leci jakby na skrzydłach. Przeszli 

przez wał prążki. I tu już Antek ustąpił koledze kroku. 
Ogród istotnie piękny. I dziura jest. Antek zruca buty, zruca 
teziurek i jazda jakby na ślepego. Samo południe, żar, pust­
ka. Chłopak przypełzł do pierwszego zagonu i rwać poczyna, 
co mu pod rękę wlazło. Naraz pies szczeknął. Antek do dziu­
ry. Kolega spogląda przez płot i woła:

— W nogi!...
Uciekają w zarośla jak opętani. Ale obaj zuchy. Antek 

nie puścił łupu, a kolega nie porzucił antkowego teziurka i 
butów. W zaroślach przypadli, jak zające gonione. Jeden dru­
giemu grozi, żeby był cicho. Potem miny wylęknione się roz- 
pogadzają. Uśmiechają się radośnie wreszcie. Udało się.

— Podzielmy się tera—mówi kolega.—Tylko po poło­
wie. Ja ci pokazałem przecie, ja ci ubranie trzymałem...

Antek jest bardzo zgodny, jak kto z nim dobrze postę­
puje. Dzielą się. Każdy otrzymuje po dwie cale rzepy i jedna, 
piąta, jest jeszcze do podziału.

— Ujedz do połowy—proponuje Antek—i daj mnie.
Potem w wielkiej przyjaźni, kontenci z siebie wzajemnie, 

wracają na Pragę. Tu kolega porzuca Antka, bo idzie do 
ciotki, która mieszka w Markach. Antek patrzy za nim zazdro­
śnie. On nigdzie nie może pójść, bo sierota jest. Czas się 
wykąpać jednak. Do wody niedaleko.

Ktoś go zaczepia:
— Andrus—duży mróz?!
Antek spogląda na zaczepiającego. Jakiś chłopak z du- 

żemi uszami grzebie w piasku łopatą; ma buty dziurawe i 
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portki na kolanach rozdarte, ale jurny mimo to; pewno ma 
swój dom i własnych rodziców.

— Co się stawiasz?!—powiada Antek.
A chłopak znowu:
— Andrus—duży mróz?!
Antek więc do niego:
— Stul pysk!
A on znowu to samo:
— Andrus—duży mróz?!

Antek ogląda się za kamieniem. Piasek wszędzie. Ko­
niecznie chce mu się potrącić tego małego drania. Jeszcze 
jeden wykrzyknik—i Antek nie panuje już nad sobą, wycią­
ga z kieszeni rzepę i bęc w chłopaka. Zasłonił się chłopak 
łopatą, nic mu to nie pomogło—dostał w sam żołądek rzepą. 
W krzyk. A Antek:

— Dobrze ci tak.
I sam w nogi zaraz.
W parku prazkim siada nad wodą i wsuwa swoją rze­

pę. Żałuje drugiej. I tembardziej zły jest na małego drania. 
Ale cóż, kaźmirza jak na złość pod ręką nie było...

Potem się kąpie z innemi łobuziakami. Lata po piasku, 
zagrzebuje się w nim do połowy i znowu buch! do wody. 
I tak do zachodu słońca. Ubiera się ostatni z chłopaków i 
powoli ciągnie przez most do miasta. Późno już, teraz jeść 
co już się nie wystara. Do jutra trzeba będzie się zatrzymać. 
Może się lepiej poszczęści. Przed domem Zyglińskich czeka 
aż noc się zrobi dobra i palacz spać pójdzie. Antek się 
go boi.

Wreszcie cichutko, jak myszka, wślizguje się do stancji i 
wsuwa w swój kąt. Ogromnie mu żal tych czterech guzików, 
i rzepy mu żal. Głodny jest. Wczoraj za cały dzień zjadł 
kilka ulęgałek. Nie może usnąć. I serce mu się ściska na 
myśl, że inne chłopaki to mają rodziców, inne to choć mat­
kę, a on nikogo nie ma. Eh, tak przy stole wsuwać pajdę 

chleba ze smalcem i pić z białego kubka osłodzoną kawę... 
Mieć rodziców, mieć rodziców...

...A tuż nad nim, na pierwszem piętrze stoi małe łóżecz­
ko i rówieśnik jego przewraca się z boku na bok i także nie 
śpi. Nie jest on głodny, o nie. Gdy zawołali go do kolacji, 
umyślnie nic jeść nie chciał. Na złość rodzicom. I za co? 
Wyleciał na Leszczyńską; tam chłopaki były; jazda skakać 
jeden przez drugiego. I on się przyłączył. On, „gospodarza 
syn“, z łobuzami... Rodzice mu zabraniali tego. Kazali mu

się szanować. Ale on tam nie jest ambitny. Gdzie wesoło, 
tam i towarzystwo. Dawaj skakać przez łobuzów, dawaj ło­
buzy skakać przez niego. On najwyżej skakał, wyżej od 
Kurka, syna złodzieja, który siedzi od roku w kryminale. 
A Kurek jest znany nad Wisłą także.

Przechodziła tamtędy żona stolarza z facjaty. I zaraz po­
skarżyła matce:

— Proszę pani gospodyni, czy to wypada, żeby syn pani 
gospodyni z takiemi łobuzami...

Matka synowi wyrzuty robi.
— Powiem ojcu—grozi mu.
— A to niech mama powie—odpowiada butnie.
No, i skończyło się to niedobrze.
Chłopiec jest więc rozżalony i zagniewany. Bawić mu 

się nie wolno?! Leży więc i wzdycha. Jakby to było dobrze, 
milo, swobodnie, gdyby nie miał wcale rodziców, myśli so­
bie w zaciętości ducha... Ot, hulałby wtedy...

...Życie poczyna igrać z ludźmi od małego dziecka, 
igrać—czasem okrutnie, zawsze złośliwie...

Wincenty Kosiakiewicz.

S. J. Wilte, pełnomocnik rosyjski do rokowań po­
kojowych z Japonją.

Rokowania, które toczą się w małej miejscowości 
amerykańskiej, przykuwają w tej chwili uwagę 
całego cywilizowanego świata. Gmach arsenału 
miejscowego stał się historycznym. Czy przedsta­
wicielom Rosji i Japonji uda się położyć kres okru­
tnej wojnie? W najbliższych dniach telegraf roz­

niesie wiadomość o wyniku ich obrad.

OBRADY W PORTSMOUTH.

Arsenał w Portsmouth, miejsce obrad konferencji 
pokojowej. Br. Komara, pełnomocnik japoński do rokowań 

pokojowych z Rosją; p. Sato, sekretarz.



.V 21FELJETON WARSZAWSKI.
Nikt nie jest prorokiem... Park podmiejski. 

Z teatru 1 muzyki.

Raz jeszcze się sprawdziło, jak to 
trudno być prorokiem we własnym kraju. 
Dr. Zamenhof, twórca międzynarodowego, 
sztucznego języka „esperanto“, warsza­
wianin, o którym warszawianie ledwie iż 
raczyli coś wiedzieć, obchodzi w tej 
chwili tryumfy w Boulogne sur Mer, 
gdzie francuzi i anglicy, esperantyści, 
urządzili pierwszy międzynarodowy kon­
gres. Dr. Zamenhof został w Paryżu 
przyjęty przez ministra oświaty, p. Bien- 
venu Martin’a, na osobnej zaszczytnej 
audjencji.

O wynalazku d-ra Zamenhofa pisaliśmy 
nieraz w „Kraju“, podaliśmy portret 
wynalazcy. Język sztuczny jego, bardzo 
dźwięczny i niezmiernie prosty, z grama­
tyką całą, na jednej stronie się mieszczą­
cą, dziś zyskał sobie ogromne już powo­
dzenie; esperantyści na dziesiątki tysięcy, 
może na setki tysięcy się liczą, a kon­
gres miał tak świetne powodzenie, że 
uczyni ono dla rozpowszechnienia espe­
ranta krok, decydujący o powszechnych 
jego ambicjach. Na zjazd do Boulogne 
pojechało kilku esperantystów z Warsza­
wy; jeden z nich donosi nam, że powo­
dzenie esperanta jest zupełne; ludzie naj­
różniejszych narodowości porozumiewają 
się z sobą bez trudu, a Molier i Szeks­
pir, których dzieła wystawiono w teatrze 
miejscowym po esperancku, budzą za­
chwyt widzów. I my składamy ręce do 
oklasku. Dodać należy, iż w Warszawie 
powstało przed paru miesiącami Towa­
rzystwo esperanckie; od tego też czasu 
dopiero zaznaczyć można u nas nieco 
żywszy ruch na tem polu, na którem 
cudzoziemcy znacznie nas wyprzedzili, 
co nie bez przykrości tu notujemy.

Sprawa wielkiego parku podmiejskiego 
ciągle jest na dobie. I ciągle pilna—bo 
rzemieślnik i kupiec warszawski, gdy 
przyjdzie lato, a wraz z niem potrzeba 
odetchnięcia w niedzielę świeżem powie­
trzem, nie wie gdzie ma wyjechać. Ni­
gdzie nie uczyniono nic na jego przyję­
cie. Nasi uczeni ogrodnicy zabiegają od- 
dawna w tej sprawie. Projektowano utwo­
rzenie parku ludowego na Saskiej Kępie 
i na Bielanach, ale wszędzie trafiono na 
przeszkody. Szczęśliwszą, zdaje się, ręką 
natomiast wybrano Młociny. Miejscowość 
ta leży na szóstej wiorście szosy zakro­
czymskiej i nad Wisłą, niezbyt daleko 
więc i w warunkach, pozwalających na 
utworzenie pięknych perspektyw na wodę. 
Młociny t. zw. pałacowe, własność nie­
gdyś Briihlów, niedawno Wawelbergów', 
posiadało niegdyś śliczny budynek, dziś 
zupełnie zaniedbany i przybudówkami 
oszpecony. Ta część ma mórg 18 tylko, 
a więc na park za mało; należy dokupić 
jeszcze część Młocin dworskich, należą­
cych do p. Pocą, i wtedy utworzy się 
całość dość obszerna, 230 mórg prawdę 
posiadająca, z młodym i starym lasem, 

z suchą łąką dla zabaw i doskonalą ko­
munikacją lądem i Wisłą. Na kupno te­
go terenu potrzeba 200 tys. rb., sumę 
niemałą, którą magistrat nasz podobno 
jest zdecydowany zapłacić. Że p. Szanior j 
potrafiłby z tego terenu uczynić park । 
przepiękny, mogący z czasem iść w po­
równanie z niejednym zagranicznym, o 
tem nie wątpimy. Jak długo przyjdzie 
nam jednak na to czekać—to inna spra­
wa. Cierpliwości uczono nas wytrwale...

W braku nowości mieliśmy kilka wzno­
wień w teatrach. I niebyłe jakich. WLet- : 
nim teatrze mieliśmy „Otella“, a potem 
„Wieniec grochowy11, kontuszową sztukę 
Małeckiego, w Filharmonji „Chorego 
z urojenia11. W „Otellu11 wystąpił p. 4 
Leszczyński, niezbyt usposobiony tego 1 
wieczoru, a na następnem przedstawieniu | 
poznaliśmy p. Knake-Zawadzkiego, arty- 
stę scen galicyjskich, posiadającego wa- 
runki do ról bohaterskich, zapał szczery, 
wielkie doświadczenie sceniczne. Ponie­
waż wielki repertuar wyszedł z mody we 
wszystkich polskich teatrach, artysta, 
który miał nieszczęście przyjść na świat 
tragikiem, przeznaczony jest mniej wię­
cej na zmarnowanie. Dziś tylko charak- < 
terystyczny aktor ma pole do popisu i 
życzliwą publiczność, skłonną do okla- | 
sków. Występ p. Knake-Zawadzkiego wy- 
gląda też na egzotyczne urozmaicenie 
repertuaru letniego i nie daje miary, do | 
czego artysta ten byłby zdolny w wa- 
runkach sztuce tragicznej sprzyjających. 
Trudną i niewdzięczną rolę Jagona grał 
bardzo poprawnie p. Staszkowski, artysta 
ludowego teatru. W „Chorym z urojenia11 
wystąpił w teatrze Gawalewicza, p. Zel- | 
wTerowicz, artysta krakowski, zdolny i | 
pracowity, zbyt powściągliwy tylko w efek- 
tach komicznych.

W Dolinie czeska orkiestra d-ra Ze- 
manka zapoznała nas z paru nowemi ; 
utworami polskiemi, a przedewszystkiem 
z nową symfonją Noskowskiego, symfonją | 
opisową na wzór Haydna, w czterech j 
częściach dającą nam przez wrażenia I 
muzyczne odczuć cztery pory roku, od 
wiosny aż do zimy głę­
bokiej, a nawet do pierw­
szych cieplejszych marco­
wych promyków, otwiera­
jących fijołki polne i sa­
sanki podleśne. Noskow­
ski zaczerpnął motywów 
do symfonji swojej ze 
skarbnicy ludowej i po­
kazał raz jeszcze, że le­
żą tam skarby nieprze­
brane, a przynajmniej 
dające się jeszcze przez 
długi czas eksploatować; 
umiejętne obrobienie przy­
czyniło się bardzo do od­
świeżenia pomysłu czte­
rech pór roku, w muzyce 
już nieraz zużytego. Inną 
nowość stanowił podnio- 
sly muzyczny poemat p. 
Jotejki, p. t.: „Wiara11, 
gdzie silnyTnotyw prawdy 

wiecznej przeprowadzony został pomysło­
wo i umiejętnie wskroś zwątpień i wahań 
duszy o prawdę walczącej. Filharmonja 
ogłosiła bogaty program sezonu zimowe­
go, w którym usłyszymy oddawna War­
szawę pomijającą świetną śpiewaczkę ko­
loraturową panią Sembrich - Kochańską; 
batuta kapelmistrzowska przechodzić bę­
dzie z rąk do rąk wielu kapelmistrzów, 
wśród których niebrak i głośnych nazwisk.

Zarząd warszawskich teatrów rządo­
wych pożycza podobno 300 tys. rb. od 
pewnej francuzkiej kompanji ubezpiecze­
niowej. Wiadomość ta wywołała żywy 
niepokój u naszych teatromanów. Sądzą 
oni, iż tak doniosłej operacji nasze tea­
try nie powinny przedsiębrać bez udziału 
przedstawicieli społeczeństwa; teatry war­
szawskie są artystyczną i społeczną in­
stytucją, dla dobra społeczeństwa polskie­
go funkcjonującą; to społeczeństwo winno 
mieć głos w sprawie, która może, przez 
jedną omyłkę, sprowadzić ruinę finanso­
wą instytucji, posiadając tysiąc warun­
ków na rozwój, powodzenie, rozkwit i 
czyste dochody...

Albertus.

WSPOMNIENIE Z NIEŚWIEŻA.

S. p. arcybiskup Szembek słucha przemówienia 
p. Edw. Woyniłlowicza. (Fot. amat. A. Biern.).

Ś. p. arcybiskup Szembek prowadź procesję. (Fot. amat. B. Biern.).
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Odzyskanie Wawelu.

W d. 5 sierpnia zamek królew­
ski na Wawelu przeszedł na wła­
sność królestwa Galicji, a prawnym 
posiadaczem jego został Wydział 
krajowy. Upragniony ten i drogi 
nabytek okupiony został znaczną 
ofiarą, bo ceną 2'4 miljona ko­
ron, które Sejm i krakowska Ka­
sa oszczędności wyasygnowały na 
budowę koszar dla pomieszczenia 
załogi wawelskiej. Dotychczasowe 
utrudnienia w zwiedzaniu Wawe­
lu upadają na zawsze. Wolno bę­
dzie odtąd zwiedzać wszystkie 
komnaty i w grupach o dowolnej 
liczbie osób. Do tej pory sale, 
zajęte na szpital garnizonowy i 
więzienie, nie były dla publicz­
ności dostępne. Najważniejsze 
z tych sal: tronową i poselską, 
z któremi tyle świetnych zwią­
zało się wspomnień dziejowych, 
w tym stanie, w jakim znajdo­
wały się przez pół wieku, aż do 
5 sierpnia r. b , utrwalił krakow­
ski fotograf «Kraju>, a zdjęcia 
te, mające wartość smutnej i bez­
powrotnie minionej pamiątki, za­
mieszczone były niedawno. Obec­
nie roją się tłumy krakowian i 
przyjezdnych po zniszczonych, 
lecz wreszcie pustych i powróco- | 
nych narodowi salach i krużgan- | 
kach Wawelu. Towarzystwo mi | 
łośników historji i zabytków mia- 
sta Krakowa przygotowuje prze- | 
wodnik po zamku, opracowany | 
przez fachowe pióra.

Szary. |
Kraków.

NASI KAPŁANI.

O. Jan Kasprzycki, nowy jenerał 
zgromadzenia oo. Zmartwychwstańców 
w Rzymie.

ZAPISKI.

Witraże dla Wawelu.

Katedra na Wawelu otrzyma 
w niedalekiej przyszłości trzyna­
ście nowych witraży, skompono­
wanych przez prof. Józefa Me­
hoffera. Podług przybliżonego 
kosztorysu, koszt wszystkich wy­
niesie 60 tys. koron. Prawie po­
łowa witraży, bo sześć, sprawio­
nych zostanie kosztem pewnego 
prywatnego ofiarodawcy, który 
oświadczył się z gotowością za­
fundowania witraży, przedstawia­
jących świętych polskich. Prof. 
Mehoffer wykończył do tej pory 
ośm kartonów, przedstawiających 
ludzkość, która szuka ukojenia 
w niebie i znajduje tam wzór 
cierpienia w męce Chrystusa i 
boleści Marji. Okna, poświęcone 
świętym patronom Polski, wyo­
brażają: św. Kazimierza królewi­
cza w zakonnych szatach, cisną­
cego do piersi krzyż,- wreszcie 
św. Wojciecha, św. Kingę i św. 
Jacka. Mękę ludzkości przedsta 
wił artysta, przeprowadziwszy 
przez wszystkie okna pasmo cier­
niowych gałęzi, niosących na 
swych kolcach niezmierną ilość 
serc ludzkich. Katedra na Wa­
welu zyskuje w witrażach Me­
hoffera nową wspaniałą ozdobę, 
która, wraz z malowidłami ka­
plicy św. Zofji, stanowić będzie 
świetny pomnik polskiej sztuki 
kościelnej XX wieku w murach 
piastowskiej świątyni.

Sz.
Kraków.

Literacko-artystyczne.
| + Akademja umiejętności wKra- 
| kowie ogłasza konkurs z fundu- 
| szu ks. Adama Jakubowskiego na 
5 następujące dwa tematy: 1) Hi- 
’ storja ustroju Księztwa Warszaw- 
| skiego; 2) Monografia jednej z wy­

bitnych osobistości polskich z epo- 
| ki porozbiorowej. Nagroda wyno 
| si 1,400 koron i może być po- 
> dzieloną na dwie, niekoniecznie 
| równe części. Termin konkursu: 
i 31 grudnia 1906 r. Prace kon- 
| kursowe należy nadsyłać do Aka- 
' demji umiejętności w Krakowie 

bezimiennie, pod godłem obranem 
s przez autora, z dołączeniem ko­

perty opieczętowanej, zawierają- 
s cej wewnątrz nazwisko autora i 
^jego adres, a opatrzonej tern sa­

mem godłem. Według § 18 Re- 
| gulaminu Akademji wypłata na- 

gród konkursowych następuje do- 
s piero po ogłoszeniu drukiem pra- 
| cy uwieńczonej nagrodą.
| -|- Na łanie dworskim we wsi 
| Gac, należącej do ordynacji prze- 
| worskiej ks. Lubomirskich w Ga- 
| licji, odkrył profesor archeologji 

w uniwersytecie lwowskim, dr. 
| Karol Hadaczek, wielkie cmenta- 
| rżysko ciałopalne z epoki między 
| III a IV wiekiem po Chrystusie. 
< W urnach, zazwyczaj ciemnych, 
s złożone są popioły zmarłych i 
| otoczone skorupami rozbitych na- 
| czyń, których niewątpliwie uży­

wano w czasie styp pogrzebo­
wych. Groby mężczyzn poznać 

| można po żelaznych dzidach, gro- 
| tach, nożach, ściskach, okrągłych 

ozdobach tarcz i kamiennych oseł
: kach. W grobach niewiast przy- 
s trafiają się terrakotowe ciężarki 
■s od wrzecion, szklane perły, żelaz- 
' ne lub bronzowe figury. Dotych- 
$ czas ukazały się wśród cmenta­

rzyska także dwa doły, nad któ- ny na cztery sekcje, a te rozpa- 
remi palono zmarłych na stosach, trywać mają cztery dziedziny ży-

4- Świeżo opuścił prasę wy- s cia, w których kobiety pragną 
ciąg fortepianowy nowej opery | utorować dla siebie nowe drogi, 
polskiej p. t.: <Pan Tadeusza, | Sekcje te są następujące: sekcja I 
skomponowanej przez T. Wydż- praw politycznych, II wyzwolę- 
gę. Libretto osnute jest na tle | nia ekonomicznego kobiety i ochro- 
poematu Mickiewiczowskiego. Po ny macierzyństwa, III wychowa- 
uwerturze o charakterze swojskim | nia i ochrony dzieci, IV obycza- 
rozpoczyna się akcja przed zam- | jów i ochrony kobiety.
kiem Horeszków. Zatarg między | Jednym z zawodów, upra- 
Horeszkami a Soplicami stanowi । wianych przez kobiety, w którym 
nić przewodnią całej akcji. Bar- । doszły one do poważniejszych wy- 
dzo udatne są sceny: grzybobra- | ników i zyskały ogólne uznanie, 
nie, polowanie, bitwa, spowiedź | jest techniczny rysunek. W biu- 
Robaka. W harmonizacji opery | rach technicznych w Niemczech 
dopomagał kompozytorowi znany | najmniej ‘.'s pracujących składa- 
muzyk p. Jan Gall. | ją kobiety. Związek niemieckich

4-' Jak ogłasza zarząd Domu | inżynierów, do którego nie nale- 
Matejki w dziennikach galicyj- żą zresztą wszyscy inżynierowie 
skich, znany nakładca wiedeński, | i technicy w Niemczech, liczy 
Maurycy Perles, zamierza sprze- z górą 16 tys. członków; wska- 
dać będący w jego posiadaniu | zuje to, jak poważną sumę za- 
cykl rysunków Matejki, przedsta- | robków dostarczają kobietom biu- 
wiających poczet królów polskich. | ra techniczne w państwie nie- 
Za 44 rysunków żąda Perles 44 | mieckiem. Wynagrodzenie rysow- 
tys. koron, ceny tej atoli nie na- 

j leży uważać za ostatnią. Istnieje 
; niebezpieczeństwo, iż ten wspa- 
: niały cykl zostanie sprzedany za- 
; granicę i stracony bezpowrotnie 
s dla polskich zbiorów. Zarząd mu- 
| zeum Matejki w odezwie, za­

mieszczonej w pismach, wyraża 
| gorące życzenie, aby się znalazło 

w Polsce czterdziestu zamożnych 
ludzi, którzyby, złożywszy po ty- 

| siąc koron, nabyli cykl Matejkow-
ski dla przyszłego Muzeum naro- 

1 dowego na Wawelu.

JUBILAT.

ZDALEKA I ZBLIZKA.

Dr. Ignacy Szostakowski lekarz woj- 
• skowy w Kijowie, obchodził 25 lecie 

swej działalności lekarskiej. Urodzony 
w r. 1852 w Kijowie, w miejscowym 
uniwersytecie skończył wydział lekar- 

: ski. Jako jeden z nielicznych polaków, 
piastujących godność radnych miej­
skich, znaczne położył zasługi. Jego 

| energicznej działalności kijowianie za­
wdzięczają urządzenie sanatorjum dla 

■ suchotników. Od lat 23 dr. Sz. spra­
wuje urząd dyrektora ochronki dla dzie- 
ci, jest prezesem cyrkułowym Towarzy- 

; stwa dobroczynności, członkiem hono- 
| rowym Tow. farmaceutów i wielu in­

nych.

Ruch kobiecy.
*** W pierwszych dniach wrze- 

| śnia odbędzie się w Krakowie 
trzydniowy zjazd kobiet polskich, 
przygotowywany przez redakcję 
postępowego dwutygodnika <No- 
we Słowo >. Wiec będzie podzielo-

| niczki wynosi przeciętnie 100— 
| 150 marek miesięcznie.
| *** W Petersburgu utworzony 
| został kobiecy związek robotniczy. 
| Pierwsze zebranie związku, na 
| którem opracowaną została usta- 
| wa, odbyło się w czerwcu. Zwią- 
| zek ma na celu — jak czytamy 
; w «0gniwie» — zorganizowanie i 
l samoobronę kobiecego proletarja- 
| tu robotniczego, mając na wzglę- 
| dzie zjednoczenie go z proleta- 
| rjatem męzkim. Związek zamie- 
; rza stopniowo wprowadzać ścisły 
| dozór nad sanitarnemi warunka- 
| mi w zakładach przemysłowych, 
| nad ustanowieniem 8-godzinnego 
; dnia roboczego i podniesieniem 
| płacy w fabrykach i zakładach 
| przemysłowych. Obecnie związek 

zajęty jest urządzeniem żłobka, 
| gdyż robotnice zmuszone są po- 
| zostawiać dzieci zupełnie bez do 
| zoru lub pod opieką starszych 
| dzieci. W skład związku wcho- 
; dzi około 200 członków, którzy 
| wybrali czasowy komitet, skła- 
| dający się z kobiety wice-preze- 
| sa, sekretarza, skarbnika i jesz- 
| cze 9 innych członków.
| *** Zarząd żeńskiego Towarzy- 
| stwa dobroczynności w Peters- 

burgu wniósł do Rady ministrów 
I petycję o dopuszczenie kobiet do 

uniwersytetów, zakładów technicz- 
1 nych i szkół niższych i średnich. 
| .Do wyższej szkoły tech- 
| nicznej w Monachjum na wy- 
| dział architektury dopuszczono u- 
| biegłej zimy po raz pierwszy ko- 
| bietę jako wolną słuchaczkę.

Zjazdy i kongresy.
| 4- W Liege odbył się siódmy 
| międzynarodowy kongres dzienni- 

karzy. Przewodniczył zjazdowi p.
I Singer z Wiednia; wice-prezesami 
| obrano np. Stoessla z Berlina, 
| Campiona z Londynu, Stoffelsa 
| z Ameryki i Hebrarda z Paryża. 
| Udział polaków był tym razem 
| nieliczny. Miasto podejmowało 
| przybyszów z różnych części 

świata nader gościnnie. Po trzech 
| dniach obrad uczestnicy kongresu 

odbyli wycieczkę do Antwerpji, 
| Ostendy i Brukseli, gdzie król 
| Leopold przyjmował ich w swym 
ę pałacu.

Redaktor i wydawca Erazm Piltz.


